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TA D EU SZ L IT Y Ń SK I (K raków )

O OZN A CZA N IU  P O T R Z E B  N A W O Ż E N IA  G L E B Y  
M E T O D Ą  W IĘ D N I Ę C I A  R O Ś L IN

Jednym  z ważnych i trudnych  zadań chemii 
rolnej jest określanie potrzeb nawożenia gleby. 
Rolnik oczekuje istotnie od chem ika rolnego od­
powiedzi na pytanie, czy glebę, k tó rą  upraw ia, 
ma nawozić i jakim i mianowicie nawozami. To­
też chemicy rolni w ypracow ali szereg metod, 
które zasadniczo podzielić możemy na 2 w ielkie 
grupy: 1) m etody bezpośrednie (chemiczne) 
i 2 ) m etody pośrednie (biologiczne).

W pierwszych bada się glebę bezpośrednio, 
tzn. za pomocą tych  lub  innych odczynników 
(w różnych m etodach różnych) oznacza się za­
wartość pew nych składników  pokarm owych 
zaw artych w  glebie w form ie przysw ajalnej. Na 
tej podstaw ie określa się potrzebę silniejszego 
czy słabszego nawożenia gleby pew nym  skład­
nikiem pokarm owym  lub też podaje możliwość 
czasowego ograniczenia stosowania danego na­
wozu w  ogóle. W m etodach drugich wyciąga 
się wnioski o potrzebie nawożenia gleby na pod­
stawie zachowania się pew nych roślin (bakterii, 
grzybów bądź roślin wyższych), rosnących na 
danej glebie.

Do tej drugiej g rupy m etod należy opraco­
wana ostatnio przez prof. A. A r  1 a n d a, kie­
rownika Insty tu tu  U praw y Roli i Roślin U ni­
w ersytetu K arola M arxa w Lipsku tzw. m etoda 
więdnięcia, oparta  na m ierzeniu ilości wody od­
dawanej w  drodze transp iracji w  pew nych ściśle 
określonych w arunkach przez rośliny upraw iane

* O dczyt w ygłoszony  n a  posiedzen iu  S ek c ji F ito fi-  
zjologicznej Po lsk iego  Tow . B o tan . w  K rak o w ie  22 lu ­
tego 1955.

na glebie, której potrzeby nawożenia m ają być 
oznaczone.

Zadaniem  niniejszego artyku łu  jest zapozna­
nie czytelnika z tą  niew ątpliw ie ciekawą metodą 
opartą na zależności, jaka zdaje się zachodzić po­
między zasobnością gleby w pewne składniki po­
karm owe a ilością wody wydzielanej przez up ra­
wiane na danej glebie rośliny i możliwością 
określania na tej podstawie potrzeb nawożenia 
gleby.

A rtykuł ten  przedstaw ia również w yniki do­
świadczeń przeprowadzonych w K atedrze Che­
mii Rolnej WSR w  K rakow ie w  ram ach współ­
pracy K atedry  z Insty tu tem  U praw y w  Lipsku, 
w  celu spraw dzenia możliwości stosowania m e­
tody więdnięcia w  w arunkach polskich.

Wiadomo nam  z fizjologii roślin, że przez ro­
ślinę w  ciągu całej jej w egetacji przepływa 
z dołu do góry tzw. p rąd  wody transpiracyjnej, 
tzn. roślina pobiera korzeniam i wodę, rozprowa­
dza ją  po całym  ciele i wydziela na zewnątrz 
przez szparki liściowe i kutikulę w  postaci pary.

Ten p rąd  wody transpiracyjnej służy roślinie 
nie tylko do utrzym ania swoich kom órek w  sta­
nie nasycenia wodą, nie tylko do pobierania 
i rozprowadzania do punktów  w zrostu i prze­
m iany m aterii dla życia koniecznych składników 
m ineralnych, ale ochładza przy tym  roślinę, za­
bezpieczając ją  przed zbytnim  nagrzaniem  przez 
słońce.

Tylko m alutka część pobranej i przepuszczo­
nej wody transpiracyjnej idzie na procesy zwią­
zane z asym ilacją i dysymilacją, ogromna jej

j
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większość jes t po prostu  przepom pow yw ana 
przez roślinę i w ydalana na zew nątrz za pośred­
nictw em  liści.

R yc. 1.

Ja k  w ielkie ilości wody roślina przerzuca 
przez siebie w  okresie swego życia, o tym  prze­
konać się możemy choćby z pięknej książki 
M. M a k s i m o w a  Fizjologia roślin (istnieje 
przekład polski z języka rosyjskiego), gdzie znaj­
dziemy rysunek  przedstaw iający k u k u ry d zę 1, 
a obok niej beczkę 2 0 0  kg, ilu stru jącą  ilość 
wody, jaką kukurydza przepom pow uje przez

Rjr«. 2.

siebie w  ciągu całego swego okresu w egetacyj­
nego.

Ja k  widzimy, ilości wody przetranspirow yw a- 
nej przez kukurydzę, a również i przez inne ro­
śliny, są bardzo duże. Jeżeli liczby te  przerachu- 
jem y na ilości, jak ie  w yparow yw uje np. łan 
naszych roślin upraw nych z jednego ha w  ciągu 
w egetacji, znajdziem y w  odniesieniu do zbóż 
1,5—2,5, do buraków  cukrow ych 3—4, a do użyt­
ków zielonych 8 m ilionów litrów  wody. Takich 
to ogrom nych ilości wody w ym agają nasze ro­
śliny upraw ne do w yprodukow ania średniego 
pod względem  wielkości plonu.

Ilość wody przetranspirow anej przez roślinę 
fizjolodzy roślin podają zwykle w  form ie tzw. 
w spółczynnika transpiracji, przez k tó ry  rozu­
m ieją oni ilość wody zużytą przez roślinę na 
w yprodukow anie jednostki, a więc np. jednego 
kilogram a suchej m asy. W yrażają się one za­
zwyczaj liczbą rzędu kilkuset, ale mogą prze­
kraczać tysiąc i więcej, tzn. że na w ytw orzenie 
1 kg suchej m asy rośliny zużyw ają setki, a cza­
sem  i tysiąc litrów  wody. W ahają się one w  dość 
szerokich granicach, ponieważ zależą od różnych 
czynników, głównie od trzech: 1) gatunku ro­
śliny, 2) w arunków  atm osferycznych i 3) w arun­
ków glebowych.

To, że współczynnik transp iracji przy różnych 
gatunkach roślin  jest różny, jest rzeczą jasną 
i nie trzeba chyba cytować argum entów  przeko­
nyw ających, aby zrozumieć, że inne ilości wody 
przepom pow uje przez siebie pszenica, inne żyto, 
a inne owies. Okazuje się dalej, że współczynnik 
transp iracji jest różny nie tylko przy różnych 
gatunkach roślin, ale i przy różnych odmianach 
tego samego gatunku. Tak np. jęczmiona dw u­
rzędowe z Czechosłowacji zużyw ają o 20°/o wody 
m niej od jęczm ion typu  atlantyckiego.

D rugim  elem entem , od którego zależy współ­
czynnik transpiracji, są w arunki atmosferyczne, 
w szczególności zaś ilość wilgoci znajdującej się 
w pow ietrzu. Je s t rzeczą zrozumiałą, że roślina 
tym  więcej będzie przepom powywać przez sie­
bie wody, im  suchsze będzie powietrze; tym  
m niej zaś —  im więcej pary  wodnej znajdować 
się będzie w  atm osferze. W idać to  dobrze z ta ­
blicy poniższej, cytowanej przez B. Ś w i ę t o ­
c h o w s k i e g o  w jego Ogólnej uprawie roślin 
z r. 1949. Przedstaw ione są tam  w yniki doświad­
czenia wazonowego z różnym i roślinami, p rze­
prowadzonego w roku suchym  przez rosyjską 
S tację Doświadczalną w  Bieziemużnej. W ilgot­
ność gleby w  obu doświadczeniach była jednaka, 
zm ienna natom iast była jedynie wilgotność po­
w ietrza (tab. 1 ).

Na w artość w spółczynnika transp iracji w pły­
w ają wreszcie też w arunk i glebowe. Na ogół 
można powiedzieć, że roślina tym  oszczędniej 
gospodaruje wodą, a więc tym  m niej zużywa jej 
na w yprodukow anie jednostki suchej masy, im

1 M. M aksim ów , F izjo logia  roślin , PW R iL . 1950, 
s tr . 49.



L u ty  1957 35

lepiej jest żywiona, czyli im  gleba, na której ro­
śnie, zasobniejsza jest w  składniki pokarmowe. 
Wynika to choćby z doświadczenia wazonowego

T a b l i c a  1

Roślina
Współczynnik transpiracji

w r. 1911, suchym w r. 1915, wilgotnym

pszenica połtawska 628 316
owies olbrzymi 655 292

jęczmień morawski 618 288
proso czerwone 
kukurydza chin-

443 198

ąuantino 427 160

przeprowadzonego w r. 1954 w m ojej katedrze 
przez dr H. Jurkow ską i m gra E. Gorlacha z ra j­
grasem włoskim rosnącym  bądź bez nawożenia 
fosforowego, bądź na różnego rodzaju nawozach 
fosforowych (tab. 2 ).

T a b l i c a  2

Nawożenie Współczynnik transpiracji 
rajgrasu włoskiego

bez fosforu 1447
supertomasyna 454

superfosfat 425
termofosfat magnez. 409

Jak  z tablicy tej wynika, nawożenie fosforowe 
w ydatnie w pływ ało na obniżenie współczynnika 
transpiracji, k tóry  u roślin  zasilanych fosforem 
był więcej niż 3-krotnie niższy.

Ze wszystkich doświadczeń tych wynika, że 
współczynniki transp iracji w  odniesieniu do na­
szych roślin upraw nych są na ogół wysokie, tzn. 
nasze rośliny upraw ne zużyw ają duże ilości 
wody na  w yprodukow anie jednostki suchej 
masy. W związku z tym  można by się zapytać, 
czy tak  duże ilości wody są roślinom  napraw dę 
potrzebne i czy ew entualnie bez szkody dla ro­
ślin i wysokości plonu przez nie dostarczanego 
nie dałoby się ich w  jakiś sposób obniżyć? 
Ważne to pytanie, gdyż wody nie wszędzie jest 
dosyć, a naw et tam, gdzie średnia roczna ilość 
opadów jest w ystarczająca, m ożliwe są okresy 
suszy, podczas k tórych rośliny mogą odczuwać 
niedostatek wody.

Otóż okazuje się, że norm alny rozwój rośliny 
nie wymaga rozchodowania aż tak  dużych ilości 
wody. Można więc, innym i słowy, ograniczyć 
transpirację, i to nie ty lko bez szkody dla ro­
śliny, ale z w yraźnym  dla niej naw et pożytkiem.

O tym, że przez zm niejszenie transpiracji 
wpłynąć m ożna na zwiększenie plonów, wie do­
brze każdy ogrodnik, toteż zrasza obficie po­
dłogę, ściany i sufit szklarni, w  której pędzi roz­
maite warzywa, w yw ołując przez to  ich bu jn ie j­
szy rozwój. Że tak  jest, dowodzą tego i nasze

doświadczenia przeprowadzone przez wym ienio­
nych tu  już współpracowników moich z ra jg ra­
sem włoskim rosnącym  bez fosforu oraz na ter- 
mofosfacie magnezowym, nowym  nawozie fosfo-

Ryc. 3.

rowym  produkcji polskiej, różnie zmielonym. 
Jak  to w ynika z tablicy 3, współczynnik trans­
p iracji był tym  niższy, im  drobniejszy był prze­
miał, a to z kolei pociągało za sobą zarówno lep­
sze spożytkowanie fosforu przez rośliny, jak  
i wyższą produkcję świeżej i suchej m asy ra j­
grasu. K orzystniejsze w arunki nawozowe w gle­
bie pociągały więc oszczędniejsze gospodarowa­
nie wodą przez rośliny i lepszy ich rozwój.

T a b l i c a  3

Nawożenie
%—owe wykorzy­

stanie fosforu 
przez rośliny

Współcz.
transp.

Plon s. masy czę­
ści nadziemnych 

z 3 pokosów

bez fosforu 1447 2,65
termofosfat nie-

mielony 8,58 539 8,60
przemiał gruby

(sito 300) 13,12 456 12,40
przemiał drob­
ny (sito 1600) 18,76 435 17,71
przemiał naj­
drobniejszy
(sito 4900) 21,00 409 17,52

Skoro, jak  widzieliśmy, stopień zaopatrzenia 
gleby w  pewien składnik pokarm owy odbija się 
na ilości wyparowyw anej przez roślinę wody, to 
w arto zapytać, czy odwrotnie, z wielkości współ­
czynnika transpiracji oznaczonego w określo­
nych w arunkach nie można by wnosić o ilości 
danego składnika w  glebie w  form ie przysw ajal­
nej, a więc i o potrzebie nawożenia gleby danym  
składnikiem? Rozumowanie to  stało się punktem  
w yjścia opracowania przez niemieckiego uczo­
nego A. A r l a n d a  w roku 1952 nowej m etody 
określenia potrzeb nawożenia gleby.

M etoda A rlanda polega na nawiezieniu bada­
nej gleby umieszczonej w  odpowiednich szal­
kach różnym i kom binacjam i nawozowymi i ob­
sianiu jej rośliną, k tóra na danej glebie ma być

5*
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w polu upraw iana. Po kilku tygodniach w egeta­
cji (w w ypadku zbóż w  okresie, kiedy m łode ro­
ślinki wypuszczą 4 listek) w yjm uje się ostrożnie 
roślinki z gleby wraz z korzeniam i (ryc. 1 ), od-

i-PK N -  K

Znalezioną tym  sposobem tzw. „bezwzględną 
tran sp irac ję '1, tj. ilość wody w yparow anej przez 
pew ną określoną m asę roślin, przelicza się n a ­
stępnie na tzw. „ transpirację  względną", w yra­
żającą ilość wody w yparow anej przez 1 0 0  g 
świeżej m asy roślinnej (kolum na 6 , tab. 4). 
P rzy jm ując  na koniec w artość transp iracji 
względnej z kom binacji zerowej (bez nawozów) 
jako rów ną 1 0 0 , w yraża się w artości otrzym ane 
przy różnych kom binacjach nawozowych w  licz­
bach w zględnych (kolum na 7, tab. 4).

Przypuśćm y np., że m am y upraw iać jęczmień 
na badanym  polu i chodzi nam  o znalezienie 
naw ożenia m ineralnego najbardziej sprzy jają­
cego danej odm ianie na danej glebie. W tym  
celu pobraną z danego pola i umieszczoną w  od­
pow iednich szalkach glebę nawozi się np. 8 kom ­
binacjam i nawozowymi, a mianowicie:

Ryc. 4.

cina część korzeni z doczepionymi do nich g rud­
kam i ziemi, po czym zanurza koniuszki do p łyn ­
nej parafiny  (ryc. 2) o t. 55— 60° (zabarwionej 
czerwienią sudańską dla późniejszego ułatw ienia 
sobie odcięcia części zanurzonych). Po w yjęciu 
z parafiny  w aży się kilkadziesiąt (w odniesieniu 
do zbóż co najm niej 40) w  ten  sposób spreparo­
wanych świeżych roślinek na wadze półanali- 
tycznej i umieszcza się je  w  specjalnych s ta ty ­
w ach (ryc. 3) w  atm osferze bezw ietrznej, pozo­
staw iając je  tak  przez 30 m inut.

W ciągu tego czasu roślinki w yparow ują wodę 
i w iędną —  stąd  nazw a „m etoda w iędnięcia" 
(Anwelkmethode). Przyw iędnięte rośliny waży 
się ponow nie i oblicza z różnicy ilość wody w y­
parow anej (kolum na 5, tab. 4). D la obliczenia 
m asy roślin transp iru jących  odcina się zaparafi- 
nowane koniuszki, w aży się je  i odejm uje od cię­
żaru pierwszej wagi roślin  (kolum na 4, tab. 4).

1) bez nawożenia
2) N, P, K
3) N/2, P, K
4) N, P/2, K

5) N, P, K/2
6 ) N, P
7) N, K
8 ) P, K,

gdzie przy zbożach oznacza N dawkę 32 kg N/ha, 
P  — 54 kg P 2 0 s/ha, a K  — 80 kg K 2 0 /ha; do 
szalek daje  się odpowiednio przeliczone dawki 
nawozów, obsiewa się jęczmieniem, a kiedy w y­
puści on 4 listek, w yjm uje się z każdej szalki 
np. 60 roślin i dokonuje pom iaru transpiracji 
m etodą więdnięcia. Tablica 4 oraz ryc. 4 przed­
staw iają liczbowe i graficzne w yniki doświad­
czenia.

Ja k  to widać zarów no z danych zebranych 
w tablicy 4, jak  i z wysokości słupków ilu stru ­
jących graficznie w artości tzw. „względnej 
transp iracji"  w  liczbach względnych, wszystkie 
kom binacje nawozowe obniżały transpirację, 
a więc zasadniczo wszystkie w pływ ały dodatnio 
na rozwój jęczmienia, najsilniej obniżająco dzia­
łała jednakże kom binacja czwarta, tj. N, P/2, K.

T a b l i c a  4

Kombin.
nawoź. Liczba roślin Nawożenie kg/ha 

N  P 20 6 K 20
M asa transp. 

g
Strata wody 
w 30 min.

Względn;
w %

transpir. 
w 1. wzgl.

1 60 0 0 0 12,73 1,97 15,48 100
2 60 32 54 80 20,76 2,30 11,08 72
3 60 16 54 80 18,18 2,13 11,72 76
4 60 32 27 80 22.78 2,20 9,66 62
5 60 32 54 40 23,82 3,12 13,10 85
6 60 32 54 0 22,48 3,20 14,23 92
7 60 32 0 80 21,74 2,61 12,01 78
8 60 0 54 80 12,49 1.90 15,21 98

T a b l i c a  5

Kombin.
nawoź. Liczba roślin Nawożenie kg/ha 

N  Pa0 6 K 20
Masa transp. 

g
Strata wody 
w 30 min. g

Względna 
w %

transpir. 
w 1 wzgl.

1 40 32 — 80 7,44 0,26 3,49 100
2 40 32 27 80 8,49 0,18 2,12 61
3 40 32 54 80 8,39 0,32 3,81 109
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Jeżeli przyjm iem y, że najoptym alniejsze w a­
runki rozwoju znajduje roślina wówczas, kiedy 
jej transpiracja  jes t w zględnie najniższa, w ynika 
stąd, że pole przeznaczone pod upraw ę jęczm ie­
nia należy nawieźć 32 kg N, 27 kg P 2O5 i 80 kg 
K 2O na hektar. Ta kom binacja nawozowa przy 
danej odmianie jęczm ienia i danej glebie przed­
stawia widocznie najbardziej zharm onizowaną 
dawkę pokarm u m ineralnego.

Można by się zapytać, czy posiadam y jakieś 
dowody eksperym entalne na to, że istotnie obli­
czone m etodą w iędnięcia i zastosowane w  w a­
runkach polowych nawożenie m ineralne za­
pewni roślinom najodpow iedniejsze dla nich w a­
runki rozwoju, dając ostatecznie plon najw yż­
szy. Że tak  jest, dowodzą liczne doświadczenia 
wykonane przez prof. A. A rlanda i jego współ­
pracowników. We wszystkich tych doświadcze­
niach spadek transp iracji zaznaczał się zawsze 
zwyżką plonów i, przeciwnie, zniżka plonów 
była następstw em  transp iracji na  skutek  mniej 
odpowiednio dobranego naw ożenia m ineralnego.

Niesposób —  i nie byłoby to zresztą celowe — 
przytaczać na tym  m iejscu liczne doświadczenia, 
wykonane tą  metodą. Jednakże porównanie 
choćby na jednym  przykładzie danych uzyska­
nych m etodą A rlanda z rezultatam i, jakie o trzy­
mano w polu jes t konieczne. Tak np. w  jednym  
z doświadczeń tego rodzaju, badając w pływ  na­
wożenia fosforowego na plon pszenicy ozimej 
upraw ianej na glince piaszczystej, ubogiej 
w fosfor stwierdzono, że gdy daw ka 27 kg P 2O5 
na ha wpływ ała obniżająco na transpirację, 
dawka podwójna, tj. 54 kg P 2 0 s/ha transpirację 
już podnosiła (tab. 5). Należało więc oczekiwać 
zwyżki plonu przy dawce pierwszej, zniżki zaś 
przy drugiej dawce nawożenia fosforowego.

Doświadczenie polowe całkowicie potw ier­
dziło te przypuszczenia, dając 19,67 q ziarna 
pszenicy z ha przy dawce 27 kg P 2O5, przy 
dawce zaś 54 kg P 2O5 tylko 14,50 q z ha (tab. 6 , 
ryc. 5).

T a b l i c a  6

Nr
parcelek

Nawożenie kg/ha Plon ziarna pszenicy
N P20 5 | K aO q/ha | w liczb. wzgl.

1 32 0 80 15,67 100
2 32 27 80 19,67 126
3 32 54 , 80 14,50 93

1) bez nawożenia 4) N, P/2, K
2) N, P, K 5) N, P, K/2
3) N/2, P, K 6 ) N, P, K (według

dawek Arlanda). 
Plony owsa (ziarna) z poszczególnych kombi­

nacji nawozowych przedstaw ia tablica 7.

T a b l i c a  7

Nr
parcelek

Kombinacje nawozo­
we i dawki nawozów 

kg/ha
Plon owsa 

(ziarna) z 6 po­
wtórzeń q/ha

Nadwyżki 
w por. do 

komb. bez 
nawozówN p 2o 5 k 2o

1 0 0 0 11,53
2 32 54 80 19,88 8,35
3 16 54 80 17,56 6,03
4 32 27 80 18,72 7,19
5 32 54 40 14,97 3,44
6 40 36 160 19,63 8,10

Przedział ufności 5% 2,13

W r. 1953 zwrócił się do m nie prof. A rlana 
z propozycją zbadania jego m etody w  w arun­
kach polskich. Po przesłaniu do Lipska gleby, 
nawozów i owsa, k tó ry  zam ierzaliśm y upraw iać 
w m ajątku doświadczalnym  naszej Szkoły 
w M ydlnikach i po otrzym aniu od prof. A rlanda 
dawek nawozów m ineralnych obliczonych we­
dług jego metody, zostało założone przez moich 
współpracowników m gr K. W a g n e r a  i mgr  
R. W o j t a s a  na wiosnę 1954 doświadczenie 
polowe o następującym  schemacie:

Rozpatrując wysokości plonów zebranych 
z pięciu pierwszych kombinacji, w  których poza 
zerową i pełną zmniejszaliśmy do połowy dawki 
nawozów azotowych, fosforowych i potasowych, 
dochodzimy do wniosku, że badana przez nas 
gleba w ym agała najbardziej nawożenia potaso­
wego, w słabszym  już stopniu azotowego, nato­
m iast fosforu m iała pod dostatkiem . W ynika to 
stąd, że najw iększą zniżką plonu zareagował 
owies na poletkach, w których zredukow ana do 
połowy została dawka potasu (komb. 5), m niej­
szą — w kom binacji o zmniejszonej dawce azotu 
(komb. 3), natom iast na zm niejszenie nawożenia 
fosforowego (komb. 4) nie było żadnej jego reak­
cji, obniżenie plonu na tej ostatniej kom binacji 
leżało bowiem w granicach błędu doświadczal­
nego (nie wychodziło poza przedział ufności).

Jeżeli zaś chodzi o kom binację ostatnią (Ar­
landa), to  wprawdzie nie okazała się ona lepsza 
od kom binacji peł­
nej (komb. 2 ), dając 
plony równorzędne 
w granicach błędu 
doświadczalnego, ale 
wnioski w yciągnięte 
przez prof. A rlanda 
na podstaw ie w yni­
ków uzyskanych je ­
go m etodą okazały 
się zgodne z potrze­
bam i gleby określo­
nym i przez nas za 
pomocą klasycznej 
m etody polowej do­
świadczeń nawozo­
wych (pięć p ierw ­
szych kom binacji na­
wozowych). Istotnie 
w przesłanych nam 
dawkach nawozów, 
jakie trzeba zastoso­
wać na  danej glebie

dawki nanoz.fosf. KgP205/h a  
—  Transpir. nzgl. n  liczbach wzgl. 

 plon ziarna pszenicy

Ryc. 5.
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pod owies, widać w yraźnie potrzebę silnego 
nawożenia potasowego, a częściowo i azotowego, 
jak  i możliwość częściowego obniżenia wysoko­
ści nawożenia fosforowego.

Jakkolw iek na podstaw ie w yników  tego do­
świadczenia nie wolno nam  przesądzać spraw y 
co do przydatności m etody A rlanda do określa­
nia potrzeb nawozowych gleby, gdyż za mało 
m am y na to dowodów eksperym entalnych, to 
jednak  w ydaje się nam, że m etoda A rlanda za­

sługuje na to, aby zająć się n ią  bliżej dla spraw ­
dzenia jej rzetelności i w  w arunkach polskich, 
m a ona bowiem  szereg takich walorów, jakich 
nie w ykazują m etody dotąd stosowane u nas. 
N ajwiększą jej zaletą w ydaje się nam  to, że bie­
rze ona pod uwagę indyw idualne i fizjologiczne 
właściwości danej rośliny, pozwalając określić 
daw ki nawozów, k tóre na danym  polu trzeba za­
stosować właśnie przy  upraw ie tej, a nie innej 
rośliny.

CZ. PA C H U C K I (L ublin)

O SZYBKOŚCI E W O L U C J I  Ś W I A T A  Z W IE R Z Ę C E G O  
W  D Z IE JA C H  S K O R U P Y  ZIEMI

R ozw ażan ie  szybkości n a su w a  n a m  d w a  po jęc ia : 
ru c h  d czas. Szybkość m ie rzy m y  p ew n y m i o dc inkam i 
czasu, w  k tó ry m  odbyw a się  ja k iś  ru ch . E w o lu c ja  je s t 
pew nego ro d z a ju  ru ch em . W iem y, że  św ia t o rgan iczny  
obecny  n ie  je s t  ta k i sa m  ja k  p rz e d  w iek am i, będąc  
w y n ik iem  d ług iego  ro zw o ju  od  fo rm  p ie rw o tn y c h  aż 
do dzis ie jszych  sw ych  'k ształtów . O rgan izm y  zm ien ia ją  
się  z  b ieg iem  czasu. T en  rozw ó j je s t  jed n o k ie ru n k o w y  
i n ieo d w raca ln y . N ieo d w raca ln o ść  w  e w o lu c ji d a je  nam  
zapew nien ie , że k ażd y  ro d za j czy  te ż  g a tu n e k  w y stęp u je  
w  h is to r i i Z iem i ty lk o  ra z  i ty m  u d z ie la  n a m  p rzew o d ­
n ie j o zn ak i jedno razow ego  o d c in k a  czasu . P o  ra z  p ie rw ­
szy m e to d a  zasto so w an ia  n a s tę p s tw a  sk am ien ia ło śc i do 
ok reś len ia  w ie k u  w a rs tw  b y ła  u s ta lo n a  n a  p o czą tku  
X IX  stu lec ia .

N a jm n ie jszą  je d n o s tk ą  czasu  w y o d rę b n ia n ą  za p o ­
m ocą sk am ien ia ło śc i je s t  p o z i o m .  P oziom  u s ta la  
się n a  p o d staw ie  o k re su  trw a n ia  g a tu n k u  z w ie rzą t od 
jego p o jaw ien ia  s ię  do jego  za s tą p ie n ia  in n y m -g a tu n ­
k iem . Za pom ocą skam ien ia ło śc i u s ta la m y  je d n a k  ty lko  
w iek  w zg lędny . W y różn iam y  za tem  ty lk o  n as tęp s tw o  
w a rs tw  m łodszych  i  s ta rszy ch .

O d n ie d a w n a  do u s ta la n ia  bezw zg lędnego  w ieku  
sk o ru p y  Z iem i n a  p o d s ta w ie  p ro m ien io w an ia  i  przez 
to  p rz e is ta c z a n ia  się p ie rw ia s tk ó w  p ro m ien io tw ó rczy ch  
w  in n e , np . u r a n u  w  h e l i o łów , zo sta ła  zasto so w an a  
m e to d a  fizyczno -chem iczna . N ad zw y cza jn a  w a rto ść  te j 
m eto d y  tk w i w  tym , że o n a  d o sta rcza  n a m  bezw zg lęd­
nej w a rto śc i czasu , w y ra ż a ją c  się n ie  ty lk o  w  n a s tę p ­
stw ie  czasu , a le  te ż  w  trw a n iu  czasu  o k reś lo n y m  
p ew n ą  liczb ą  la t.

Z a pom ocą te j m e to d y  d a je  s ię  ob liczyć bezw zg lędny  
czas trw a n ia  poszczegó lnych  o k resó w  w  d z ie jach  Z iem i 
i ocen ić  p ew n e  w y d a rz e n ia  geo log iczne i p a leo n to lo ­
giczne. Z asto so w an ie  bezw zg lędnego  w ie k u  n a  raz ie  
d a je  n a m  m ożliw ość u s ta le n ia  d ługości trw a n ia  ty lko  
w ie lk ich  je d n o s te k  geo log icznych . T ym  sposobem  do­
chodzim y do w niosku , że w iek  sk o ru p y  Z iem i w ynosi 
około 3,3 m ilia rd ó w  la t, ch oa iaż  n ie k tó rz y  b adacze , ja k  
np. R . D  e h m  (1949 r.), sz acu ją  go  n a  10 m ilia rd ó w  la t. 
Od p o czą tk u  k a m b ru  do  dz is ia j czas w y n o si oko ło  500 
m in  la t;  e ra  pa leozo iczna  trw a ła  około  300—400 m in  la t, 
m ezozoiczna 120— 140 m in  i kenozo iczna  75 m in  la t. 
T rzeba  p rzy  ty m  p o d k reś lić , że im  m n ie jsze  o dc ink i

czasu  o k re ś lam y  w iek iem  bezw zględnym , ty m  m n ie jsze  
o trzy m u jem y  dok ładnośc i; a le  pom im o to  do oceny  
p ew n y ch  z ja w isk  s ą  one  dosta teczn ie  w ażne.

Z aczn ijm y  o d  k a m b ru . W  k am b rze , k tó reg o  czas 
trw a n ia  ob licza  s ię  n a  80— 100 m ilionów  la t ,  w yszcze- 
gó ln iam y  30 poziom ów  try lo b ito w y ch . D ługość czasu  
n a  u tw o rz e n ie  s ię  poziom u p rzy p ad n ie  n a  około  3 m in  
la t .  W  sy lu rz e  (gotlandzie), k tó reg o  w iek  o k re ś la  się 
n a  20—30 m in  la t ,  a  poziom ów  g rap to lito w y ch  n a li­
czam y 22, u tw o rzen ie  s ię  jednego  g rap to litow ego  p o ­
ziom u w y n ies ie  oko ło  1 m in  la t. P rze jd źm y  te ra z  d e - 
w on  g ó rn y . Jeg o  d ługość  o b liczan a  je s t  n a  15 m in  la t. 
W g ó rn y m  dew on ie  n a  p o d staw ie  głow onogów  w ydzie ­
lo n o  5 p ię te r  — ©pok, k tó ry c h  czas trw a n ia  w y n o si 
p rzec ię tn ie  około  3 m in  la t. U w zg lędn ia jąc  czas egzy­
s ten c ji poszczegó lnych  g a tunków , te  p ię t ra  podzielono 
n a  12 poziom ów . N a  k ażd y  poziom , t j .  czas trw a n ia  
jed n eg o  g a tu n k u  p rz y p a d n ie  w ów czas około  1 m in  la t. 
P o d o b n e  w a rto śc i o trzy m u jem y  w  odn ies ien iu  do 30 
poziom ów  g o n ia ty to w y ch  w  ka rb o n ie .

W o k re s ie  tr ia so w y m , k tó ry  trw a ł 30—40 m in  la t, 
n a  p o d staw ie  am o n itó w  w yszczególniono tu  16 p ię ­
te r—epok, k tó ry c h  d ługość  t rw a n ia  poszczególnej epok i 
w y p a d a  n a  2—2,5 m in . L iczba  poziom ów  w  tr ia s ie  w ah a  
się  p o m iędzy  30— 50. A w ięc i tu  osiągam y czas trw a n ia  
jed n eg o  g a tu n k u  a m o n itu  oko ło  1 m in  la t.

W  m łodszym  m ezozoiku, t j .  w  ju rz e  i  k redz ie , ro d za je  
i g a tu n k i am o n itó w  zm ien ia ły  s ię  z ap ew n e  jeszcze  
szybciej. Je ż e li w  o d n ies ien iu  do  ju ry , p rzy  bezw zg lęd ­
nym  w ie k u  szacow anym  n a  około  40 m in  la t, s tw ie r­
dzam y  40 poziom ów  am onitow ych , to  d ługość zm ian y  
jed n eg o  g a tu n k u  w y n o si te ż  oko ło  1 m in  la t.

P o d o b n ą  długość t rw a n ia  poszczególnych  g a tu n k ó w  
a m o n itó w  zak ła d a  się i w  odn ies ien iu  do  o k resu  k re ­
dowego.

P rz y  zasto so w an iu  bezw zględnego  w ie k u  do  o k re ­
ś len ia  szybkości ro zw o ju  o rg an izm ów  zauw ażono , że 
n ie  w szy stk ie  rodziny , ro d za je  i  g a tu n k i (rozw ijają się 
z je d n a k o w ą  szybkością . I s tn ie ją  t u  duże różnice. Z g ro ­
m ad y  ram ien ionogów , zn an y  ro d za j L in g u la  t rw a  bez 
w iększych  zm ian  od  o rd o w ik u  aż  do dz is ia j, tj . około 
400 m in  la t. S k o ru p iak  T riops  —  250 m in , ś lim ak  P leu -  
ro tom aria  i L im u lu s , począw szy  od do lnego  tr ia su ,
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200 m in  la t. D rosophyla , u p rzy w ile jo w an y  o b iek t do 
b ad ań  u  genetyków , t rw a  około  50 m in  la t.

N ie ty lk o  ro d za je , a le  i g a tu n k i p o s iad a ją  n ie je d n a ­
kow y czas egzystencji. N a jd łuższy  w iek  p osiada  g a tu ­
nek  słodkow odnych  raczk ó w  T riops cancriform is . Om 
po raz  p ierw szy  w y s tę p u je  ju ż  w  śro d k o w y m  K ajp rze  
i o d tąd  przez  o k res  170 m in  la t  n iezm ien n ie  p rze trw a ł 
aż do dzisiaj. G eologom  znany  je s t  d łu g o trw a ły  g a tu -
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1. Rozw ój k o n ia  w  n a s tę p s tw ie  czasu  z zaznacze­
n iem  o d stęp ó w  m orfo log icznych .

nek z g ro m ad y  ram iem ionogów  A try p a  reticu laris, 
k tó ry  bez zm ian  p rz e trw a ł p rzez  ca ły  s y lu r  i  dew on, 
co odpow iada około 60 m in  la t. N iek tó re  g a tu n k i dzi­
siejszych m o lusków  s ię g a ją  aż do  m iocenu , a w ięc 
liczą sob ie  około  25 m in  la t.

K ró tszym  czasem  eg zystenc ji o d znacza ją  się tzw . g a ­
tu n k i p rzew odn ie , u ży w an e  do oznaczan ia  poziom ów  
stra ty g raficzn y ch . P o śró d  am o n itó w  sięg a ją  one sw ym  
w iekiem  około  1 m in  la t.

P rzy  o b liczen iach  s ta ty s ty c z n ą  m e to d ą  ca ły c h  po ­
szczególnych g ro m ad  z w ie rzą t zo s ta ł u s ta lo n y  p rz e ­
c iętny  w iek  ro d z a ju  z g ro m ad y  ślim ak ó w  73 m in  la t, 
a u  m ałżów  w iek  ro d z a ju  w ynosi 78 m in  la t. Z p o ró w ­
nan ia  w ieku  ro d z a ju  g ro m ad y  ślim ak ó w  z p rzec ię tn y m  
w iekiem  ro d z a ju  g ro m ad y  am o n itó w  w idzim y, że w iek  
rodzaju  ślim aków  je s t  25— 70 ra z y  dłuższy.

K ró tszy  czas eg zystenc ji n iż  ś lim ak i m a ją  ram ien io - 
nogi, k tó ry ch  p rzec ię tn y  w iek  ro d z a ju  w y n o si około 
40 m in  l a t  P o d o b n y  do  ślim ak ó w  w iek  egzy sten c ji ro ­
dzajow ej p o siad a ją  o tw o m ice , k tó ry c h  p rzec ię tn y  w iek  
w ynosi 67—70 m in  la t. S to su n k o w o  k ró tk i p rzec ię tn y  
w iek  w y k aza ły  paleozo iczne  o s tra k o d y  —  około  37 m in  
la t, u  m szyw iołów  ob liczen ia  d a ły  p rzec ię tn y  w iek  
60 m in  l a t

Z nacznie k ró tszy  o k re s  t rw a n ia  w y k azu ją  ssaki.

W rozw ojow ym  rzędz ie  kon ia  od ro d za ju  E ohippus  do 
E ąuus  S i m p s o n  (1949) p o d a je  d ługość trw a n ia  p o ­
szczególnych ro d za jó w  od czasu  ich  p o w stan ia  do p rze ­
is toczen ia  się  w  n a s tę p n y  rodza j n a  n a  7,5 m in . T rzeba 
tu  zaznaczyć, że rozw ój k o n ia  p rze jaw ił s ię  n ie ró w n o ­
m ie rn ie  i n ie p ro p o rc jo n a ln ie  w zg lędem  czasu . D la le p ­
szego uw idoczn ien ia  p o d a ję  tu  tab lic ę  ro zw o ju  k o n ia  
zestaw ioną  p rzez  W. D. M  a t  h  e w  a, a  z now ą k o ­
re k tą  w p ro w ad zo n ą  p rzez  S im psona (ryc. 1). L iczby 
pom iędzy poszczególnym i ro d za jam i oznaczają  w sk aź­
n ik i m orfo log icznych  p rzeistoczeń . Z p o ró w n an ia  w i­
dzim y, że ro d za je  O rohippus, E pih ippus, M ezoh ippus  
i M iohippus  m a ją  n ie m a l że ró w n e  o dc ink i czasu, a le  
w sk aźn ik i p rze is to czen ia  od O rohippusa  do E pih ippusa  
oznaczone liczbą 9, a  od E pih ippusa  do M ezohippusa  
16, a  od M ezoh ippusa  do M iohippusa  ty lk o  5. R ozm iar 
m orfo log icznych  zm ian  u  n iek tó ry ch  fo rm  p rzy  n iem al 
jed n ak o w ej d ługości czasu  w zrósł d w u k ro tn ie . M ery-  
h ippus  do sw ego p rzo d k a  P arahippusa  s to i b liżej pod 
w zględem  czasu n iż  do sw ego  p o to m k a  P liohippusa.

Z ty ch  p rzy k ład ó w  p rzek o n u jąco  w idzim y, że zm iana  
fo rm y  w  jed n y m  szczepie rozw ojow ym  zachodzi n ie ­
p ro p o rc jo n a ln ie  i n ie  z ró w n o m ie rn ą  p rędkością , lecz 
z ro zm aitą  szybkością  n a  poszczególnych szczeblach.

P od o b n y  czas trw a n ia  m ia ły  pa leoceńsk ie  i do dziś 
jeszcze is tn ie jące  ro d za je  z  rz ęd u  C am ivora . S im pson 
u s ta lił ich p rz e c ię tn y  w ie k  n a  8,7 m in  la t . Spom iędzy 
ssaków  zaś is tn ie ją  pew n e  rodzaje , k tó ry ch  w iek  is t­
n ien ia  je s t  znaczn ie  dłuższy. T ak ie  są : np . s ięga jące  
po czą tku  w  m łócen ie  i is tn ie jące  do d z is ia j z  ow ado- 
żem y c h  rodzaj E rinaceus, z  m ięsożernych  M uste la  
(kuna), P hoca  i in n e , k tó re  p rz e trw a ły  o k re s  25 m in  
la t. Z n ie to p erzy  M iotis  od  o ligocenu  35 m in  l a t  i R h i-  
no lophus  aż od eocenu  50 m in  la t.

Spom iędzy  ry b  su bg rom ady  E lasm obranchia  rodza je  
H exanchus, R h in a  i R hianoba tis  trw a ją  ju ż  120 i 140 
m in  la t.

W idzim y w ięc, że n ie  ty lk o  poszczególne g ru p y  
zw ie rzą t m a ją  n ie jed n ak o w y  p rzec ię tn y  w iek  egzy­
s te n c ji ro d za ju , a le  i w  ra m a c h  te j sam ej g ru p y  jed n e  
ro d za je  is tn ia ły  d łużej, in n e  zaś p rze is ta cza ły  się  szy b ­
ciej. J e d e n  rodza j w  c iąg u  w iek ó w  ro zw ija ł s ię  te ż  n ie ­
rów nom iern ie . P rzy k ład em  m ogą być tu  ju ż  om aw iane  
ro d za je  w  ro zw o ju  konia.

Szybszy rozw ój szczepu zw ierzęcego s tw ierdzono  n a

Ryc. 2. Rozw ój eksp lozyw ny  ssaków  łożyskow ych.
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Ryc. 3. O braz  rozw o ju  m ieparzystofcopytnych z ek sp lo - 
zyw nym  rozga łęz ien iem  n a  poszczególne rodziny .

p o czą tku  jego  cy k lu  rozw ojow ego , a  w ięc tam , gdzie 
w y tw arza  się  now y p la n  b u d o w y  o rgan izm u . N a jw i­
doczniej z jaw isk o  to  w y s tę p u je  w  ra m a c h  w iększych  
jed n o s tek  sy s te m a ty k i zw ie rzą t, a  w ięc w  ra n d z e  ta k ­
sonom icznej g ro m ad  i rzędów . R ozw ój m ożem y śledzić 
p rzez  w szystk ie  s to p n ie  f ilogene tyczne j zm ian y  aż  do 
g a tu n k u . J a k o  p rz y k ła d  w eźm iem y  e w o lu c ję  ssak ó w  
z g ro m ad y  łożyskow ych  ze  s ta rszeg o  trzec io rzęd u  
(ryc. 2). W  g ó rn e j k red z ie  w y s tę p u ją  In sec tiv o ra  (ow a- 
dożerne) ja k o  n a js ta rs z y  i n a jp ry m ity w n ie jsz y  szczep 
rozw ojow y. N a p o g ran iczu  k re d y  i trzec io rzęd u  w  s ta r ­
szym  paleocen ie  o d g a łęz ia ją  się  od tego  k o n se rw a ty w ­
nego  szczepu bezpośredn io  lu b  p o średn io  w szystk ie  
n am  znane  rzęd y  łożyskow ych. D w adzieśc ia  p ięć rz ę ­
dów  w szystk ich  w yższych  ssak ó w  z jaw ia  się  w e  w zg lę­
d n ie  k ró tk im  o k res ie  czasu  w  c iągu  około  10— 15 m in  
la t;  w  c iągu  60 m in  la t  po  p a łeo ceń sk ie j h is to r i i ssaków  
n a to m ia s t n ie  doszło ju ż  do  w y tw o rzen ia  s ię  a n i je d ­
nego now ego rzędu . O czyw ista , że  rozw ój n ie  z a trzy m a ł 
się n a  tym . Z achodzą  i d a le j w sp an ia łe  u ro zm aicen ia  
fo rm , liczne  sp ec ja lizac je  i do sto so w an ia  się. W  ra m a c h  
rzędów  p o w s ta ją  rozga łęz ien ia  n a  poszczególne rodziny , 
ro d z a je  i g a tu n k i, a le  w ie lk i ro zw o jow y  k ro k  p rz e ­
is toczen ia  s ię  w  ran d ze  rz ę d u  n ie  z jaw ia  się  w ięcej. 
U fo rm o w an ie  zasadn iczego  p la n u  b u dow y  w szy stk ich  
rzęd ó w  zach o d z i u  p o d staw y  g rom ady , a  w ięc od chw ili 
p ierw szego  z jaw ien ia  się  łożyskow ych. J e s t  to  ok res 
w zm ożonego ro zw o ju  i szeroko  zachodzącego  ro zg a łę ­
zien ia , t j .  rozszczep ien ia  s ię  n a  m n ie jsze  je d n o s tk i ta k ­
sonom iczne.

D ru g ie  zn am ien n e  z jaw isk o  zaznacza  się  ty m , że n i­
gdzie n ie  n a tra f io n o  n a  c iąg łe  łączn ik i, k tó re  uw idocz­
n ia ły b y  pow o lne  p rz e jśc ie  jed n eg o  rz ę d u  w  d ru g i. 
O w szem , zauw ażyć  m ożna  p ew n ą  k o n w erg en c ję  poszcze­
gó lnych  g ru p , zb liżen ie  się  je d n y c h  fo rm  do d rug ich , a le  
k o n k re tn y c h  p o śred n ich  fo rm  b ra k . D aw n ie j u siło w an o  
to  w y ja śn ić  b ra k ie m  n ie  o d n a lez io n y ch  sk am ien ia ły ch  
szczątków . D zisia j te n  sposób w y ja śn ie n ia  u w aża  s ię  za 
n iew y sta rcza jący . N a ry c . 2 p rzed s taw io n e  są  w szy st­
k ie  w ażn ie jsze  rzęd y  łożyskow ych . C za rn ą  b a rw ą  p o k a ­
zane  je s t  is tn ie n ie  u zasad n io n e  fak ty czn y m  m a te ria łe m

w  p o stac i k o p a ln y ch  sk am ien ia ły ch  szczątków . W idzi­
m y, że spośród  poszczególnych  rzęd ó w  m am y  szereg i 
dob rze  w y p e łn io n e  fak ty czn y m  m a te ria łe m  i m ożem y 
ca łk o w ic ie  p rześledzić  rozw ój. T en  b ra k  po śred n ich  
ogn iw  u  p o d s taw y  p rze jśc ia  do genealog icznego  rzęd u  
m og libyśm y  tłum aczyć  zniszczeniem , gdyby  paleocen  
b y ł o k resem  o n ie  sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  fosylizaoji, 
w  k tó ry c h  w y n ik u  w szystko  zosta łoby  zniszczone, a le 
do tego n ie  m a  n a jm n ie jsz y c h  podstaw . Z ry s . 2 w i­
dzim y, że  podczas rozw o ju  n o w opow sta łych  n ie  p o łą ­
czonych  rzędów  in n e  ju ż  is tn ie jące  rz ę d y  ssaków , ja k  
M u ltitu b ercu la ta , M arsupia lia , In se c tw o ra  s ą  d o s ta ­
teczn ie  u d o k u m en to w an e  skam ien ia ło śc iam i. Je ż e li dla 
p rz e trw a n ia  ich is tn ia ły  dosta teczn ie  sp rz y ja ją c e  w a ­
ru n k i, p o w in n y  być o n e  d ob re  i  d la  in n y ch  rzędów . 
O trzy m u jem y  z a te m  w rażen ie , że p rze is toczen ie  s ię  je d ­
nego rz ę d u  w  d ru g i zachodzi skokow o w ie lk im i k ro ­
k am i rozw o ju  w e w zg lęd n ie  k ró tk im  czasie.

Ja k k o lw ie k b y śm y  tłu m aczy li te n  rozw ój z  lu k am i, 
jed n o  je s t  pew ne, że rozw ój u  p o d s taw y  d rzew a  f ilo ­
genetycznego  łożyskow ych  o d byw ał s ię  ze  znaczn ie  
w iększą  szybkością  n iż  późn ie jsze  o d c in k i tego  rozw oju . 
D la p rz y k ła d u  w eźm iem y z rzęd u  M arsup ia lia  szcziura, 
k tó ry  od  k re d y  a ż  do dzis ia j, a  w ięc w  p rzec iąg u  75 m in  
la t  bard zo  n ieznaczn ie  s ię  zm ien ił. G dyby  p rze jśc ie  od  
gadów  do rzęd u  M arsup ia lia  zachodziło  w  ta k im  tem pie , 
to  w ed łu g  S im psona  w y m agałoby  to  dziesięc iokro tn ie  
dłuższego czasu. I rozw ój na leża ło b y  ro zc iągnąć  aż  do 
p re k a m b ru , a  w iem y, że gady  z jaw iły  s ię  dopiero  
w  g ó rn y m  k a rb o n ie . P o d o b n e  s to su n k i t r a f ia ją  s ię  i p o ­
m iędzy  in n y m i g ro m ad am i. N a p rz y k ła d  żółw ie o  sw o­
je j typow ej b u dow ie  z jaw iły  się  w  tr ia s ie . T en  typow y  
p la n  budow y  m u s ia ł po w stać  w e  w zg lędn ie  k ró tk im  
o k re s ie  czasu . O w sp o m n ian y ch  lu k ach , iczyli b ra k u  
znalez isk , n ie  m oże być  m ow y, p on iew aż  b a rd zo  m ocny  
i o d p o rn y  n a  zn iszczen ie  p an ce rz  m ia ł w szelk ie  m ożli­
w ości z ach o w an ia  się.

O w ady, ja k  w iem y, z jaw iły  s ię  po  ra z  p ierw szy  
w  g ó rn y m  k a rb o n ie . I  tu  jnie m ożem y liczyć n a  d ługo­
trw a łą  p re h is to r ię  te j g rom ady , po n iew aż  tu ż  w  do lnym  
k a rb o n ie  ich  n ie  sp o ty k am y . W  do lnym  k a rb o n ie  n a ­
to m ia s t częste  s ą  b itu m iczn e  łu p k i i  d ro b n o z ia rn is te  
sk a ły , w  k tó ry c h  ch ity n o w e  fo rm y  ow adów  m ogły  
dob rze  s ię  zachow ać.

P o d o b n y  o b raz  p rzy  p rze is ta czan iu  s ię  m ożem y 
s tw ie rd z ić  i p o śród  m n ie jszy ch  k a te g o r ii  sy s tem a ty k i, 
np. p rz y  k sz ta łto w a n iu  się  rod z in  z  g ro m ad y  ssaków  
rzęd u  P erisso d a c ty la  (ryc. 3). T u  te ż  p rzy  z jaw ie n iu  się 
poszczególnych  ro d z in  zachodzi szybko  p rz e ja w ia ją c e  
się ro zga łęz ien ie  u  pod staw y . Podczas eocenu  i p ra w d o ­
p odobn ie  n a w e t jeszcze  w  k ró tszy m  o k re s ie  czasu  te j 
epoki z ja w ia ją  s ię  sk u p io n e  w  ra m a c h  rz ę d u  P erisso ­
d ac ty la  w szy stk ie  ro dz iny . Z naczna ich  część ju ż  w y ­
m a rła , a  pozosta łe  p rz e trw a ły  a ż  do n aszy ch  czasów . 
W  późn ie jszych  czasach  n ie  w y tw o rzy ły  się no w e ro ­
dziny. P o d o b n y  o b raz  p rz e d s ta w ia  się i po śród  rzęd u  
A rtio d a c ty la  (parzystokopy tne). O ne z ja w ia ją  się  
w  c iąg u  10— 15 m in  l a t  z  18 ro d z inam i, gdy  tym czasem  
w  n a s tę p n y c h  40 m in  la t  m łodszego m iocenu  p o w sta je  
ju ż  ty lk o  n ied u ża  ilość no w y ch  rodz in . W  zasięgu  ro dz in  
n ap o ty k am y  ró w n ież  podobne z jaw isko , że  g łó w n a  in ­
ten sy w n o ść  ro zw o ju  leży  u  p o d s taw  c y k lu  ew olucji, 
gdzie  zachodzi ek sp lozyw ny  ro zp ad  n a  rodzaje . M ogli­
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byśm y tu  p rzy taczać  ca ły  szereg  p rzy k ład ó w  ta k  z k rę ­
gow ych, ja k  i z  bezkręgow ych . Jeże li p rze jd z iem y  n a ­
w e t do n a jn iż szy ch  je d n o s te k  sy s tem a ty k i, ja k  rodza je  
i ga tunk i, zau w aży m y  tu  też  te  sam e  p ra w a  ew olucji. 
Rodzaj w  tr a k c ie  sw ego p ie rw o tn eg o  ro zw o ju  p rzecho ­
dzi szybką la b iln ą  fazę  rozw o ju  z w iększą  rozm aito śc ią  
i obfitością  g a tu n k ó w  w  c iągu  k ró tk ieg o  w zględnie  
czasu. Później n a s tę p u je  s tab iliz ac ja , liczba  g a tunków

się zm niejsza, a  geologiczna d ługość ro zw o ju  zw iększa 
się.

R easu m u jąc  s tw ierdzam y , że ew o luc ja  p rzeb iega 
z ró żn ą  szybkością  u  różnych  zw ierząt, że n a  w szystk ich  
s to p n iach  ro zw o ju  od g rom ad  aż do g a tu n k ó w  p a n u je  
jed n ak o w e  p raw o  rozw oju : w e  w szystk ich  p rzy p ad k ach  
zachodzi szybk i rozw ój n a  początku  każdego cy k lu  roz­
wojow ego.

E. K R Y SZ TO FIK , L. PO M A R N A C K I (B odzentyn)

A W IF A U N A  GÓRY C H E Ł M O W E J 
(Świętokrzyski Park Narodowy)

W śród w ie lu  ogó lnopaństw ow ych  zag ad n ień  n a tu ry  
gospodarczej w  o s ta tn ic h  la ta c h  w y ło n iła  się  rów n ież  
sp raw a w p row adzen ia  z ad rzew ień  śródpo lnych  w  oko­
licach bezleśnych , z ap o czą tk o w an a  u  n a s  w ed ług  w zo­
rów  rad z ieck ich  le śn y ch  pasó w  och ronnych , z ak ła d a ­
nych n a  o b sza rach  p u sty n n o -s tep o w y ch . A k cja  ta , 
p rzed je j rozpoczęciem  n a  szerszą  ska lę , w y m ag a  n a u ­
kowego p rzygo tow an ia  i ścisłej w sp ó łp racy  spec ja lis tó w  
z w ie lu  działów  agrob io log ii o ra z  le śn ic tw a , a pom ię­
dzy in n y m i w sp ó łp racy  en tom ologów  i ornito logów .

N ow ozałożone za le sien ia  śró d p o ln e  m ogą ła tw o  ulec 
zniszczeniu przez m asow y  żer szkod liw ych  ow adów  
i gryzoniów . D la tego  te ż  zad rzew ien ia  te  m uszą  być 
uodporn ione  b io logicznie  p rzec iw ko  rozrodow i tych  
szkodników . N ajlep szym  zaś sp rzy m ie rzeń cem  w  w alce 
z ow adam i i d ro b n y m i g ry zo n iam i są  poży teczne  p ta k i 
ow adożem e i d rap ieżne . I  d la teg o  ju ż  obecn ie  p rzep ro ­
w adza się o b se rw ac je  n a d  sk ła d e m  g a tu n k o w y m  aw i- 
fauny  n a tu ra ln y c h  (w yspow ych) zad rzew ień  śródpo l­
nych  w  ró żn y ch  p u n k ta c h  k ra ju , by  n a  pod staw ie  tych  
spostrzeżeń  m óc u s ta lić , ja k ie  g a tu n k i p ta k ó w  w  p rz y ­
szłości b ęd ą  m ogły  być p rzy n ęco n e  do zak ład an y ch  
sztucznie za lesień  och ronnych .

B ad an ia  tak ie  rozpoczął w  1952 r . Z ak ład  Zoologii 
Szczegółowej U M CS w  L u b lin ie . T ym czasow e w yn ik i 
opub likow ał doc. d r  S e rg iu sz  R iab in in

Po  ty ch  p ie rw szych  n a  te re n ie  P o lsk i o b serw acjach , 
dokonanych  w  pow . lu b a r to w sk im  w oj. lubelsk iego , 
au torzy  n in ie jszego  a r ty k u łu  p rz y s tą p il i do podobnego 
op racow an ia  w  w oj. k ie leck im , w y b ie ra ją c  n a  ob iek t 
bad ań  znany  re z e rw a t G óra  C hełm ow a, s tan o w iący  
w yspow y kom pleks leśny . W ybór tego  te r e n u  po d y k ­
tow any  zosta ł kon iecznością  zb a d a n ia  aw ifau n y , w y stę ­
pu jącej n a  obszarze la s u  ch ro n io n eg o  od  dłuższego 
czasu, gdzie  w sze lka  in g e re n c ja  cz łow ieka  b y ła  zu p e ł­
nie w yk luczona i gdzie  w szy stk ie  g a tu n k i p tak ó w  b y ­
tu ją  w  zupe łn ie  n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h , o d p o w iad a ją ­
cych d an em u  bio topow i. U sta lo n y  przez  au to ró w  w y ­
kaz g a tu n k ó w  d a je  w ie m y  o b ra z  rzeszy  sk rzy d la ty ch  
sprzym ierzeńców  le śn ik a  i ro ln ik a , n a  k tó re  b ęd ą  m ogli 
liczyć w  przyszłości, p rzy s tę p u ją c  do a k c ji z ak ła d an ia  
zadrzew ień  śródpo lnych  w  w oj. k ie leck im . Rzecz p ro ­
sta, że w  now ozałożonych  zad rzew ien iach  n ie  w szystk ie

1 D r Serg iusz  R iab in in : P ta k i za d rzew ień  śródpo l­
nych  i pó l śró d leśn ych  W andzina . „C hrońm y  p rzy rodę  
o jczystą", zeszy t 3/4, 1954 r.

w ym ienione tu  g a tu n k i będą  od ra z u  w ystępow ały , 
w iększość z  n ich  je d n a k  n iew ą tp liw ie  zn a jd z ie  ta m  od ­
pow iedn ie  w a ru n k i egzystencji i będzie m ożna śm iało  
pokusić  się o ich  p rzy w ab ien ie  do now opow sta jących  
zad rzew ień  śródpo lnych , b y  się  ta m  osied liły  i w zm o­
g ły  ic h  odporność biologiczną.

*
Z arządzen iem  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  n r  1091/L/l 

z d n ia  29 czerw ca 1921 r. G ó ra  C hełm ow a — zn an a  
w  k ra ju  i  za  g ran icą  o s to ja  m odrzew ia  po lsk iego  — 
zosta ła  u zn an a  za re z e rw a t ścisły  d la  och rony  w y s tę ­
pu jącego  n a  n ie j endem iczn ie  m odrzew ia  polskiego.

G óra  C hełm ow a z a jm u je  o b sza r 182,65 h a  w  p ięc iu  
oddzia łach  A i—A 5. D ługość je j g ran ic  w ynosi 5693 m, 
w  czym  m ieści się  od s tro n y  W i N W  700 m  n a tu ra ln e j 
g ran icy  w  postac i gó rsk ie j rzeczk i S łu p ian k i i  P o k rzy - 
w iank i. N ajw yższy  je j p u n k t w znosi się n a  347 m  npm . 
i zn a jd u je  się d o k ładn ie  w  odległości 5 km  w  lin ii p ro ­
ste j w  k ie ru n k u  NE od  szczy tu  Św. K rzyża (Łysej 
Góry). P o łud n io w o -w sch o d n i sk ra j G óry  C hełm ow ej 
odleg ły  je s t  w  lin ii  p ro s te j o n ieca łe  2 k m  od S łup i 
N ow ej, a  o 2 km  od s k ra ju  Ś w ię tok rzysk ie j Puszczy  
Jod łow ej, k tó re j G óra C hełm ow a je s t  n a jd a le j w y su ­
n ię ta  w  k ie ru n k u  N E o d e rw an ą  p a rtią .

G óra C hełm ow a s tanow i n ie ro ze rw a ln ą , choć izolo­
w an ą , o ch a ra k te rz e  w yspow ym , część sk ładow ą u tw o ­
rzonego w  1950 r. Św iętokrzysk iego  P a rk u  N arodow ego.

W części pó łnocnej je s t zbu d o w an a  z p iaskow ców  d e - 
w ońskich , w  części po łudn iow ej ze sk a ł g ó m o -sy lu r-  
sk ich , tzw . sżarogłazów . U tw o ry  te  p o k ry te  są  różne j 
m iąższości w a rs tw ą  lessu  w  postac i g lin ia s te j lu b  
spiaszczonej. W ars tw a  lessu  je s t  g ru b sza  u  podnóża 
góry, zm n ie jsza  sw ą  g rubość  w  k ie ru n k u  szczytu . Od 
po łu d n ia  k u  szczytow i te re n  w znosi s ię  stosunkow o ła ­
godnie, w yk azu jąc  tu  d w a w k lęśn ięc ia  te ren u , z  k tó ­
ry ch  w schodn ie  m a  c h a ra k te r  ja ru , p rzypom inającego  
li te rę  y. Część pó łnocna je s t  ba rdz ie j stro m a , podobnie 
stok  zachodni, zw łaszcza w  części NW , gdzie  g ran iczy  
z rzeczką P ok rzy w ian k ą . N ajboga tszą  rzeźbę  te re n u  m a 
je j część po łudn iow o-w schodn ia , p o p rze rzy n an a  k il­
kom a p ięk n y m i w ąw ozam i. Całość re z e rw a tu  p o k ry ta  
je s t s ta rodzew iem  z dużą  ilością podszycia, zw łaszcza 
n a  s to k u  pó łnocnym .

P od  w zględem  sk ład u  gatunkow ego  G óra  C hełm ow a 
je s t  m in ia tu rą  d rzew ostanów  Ś w iętokrzysk iego  P a rk u  
N arodow ego. W ystępu je  tu  n a jcen n ie jszy  je j sk ład n ik  —
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m odrzew  polsk i, a  poza ty m  sosna, jo d ła , dąb , buk , 
lip a  zaś ju ż  ty lko  w  postac i k ilk u  s ta ry c h  o b u m ie ra -

Ryc. 1. S rok i (Pica pica) w  locie.

jący ch  d rzew  i m łodego p ięknego  pod ro s tu . P oszcze­
gólne g a tu n k i, u sze reg o w an e  w ed łu g  re p re z e n tu ją c e j 
je  na jw ięk sze j m asy  d rzew n e j, u k ła d a ją  s ię  w  n a s tę ­
p u jące j ko le jn o śc i: dąb , sosna, m odrzew , jo d ła  i buk. 
W podszyciu  sp o ty k am y  w ie le  krzew ów .

P rof. S. D z i u b a ł t o w s k i 1 w yróżn ił tu  dw a typy  
d rzew ostanów : ty p  uboższy — Q uerce tu m -sessiliflo ra e , 
o b e jm u jący  sw ym  zasięg iem  p o łu d n io w y  s to k  i ty p  bo­
gatszy  A b ie te to -F a g e tu m , o b e jm u jący  je j s to k  pó ł­
nocny. W ty m  d ru g im  ty p ie  sp o ty k am y  jeszcze n a j­
s ta rsz e  m odrzew ie , liczące  t r z y s ta  a  m oże i p ię ć se t la t, 
o obw odzie  n a  w ysokości p ie rs i od  4,50— 4,93 m  i w y ­
sokości od  28 do  31 bm . P o za  s ta ry m i m odrzew iam i 
sp o ty k am y  tu  jeszcze s ta re  b u k i i dęby IX  i  X  k la sy  
w ieku.

Od 1921 do 1950 ro k u , a w ięc p ra w ie  p rzez  30 la t, 
G ó ra  C hełm ow a, w ed łu g  o p in ii le śn ików , n a b ra ła  c h a ­
r a k te ru  puszczańsk iego . Ze w zg lędu  n a  och ro n ę  zu ­
p e łn ą  n ie  p row ad zo n o  tu  żad n y ch  p rac  o c h a ra k te rz e  
gospodarczym , lecz  ty lk o  p ra c e  nau k o w o -b ad aw cze .

Ze w zg lędu  n a  z u p e łn y  b ra k  odnow ien ia  sam o siew - 
nego m odrzew ia  po lsk iego , a  w  zw iązku  z ty m  i b ra k  
m łodego po k o len ia , n a jb a rd z ie j w arto śc iow ego  sk ła d ­
n ik a  G óry  C hełm ow ej, ro zp o rząd zen ie  R ady  M in istrów  
z d n ia  1 k w ie tn ia  1950 r . o u tw o rzen iu  Ś w ię tok rzysk iego  
P a rk u  N arodow ego zniosło o ch ro n ę  zu p e łn ą , tw o rząc  
z G óry  C hełm ow ej re z e rw a t częściow y, w  k tó ry m  in ­
g e re n c ja  g o sp o d a rza -le śn ik a  je s t  ju ż  dopuszczalna. 
O becnie, zgodnie  z rozpo rządzen iem , są  tu  d o k onyw ane  
o stro żn e  zab ieg i o c h a ra k te rz e  p ie lęg n acy jn y m , m a jące  
dać m odrzew iow i dogodn ie jsze  w a ru n k i do dalszego 
ro zw o ju  i  um ożliw ić p o w stan ie  m łodego poko len ia  
w  d rodze  sam osiew u .

N a  głębsze zastan o w ien ie  z a s łu g u je  fa k t, że z licz ­
n y ch  k lęsk , ja k ie  w  p rzec iąg u  przeszło  p ó ł w ie k u  n a ­
w iedza ły  P uszczę  Jod ło w ą, ja k : k lę sk a  m ro zu  w  zim ie 
1928/29 r., zw iązan a  z n ią  g ra d a c ja  k o rn ik a  i  g ra d a c ja

1 S e w e ry n  D z iuba łtow sk i „La ve g e ta tio n  de la colline  
de C hełm ". C in ą u iem e  excu rs io n  ph y to g eo g ra p h ią u e  
In terna tiona le . (V. I. P . E.) G uide des excu rs io n  en 
P ologne X IV  pa rtie  K ra kó w  (Cracovie).

zw ó jek  jod łow ych , h u ra g a n  z 1945 r., ż ad n a  n ie  do­
tk n ę ła  G óry  C hełm ow ej, k tó re j szkody  za d a ła  jed y n ie  
rę k a  cz łow ieka  w  czasie p ierw szej i  d ru g ie j w o jn y  
św ia to w e j.

G odne zan o to w an ia  je s t, że n a  G órze C hełm ow ej 
sp o ty k am y  o lb rzy m ią  ilość m ro w isk  m ró w k i czerw o­
n e j (F orm ica  ru ja). P o d o b n e j ilo śc i m ro w isk  n ie  w i­
dzim y w  żad n y m  in n y m  u ro czy sk u  P a rk u . N ie  o b se r­
w ow aliśm y  ich  w  podobnej ilości i  w  in n y ch  znanych  
n a m  la sach  w  k ra ju . M om en t te n  p o d k re ś la ł ju ż  
A. Ż m u d a  w  sw ej p ra c y *  gdzie  p isze: „Pod każdym  
s ta ry m  m odrzew iem  sp o ty k a  się  z  reg u ły  o lb rzym ie  
m row isko , n a leż a ło b y  b ad ać  przyczyny , d la  k tó ry ch  
m ró w k i te  ta k  zży ły  się z  m o d rzew iem “.

W  zes taw ien iu  z jed n o lity m  c h a ra k te re m  bukow o- 
jod łow ym  d rzew o stan ó w  głów nego p a sm a  Ł ysogór, 
ra cze j c iem n y ch  i ch ło d n y ch , d rzew o stan y  G óry  C heł­
m ow ej s tan o w ią  zu p e łn y  k o n tra s t. T yp  Q u erce tu m  se- 
s iliflo rae  —  to  o b rzed n ie  d rzew o stan y  dębow e z sosną 
i m odrzew iem , m ie jsc a m i z  s iln y m  p o d ro s tem  dębu , 
z d u ży m i h a lizn am i. S ą to  p a r tie  d rzew o stan ó w  o c h a ­
ra k te rz e  p a rk o w y m  — n asłoneczn ione  suche  i ciepłe.

T yp  A b ie te to -F a g e tu m  tw o rzy  m ie jscam i rów n ież  
o b rzed n ie  d rzew o stn y , k tó ry c h  g ó rn e  p ię tro  sk ła d a  się 
ze s ta ry c h  m odrzew i, b u k ó w  i  jodeł, d o ln e  — ze z w a r­
ty c h  b u czy n  w  w iek u  25— 30 la t. L iczne  lu k i z a ra s ta ją  
m odrzew iem , jod łą , buk iem . W iele d rzew  d z iu p lasty ch  
w  o b u  ty p ach , p rzew ażn ie  s ta ry c h  dębów , s tw a rz a ją  
dogodne w a ru n k i g n iazd o w an ia  d la  p taków .

G óra  C hełm ow a ró żn i s ię  ró w n ież  ty m  od  pozosta­
łego o b sza ru  P a rk u  N arodow ego, że  b ra k  n a  n ie j n a ­
w e t n a jm n ie jsz y c h  s ta ły c h  zb io rn ik ó w  w odnych , — 
s tru m ie n i, ta k  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  g łów nego p a ­
sm a  Ł ysogór. W sp o m n ian a  ju ż  rzeczk a  S łu p ia n k a —P o - 
k rz y w ia n k a  op ły w a  ty lk o  zach o d n i i  pó łnocno -zachodn i 
je j b rzeg . W e w sp o m n ian y m  ja rz e  lessow ym , n a  po­
łu d n io w y m  s toku , sączy  s ię  za led w ie  ok resow o  w oda. 
N a  sk u te k  je d n a k  m a łe j p rzepuszcza lnośc i g leb y  zb ie­
ra ją c a  s ię  w e w k lę śn ięc iach  w oda, zw łaszcza  po  s i l­
n ie jszy ch  op ad ach , s tan o w i p rzez  d łuższy  czas pokaźne 
n a tu r a ln e  p o jn ik i d la  p tak ó w , ro z rzu co n e  po znacznej 
pow ie rzch n i lasu .

*
W  n in ie jsze j p racy  zestaw iliśm y  p ie rw szy  w  l i te r a ­

tu rz e  n au k o w e j w y k az  in w e n ta ry z a c y jn y  g a tu n k ó w  
p ta k ó w  zam ieszk u jący ch  G órę C hełm ow ą, sporządzony  
n a  p o d s taw ie  o b se rw a c ji o sob istych  obu  a u to ró w  
w  o k re s ie  w io sen n o -le tn im  1955 ro k u . M a te ria ł g ro m a­
dziliśm y za ró w n o  n a  p o d s taw ie  o b se rw a c ji w zrokow ych  
i s łuchow ych , ja k  i  d a n y c h  rzeczow ych  w  po stac i 
gn iazd  z ja ja m i lu b  p isk lę tam i. P o d ję liśm y  te m a t now y, 
d o tą d  p rz e z  n ikogo  n ie  o p raco w an y  i  n ie  ogłoszony 
d ru k ie m  w  n adz ie i, że p ra c a  t a  zachęc i n aszy ch  o rn i­
to logów  do  za jęc ia  się  szczegółow ym i b a d a n ia m i n ad  
a w ifa u n ą  tego  reze rw a tu , w yczeku jącego  od l a t  n a  o d ­
w ied z in y  znaw ców  n asze j p ta szn i k ra jo w e j. A  je s t  to  
te re n  c iek aw y  pod  każd y m  w zględem , g o tu jący  b a d a ­
czow i w ie le  in te re su ją c y c h  n iespodzianek .

O gółem  n a  te re n ie  G óry  C hełm ow ej u s ta liliśm y  
47 g a tu n k ó w  p ta k ó w  lęgow ych , co je s t  c y frą  bardzo

1 A. Z m u d a :  S p ra w o zd a n ie  z  p o szu k iw a ń  flo ry -  
s ty c zn y c h  w  Ł ysogórach  w  ro ku  1909. P am . F iz jog raf, 
t. X X  IV  1917 r.
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w ysoką w  s to su n k u  d o  liczby  95 g a tu n k ó w  lęgow ych, 
podaw anych  p rzez  p ro f. d ra  J .  S o k o ł o w s k i e g o 1 
w odn ies ien iu  do całego rozleg łego  o b sza ru  G ór Ś w ię­
tokrzysk ich , łączn ie  z p rzy leg a jący m i do n ich  w odam i 
i do linam i. W  sam y m  P a rk u  N a ro d o w y m  (P asm o Ł y ­
sogór) L. P o m a r n a c k i  s tw ie rd z ił do tąd  zaledw ie 
58 g a tu n k ó w  lęgow ych , to  je s t  ty lk o  o 11 g a tunków  
w ięcej n iż  ma G órze C hełm ow ej. J a j a  ty c h  p tak ó w  
zn a jd u ją  się w  zb io rach  M uzeum  P rzyrodn iczo -L eśnego  
na Sw. K rzyżu.

P rzechodząc do  szczegółow ego om ów ien ia  aw ifau n y  
tego reze rw a tu , p rag n iem y  zw rócić  uw ag ę  n a  m ałą  
ilość w y stęp u jący ch  tu  p ta k ó w  d rap ieżn y ch  (A ccip i-  
tres), dzięki czem u in n e  g a tu n k i, zw łaszcza p tac tw o  
śpiew ające, rep rezen to w an e  są  n ad zw y cza j licznie. 
Z do tychczasow ych  zao b se rw o w an y ch  w ym ien ić  m o ­
żemy jed y n ie  k ro g u lca  (A cc ip ite r  n isus). In n y ch  d r a ­
pieżników  dziennych  i n o cn y ch  n a  ty m  te re n ie  nie 
s tw ierdziliśm y  w cale , n a w e t p rze lo tem .

N ajliczn iej rep rezen to w an e  są  p ta k i z  rz ę d u  w rób lo - 
w atych  (Passeres). Z ro d z in y  k ru k o w a ty c h  (C orvidae) 
n a jpospo litsza  je s t  w ro n a  s iw a  (C orvus corn ix)  gn ież­
dżąca się  n a  m o d rzew iach  o raz  so sn ach  w  po łudn iow o- 
zachodnich p a r t ia c h  re z e rw a tu  w  pob liżu  pól. Je d y n a  
kolonia g aw ronów  (C orvus fru g ileg u s)  z n a jd u je  się 
o 2 k m  ma d rzew ach  c m e n ta rn y c h  w  S łu p i N ow ej. W  tej 
m iejscow ości gn ieżdżą się  ró w n ież  dość liczn ie  i  k aw k i 
(Coloeus m onedula). K ilk a  p a r  k a w e k  zam ieszk u je  p o ­
nad  to  dziup le  n a  G órze C hełm ow ej, w  d ąb ro w ie  n a  
południow ym  stoku . S ro k a  (P ica pica) n a  te re n ie  r e ­
ze rw a tu  je s t stosunkow o rzad k a . K ilk a  okazów  trzy m a  
się w  ogrodach  w  S łu p i N ow ej i w  gąszczach  ta rn in y  
nad  rzek ą  S łupiam ką. O s ta tn i g a tu n e k  só jk a  (G arrulus  
glandarius) w y s tęp u je  n a  ca ły m  obszarze  G óry, w szę­
dzie je d n a k  n iezb y t licznie. N ajpospo litsza  stosunkow o 
w  dąbrow ie  n a  sk łon ie  po łudn iow o-w schodn im .

Z rodziny  S tu rn id a e , szp ak  (S tu rn u s  vu lgaris)  gn ieź­
dzi się w szędzie, z a jm u ją c  za ró w n o  d z iup le  n a tu ra ln e , 
ja k  i  sk rzy n k i lęgow e. P o sp o lity  n a  sk ra ja c h  la s u  — 
w  m ia rę  po su w an ia  się  k u  szczy tow i — s ta je  s ię  co raz  
bardziej rzadszym . N a  szczycie  sp o tk a liśm y  ty lk o  jedno  
gniazdo w  d z iu p li s ta reg o  buka.

Z rodziny  w ilg  (O riolidae), w ilg a  (O riolus oriolus) 
w ystępu je  n iezby t liczn ie  w  po łu d n io w ej części G óry 
koło w ilgo tnego  w ąw ozu, b iegnącego  k u  Słupiamce. 
O bserw ow aliśm y tego  p ta k a  p a ro k ro tn ie , lecz zaw sze 
w  te j sam ej p a r t i i  lasu , co  dow odzi, że w ilg a  n ie  ro z ­
p rzestrzen iła  s ię  jeszcze ma ca ły  terem  i zam ieszk u je  go 
dopiero w yspow o. Z resz tą  w y stęp o w an ie  w ilg  w  G órach  
Ś w iętokrzysk ich  d a tu je  się  s to sunkow o  od  n iedaw na .

Z rodzimy F ring illidae  m am y  tu  k ilk u  p rz e d s ta w i­
cieli. Szczygieł (C arduelis carduelis) zam ieszk u je  po- 
brzeża la su  od  s tro n y  p o łu dn iow ej i zachodniej. N a j­
częściej byw a w id y w an y  w  bezp o śred n im  sąsiedztw ie  
gajów ki. J e s t  dość rzad k i. M ako lągw a (C arduelis can- 
nabina) m a  sw o je  s tan o w isk a  lęgow e w  zgrupow an iu  
m łodych m odrzew i n a  p o łu d n io w y m  k ra ń c u  G óry C heł- 
m ow ej. S tosunkow o n ie liczna . Z ięba  (F ring illa  coelebs) 
je s t n a to m ia s t b o da jże  n a jp o sp o litszy m  łuszczakiem  
w  ty m  rezerw acie . S p o ty k a  się  ją  bardzo  liczn ie  na

1 P ro f. d r  J a n  Sokołow ski: P ta k i G ór Ś w ię to k r zy s ­
k ich  (Les o iseau x  des M onts d e  S t. Groix). O chrona

Ryc. 2. Szczygły (C arduelis  ca rdue lis ).

oałym  te ren ie , n ie  w y łącza jąc  sk łonu  północnego, ub o ­
giego w  p tactw o. W  o k res ie  w iosennym  śp iew  zięb 
rozbrzm iew a zew sząd od św itu  aż  do zm ierzchu, p rzy  
czym  je s t  to  p e łn a  m a lo d y jn a  s tro fa , n ie  spo ty k an a  
w  tak im  b rzm ien iu  w  in n y ch  okolicach  k ra ju . Z adzi­
w ia jąc ą  je s t rzeczą, że z ięby  tu te jsze  śc ie lą  gn iazda 
dość w ysoko, zaw sze n a  d rzew ach  n a  w ysokości 4— 5 
m e tró w  n ad  ziem ią. N ie znaleziono  and jednego  gn iazda 
w  k rz a k a c h  czy -na m łodym  d rzew ku , ja k  to  byw a czę­
sto  w  in n y ch  lasach . J a j zw yk le  byw ało  5.

W pobliżu  zabudow ań  ludzk ich  b y tu ją  2 g a tu n k i 
w rób li: dom ow y (Passer dom esticus) i  m a z u re k  (Passer 
m ontanus). W g łęb i lasu , pom im o dużej ilości d rzew  
dziup lastych , n igdzie  m a z u rk a  n ie  zaobserw ow aliśm y. 
W ystępu je  on ty lk o  na  sk ło n ie  po łudn iow ym  p rzy  w si 
i gajów ce.

T rzn ad e l (E m beriza  citrinella ), podobnie  ja k  zięba, 
lęgn ie  się  bardzo  licznie n a  ca łym  te ren ie , zarów no 
w  k rz a k a c h  n a  s k ra ju  lasu , ja k  i  w  jego głębi. G niazda 
śc ie le  w  gąszczach ta rn in y , k ęp ach  je rzy n  i m łodych, 
gęsto  rozk rzew ionych  m odrzew iach . M onotonny  jego 
śp iew  je s t  n a jła tw ie jszy  do odróżn ien ia  w  całym  ze­
spo le  głosów  p ta s ich  rezerw atu .

O rto lan  (E m beriza  hortu lana) zam ieszku je  na jliczn ie j 
po la  pom iędzy S łu p ian k ą  a  szosą S ta rachow ice— Słupia. 
Ł atw o  tu  m ożna usłyszeć jego  mdły śpiew , dość często 
po w tarzan y , ja k  ró w n ież  zobaczyć i sam ego p ta k a , s ie ­
dzącego ma d ru c ie  te lefon icznym . R zadziej w y stęp u je  
ju ż  te n  g a tu n e k  za szosą, n a  po lach  rozrzuconych  aż 
do to ru  k o le jk i leśmej, lecz i tam  by ł p rzez  n a s  n o to ­
w any.

N a po lach  o k a la jący ch  G órę  C hełm ow ą b y tu je  ró w ­
n ież skow ronek  p o lny  (A lauda  arvensis). P ta k  te n  n ie  
je s t je d n a k  tu  zb y t liczny, aczko lw iek  do rzadkości mie 
należy. W dąbrow ie , ma po łudn iow ym  s to k u  p o jaw ia  się 
św iergo tak  d rzew n y  (A n th u s  trivia lis). Jeg o  gniazdo

Ryc. 2. Szczygły (C arduelis carduelis)
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Ryc. 3. D rozd śp iew ak  (T u rd u s  ericetorum ).

z 5 o p ie rzonym i ju ż  m łodym i znaleź liśm y  w  pob liżu  
jednego  z n a tu ra ln y c h  w odopo jów  d n ia  28 m a ja  1955 r. 
Ś p iew ającego  sam ca  w idziano  w  te jż e  d ąb ro w ie  koło 
gajów ki.

Z rod z in y  S ittid a e  k o w alik  (S itta  europaea) je s t  dość 
liczny, w  szczególności w  p a r t ia c h  liśc ia sty ch . U w ija ­
ją c e  się  po  d rzew ach  k o w a lik i m o żn a  w idzieć w  całym  
n iem a l reze rw ac ie , a  ju ż  szczególn ie  często n a  sk łon ie  
po łudn iow ym , gdzie  w  s ta ry c h  d ęb ach  m a ją  o d pow ie­
d n ie  w a ru n k i do gn iazdow an ia . G łosy ko w alik ó w  z a j­
m u ją  poczesne  m ie jsce  w  k o n ce rc ie  w io sen n y m  tu t e j ­
szych p ta k ó w  ja k  ró w n ież  i w  o k re s ie  późno jesiennym , 
gdy  w  łe s ie  n a  ogół p a n u je  cisza.

S ik o ry  (Paidae) są  tu  re p re z e n to w a n e  p rzez  4 g a ­
tu n k i. N ajp o sp o litszą  je s t  s ik o ra  b o g a tk a  (P arus m ajor), 
z am ieszk u jąca  ca ły  bez w y ją tk u  o b sza r .G óry  C hełm o­
w ej, trz y m a ją c  się  w  po k aźn e j ilości p a r t i i  s ta ro d rz e -  
w ia  dz iu p lasteg o  za rów no  liśc iastego , ja k  i  ig lastego . 
M niej liczn a  n a  pó łnocnym  s to k u  w  d rąg o w in ie  b u k o ­
w ej i m ło d n ik ach  m odrzew iow ych . D użo rz a d sz a  je s t 
s ik o ra  m o d ra  (P arus caeru leus) sp o ty k an a  ty lk o  w  p a ­
sie d ąb ro w y  n a  s tro n ie  p o łudn iow ej, i to  w  ogran iczo ­
n e j ilości. S to su n ek  s ik o r m o d ry ch  do  b o g a tek  je s t  1 : 8 
n a w e t w  ty ch  częściach  lasu , gdzie  m o d re  są n a jlic z ­
n iejsze. T rzeci g a tu n e k , s ik o ra  uboga  (P arus pa lustris), 
je s t  częściej sp o ty k a n a  niż m o d ra , lecz ró w n ież  n ie  w y ­
s tę p u je  ró w n o m ie rn ie  n a  ca łe j G órze. W ym agałoby  
jeszcze s tw ie rd zen ia , czy obok  ubog iej n ie  b y tu je  tu

Ryc. 4. Pieiże (S y lv ia  curruca).

ró w n ież  s ik o ra  czarnog łow a (P arus a tricap illus), czego 
d o tąd  n ie  m og liśm y u sta lić . P oza  w y m ien ionym i o b se r­
w ow aliśm y  jeszcze ra n iu sz k a  (A eg itha lo s caudatus), 
zam ieszku jącego  w  k ilk u  p a ra c h  w sch o d n ie  i  p o łu d ­
n io w e  zbocza re z e rw a tu . J e s t  to  g a tu n e k  rzad k i, n ie  
s tw ie rd zo n y  d o tąd  d o k ład n ie  jak o  lęgow y w  całym  p a ­
śm ie  łysogórsk im , choć n iew ą tp liw ie  m usi się  tam  
gnieździć.

D zierzby  (L aniidae)  rep rezen to w an e  są  ty lk o  przez 
je d e n  g a tu n e k  g ąs io rk a  (L an iu s collurio) w y stęp u jąceg o  
b a rd zo  liczn ie  w  gąszczach  ta rn in y  i z a g a jn ik u  m o­
d rzew iow ym  n a  w schodn im  k ra ń c u  G óry  C hełm ow ej, 
o raz  sp o ty k an eg o  sp o rad y czn ie  w zd łuż  po łu d n io w o -za­
chodn iego  s k r a ju  lasu . W  g łęb i lasu , pom im o is tn ie ją ­
cy ch  h a lizn  o raz  k rzaków , p ta k a  tego  n ie  zaobserw o­
w aliśm y.

G dy chodzi o m ucho łów k i, to  re z e rw a t te n  zam iesz­
k u ją  d w a g a tu n k i: dość liczna  m u ch o łó w k a  ża łobna  
(M uscicapa hyp o leu ca  P a l l . )  ro zp rze s trzen io n a  n a  ca ­
łym  obszarze, w szędzie  tam , gdzie ro sn ą  s ta re  d rzew a 
d z iu p la s te  n a w e t n a  sk ło n ie  p ó łnocnym  (s ta re  buki) 
o raz  znaczn ie  rzad sza  m u ch o łó w k a  sza ra  (M uscicapa  
s tr ia ta  P a l  1.), trz y m a ją c a  się  s k ra ju  la su  w  p a r tia c h  
do b rze  nasłoneczn ionych . G odnym  zan o to w an ia  je s t 
fa k t, że  p ta k i  te  w idoczn ie  m a ją  tu  b ard zo  d o b re  w a ­
ru n k i życiow e, gdy w e  w szy stk ich  g n iazd ach  m u ch o - 
łów ek  ża łobnych  zn a jd o w a ła  się zadz iw ia jąco  duża 
ilość ja j .  N o rm a ln ie  p ta sz e k  te n  znosi 5—6 sz tuk , n a  
G órze C hełm ow ej zaś k ażd e  zn ies ien ie  d aw a ło  po 7—8 
ja j , a  w  je d n y m  by ło  n a w e t 9. P ow odem  tego  je s t  w i­
docznie  m a łe  zagęszczen ie  s ta ro d rz e w ia  liściastego , 
duże n a s ło n eczn ien ie  lasu , a  co za ty m  idzie — obfitość  
lo tn y c h  ow adów , n a  k tó re  m uoho łów ka sp ec ja ln ie  po­
lu je .

Z rodz iny  S y lv iid a e  w y s tę p u ją  bardzo  liczn ie  św i- 
s tu n k a  w ó jc ik  (P h y llo sco p u s co llyb ita  Viedll) o raz  św i- 
s tu n k a  p ie rw io sn e k  (P hylloscopus troch ilus), ta k  zw any  
„p iecuszek". G łosy ob u  ty c h  p taszk ó w  ro zb rzm iew ają  
w io sn ą  n a  c a ły m  te re n ie  i  s tan o w ią  obok głosu zięby  
i tr z n a d la  —  ty p o w ą  p ie śń  tu te jszeg o  lasu . D ość p o ­
sp o lita  je s t  ta k ż e  i św is tu n k a  (P hy llo scopus sib ila tr ix , 
B echst.). W e w szy stk ich  p a r t ia c h  liśc ia s ty ch  zarów no  
s ta ro d rz e w ia , ja k  i d rąg o w in  n a  p o łu d n io w y m  sto k u  
G óry  w id u je  s ię  często  lo t tokow y sam czyków , p rz e la ­
tu ją c y c h  ze  śp iew em  z d rzew a n a  drzew o.

Z ag an iacz  (H ippolais ic terina , Y ieill) n iedaw no  do ­
p ie ro  w  sw ej w ęd rów ce  o s iąg n ą ł G óry  Św iętokrzysk ie , 
a  w ła śc iw ie  ty lk o  podnóże ty ch  gór. N a G órze C heł­
m ow ej z a ją ł  do tychczas d w a s tan o w isk a  lęgow e w e 
w sch o d n ie j części re z e rw a tu , o b fitu jące j w  m łode osiki, 
n a  k tó ry c h  p ta k  te n  n a jc h ę tn ie j ta m  żeru je . G n iazda  
b u d u je  w  w yższych  k rzew ach  liściastych .

Z p o k rzew ek  na jczęśc ie j sp o ty k a liśm y  pok rzew kę 
ogrodow ą (S y lv ia  borin. B odd.) i czam og łow ą (S y lv ia  
atricap illa )  z am ieszk u jące  b rzeg i lasów , k ęp y  jeży n  
i z a ro s łe  k rzew am i w ąw ozy . C zarnog łów ka w y stęp u je  
ta k ż e  w  m ło d y ch  p o d ro s tach  jod łow ych  w  g łęb i lasu . 
D ość p o sp o lita  je s t  ró w n ież  p iegża  (S y lr ia  curruca) 
szczególnie w  gęsty ch  za ro ś lach  w ąw ozów  i  m łodn ików  
w e w sch o d n ie j i po łu d n io w ej części G óry  C hełm ow ej, 
gdz ie  w śró d  in n y c h  k rzew ó w  z n a jd u ją  się  po jedyncze, 
g ęs te  ja łow ce , w  k tó ry c h  n a jczęśc ie j b u d u je  ona sw e
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m ałe, słabe  gniazda . N a jrzad sza  je s t  c iem ió w k a  (S y lv ia  
com m unis. L ath ), k tó rą  o b se rw u je  się  ty lko  w yspow o 
w k iłk u  p u n k ta c h  n a  s to k ach  w sch o d n im  i pó łnocnym  
oraz w  pobliżu  gajów ki. N a dalsze obszary  pok rzew ka 
ta  n ie  rozszerzy ła  do tąd  sw ego zasięgu  i je s t n a  G órze 
Chełm ow ej n ieliczna.

Z rodziny  d rozdów  sp o tk a liśm y  jed y n ie  d rozda śp ie ­
w aka (T urdus erice torum . T u rt.)  gnieżdżącego się 
w ilości k ilk u  p a r  n a  s tro n ie  pó łnocnej G óry, w  in n y ch  
p a rtia c h  lasu  d rozda tego n ie  s tw ierdz iliśm y , a  p rzecież 
w  okresie  w iosennym  jego  śp iew  d aw a łb y  się słyszeć 
zew sząd, gdyby drozdy  tam  p rzeb y w ały . B ardzo  n ie ­
licznie w y stęp u je  tu  rów n ież  kos (T u rd u s  m erula). 
W ciągu  całego o k resu  b ad ań , słyszeliśm y ty lko  je d ­
nego sam ca, odzyw ającego  się  n a  sk ło n ie  zachodnim , 
w  pobliżu  w zn iesien ia  szczytow ego.

W ielką rzad k o śc ią  o rn ito log iczną  je s t słow ik szary  
(Luscin ia  luscin ia) poza G ó rą  C hełm ow ą nigdzie  w  p a ­
śm ie  Ł ysogór n ie  spo tykany . N a o m aw ian y m  te re n ie  
s tw ierdziliśm y  dw ie  p a ry  słow ików . J e d n ą  w  w ilgo tnym  
w ąw ozie n a  p o łudn iow ym  sk ra ju  reze rw a tu , d ru g ą  — 
nieco d a le j k u  zachodow i w  zaro ś lach  n ad  rzek ą  S łu - 
p ianką. Obie p a ry  zam ieszk iw ały  roz leg łe  gąszoza t a r ­
n iny  leżące w  bezp o śred n im  sąs ied z tw ie  w ody. P o ja ­
w ienie  się słow ików  w  ty c h  oko licach  d a tu je  się do­
p iero  od ro k u  bieżącego, p rzed tem  śp iew u  ich n ik t  tu  
n ie słyszał.

G dy chodzi o ja skó łk i, to  zab u d o w an ia  p rzy leg a jące  
do la su  zam ieszku je  ja sk ó łk a  d ym ów ka (H irundo  rus-  
tica), gnieżdżąca się m. in. w  oborze  gajów ki. W  o d le ­
głej o 2 km  S łu p i N ow ej lęgn ie  s ię  dość liczn ie  i  d rug i 
g a tu n e k  — ja sk ó łk a  oknów ka  (D elichon urbica).

Z rodziny  C ap rim ulg idae  le lek  kozodój (C aprim ulgus  
europaeus) n a leż y  tu  do g a tu n k ó w  rzad k ich . J e d e n  okaz 
by ł spłoszony w  dn iu  28. V. 1955 r .  z m łodej k u ltu ry  
m odrzew iow o-dębow ej w  po łudn iow ej części G óry, 
gdzie sp a ł w  u k ry c iu  n a  ziem i.

P rzedstaw ic ie l rodz iny  A lced in id a e  — zim orodek  
(A lcedo a tth is)  b y tu je  n a d  rzek ą  S łu p ian k ą , p rz e p ły ­
w a jącą  u podnóża re z e rw a tu . J e s t  to  w idocznie  jed y n a  
p a ra  gn ieżdżąca się w  te j okolicy, gdyż p łoszy się  p ta k i 
zaw sze z  jed n y ch  i tych  sam y ch  „p u n k tó w  o b se rw acy j- 
nych“ nad  b rzeg am i rzeczk i. G n iazda  ich  do tąd  je d n a k  
nie udało  się odnaleźć.

Z dzięciołów  (P icidae) ob serw o w aliśm y  dość rzadk iego  
n a  ty m  te ren ie  dzięcioła zielonego  (P icus virid is), gnież­
dżącego się w  pó łnocno -w schodn ie j p a r t i i  lasu , z dużą 
ilością osik  o raz  s ta ry c h  m odrzew i, a  poza ty m  po­
spolitego w szędzie  dzięc io ła  p s treg o  w ielk iego  (D ryo- 
bates m ajor), na jliczn ie jszego  w  d ąb ro w ie  n a  sk łon ie  
południow ym . W ty m  sam y m  m ie jscu  p rzeb y w a  k rę - 
togłów  (J y n x  torąuilla ), gn ieżdżący  się w  dz iup lach  
s ta ry ch  dębów  ro sn ący ch  w  pob liżu  m ro w isk  leśnych .

N a G órze C hełm ow ej b a rd zo  po sp o lita  je s t k u k u łk a  
(C uculus canorus). G łos je j ro zb rzm iew a od św itu  do 
nocy n a  ca ły m  te re n ie  re ze rw a tu , n ie  w y łącza jąc  
części pó łnocnej, n a  ogó ł ubogiej w  p tak i. Ś ciąga  ją 
tu  n iew ą tp liw ie  duża  ilość p tao tw a  śp iew ającego , w y­
chow ującego je j  po tom stw o , ja k  ró w n ież  m oże i o b fi­
tość pożyw ienia . P o zo sta je  do zb ad an ia , ja k im  g a tu n ­
kom  tu te jsze  k u k u łk i n a jc h ę tn e j p o d rzu ca ją  ja jk a , bo 
na te ren ie  P a rk u  N arodow ego na jczęśc ie j w idyw ałem  
m łode k u k u łk i w  gn iazdach  gąsio rków , może i z tego

Ryc. 5. Z im orodek  (A lcedo a tth is).

w zględu, że te  o sta tn ie  należą do najpospo litszych  
p taków .

Z rodziny  go łęb i (C olum bidae) G órę C hełm ow ą z a ­
m ieszku ją  w szystk ie  trzy  g a tu n k i. N ajliczn ie j w y stę ­
p u je  tu rk a w k a  S trep tope lia  tu r tu r)  ła tw a  do sp o t­
k a n ia  n a  całym  obszarze, sp ec ja ln ie  w  m łodych  z a ro ­
ś lach  i d rągow inach . Poza n ią  w idu je  się rów nież  
g rzyw acza  (C olum ba pa lum bus), trzy m ająceg o  się d rze ­
w ostanów  m odrzew iow ych i jodłow ych. N ajrzadszy  
je s t sin iak , k tó reg a  d w a gn iazda  zna jdow ały  się  w  d z iu ­
p lach  s ta ry ch  dębów  i b uków  n a  sk łon ie  pó łnocnym .

P ta k i k u ro w a te  re p re z e n tu ją c e  jed en  ty lk o  g a tu n ek : 
k u ro p a tw a  (Perdi.r p e rd ix )  t r a f ia ją c a  się w  k rzak ach  
i jeżynach  na  s k ra ju  lasu , na  pogran iczu  z polam i. 
N ie je s t ta m  zb y t liczna i p rzybyw a p rzew ażn ie  ty lko  
w  o k res ie  s łan ia  gn iazda . P o  w ylęgn ięc iu  się m łodych , 
ca łe  rodziny  w ęd ru ją  d a le j n a  pola, gdzie  w yrosłe  
zboża d a ją  ju ż  im  dosta teczne  sch ron ien ie  i zapew ­
n ia ją  s ta ły  zapas pożyw ienia.

N a ty m  się kończy u s ta lo n a  przez nas lis ta  p taków  
lęgow ych re z e rw a tu  G óra C hełm ow a. Z d a jem y  sobie  
sp raw ę  z tego, że lis ta  ta  n ie  je s t k o m p le tn a  i jeszcze 
p rzy n a jm n ie j k ilk a  ga tu n k ó w  p tak ó w  m ożna by tam  
o d k ry ć  po d łuższych  obserw acjach . D zisiejsza nasza 
p ra c a  je s t w łaśc iw ie  ty lko  p rzyczynk iem  do spo rzą­
dzenia  pełnego w ykazu  tu te jszy ch  p tak ó w  lęgow ych, 
k tó ry  to  w ykaz będziem y chcie li w  la ta ch  n as tęp n y ch  
całkow ic ie  uzupełnić.

Ryc. 6. K u ro p a tw y  (P edrix  pedrix).
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LUCYNA SW ID ZINSK A  (Kraków)

U Z B O J—  R Z E K A  ZA M A RŁA
(S tro n ica  z życia A m u -D arii)

N a w schód od M orza K asp ijsk ieg o  i n a  po łud n io w y  
w schód  od  w yżyny  U s t- J u r tu  i k o tl in y  M orza A ra l-  
sk iego  c iągną  .się n a  w ie le  se te k  k ilo m etró w , a ż  do p o d ­
nóży łań cu ch ó w  g ó rsk ich  P a m iru  i H in d u k u szu , z w a rte  
obszary  p ia sk ó w  d w u  n a jw ię k sz y c h  p u s ty ń  A zji Ś ro d ­
kow ej, tzw . K ara -K u m ó w , czy li C za rn y ch  P iask ó w  
i K izy l-K um ów , czy li C zerw onych  P ia sk ó w  (ryc. 1).

P rzez  o b ie  p u s ty n ie  zm ie rz a ją  „ tran zy to w o "  do  M o­
rz a  A ra lsk ieg o  dw ie  w ie lk ie  a r te r ie  w odne: A m u -D aria , 
p ły n ąca  p rzez  ic h  śro d ek  i s ta n o w ią c a  g ra n ic ę  m iędzy  
n im i, i  S y r-D a ria , tocząca  sw e  w ody  n a  w schodn im  
s k ra ju  K izy ł-K um ów .

W u k sz ta łto w an iu  p o w ie rzch n i K a ra -K u m ó w  i K i­
zy ł-K u m ó w  z ty p o w y m i d la  p u s ty ń  p iaszczystym i 
w zn iesien iam i, ja k  b a rc h a n y , p ia sk i g rzędow e, p a g ó r­
k o w e itp ., p o w sta ły m i w  w y n ik u  p rocesów  eo licznych , 
p rzy c iąg a ją  uw agę  fo rm y  pochodzen ia  erozy jnego , k tó re  
św iadczą  o w iększej zasobności w  w o d ę  ty c h  obszarów  
w  ja k im ś  po p rzed n im  o k re s ie  geologicznym . B ezw odne

dziś p u s ty n ie  p rz e c in a  bow iem  szereg  doskonale  za­
ch o w an y ch  su ch y ch  k o ry t, z  w y raźn y m i ś lad am i d z ia ­
ła ln o śc i w ody . Co do  p ew n y ch  spośród  n ic h  n ie  było  
n ig d y  żad n y ch  w ątp liw ośc i, że  s tan o w iły  o n e  łożyska 
czy to  w ód  S y r-D a rii, ja k  n p . k o ry to  Ż an a -D aria , o d ­
g a łęz ia jące  się  od  dzis ie jsze j je j do lin y  pod  K zy ł-O rdą , 
czy te ż  A m u -D arii, j a k  k o ry ta  D au d an u  i  D aria ły k u , 
zw anego  te ż  K u n ia -D a rią , p rz e c in a ją c e  s ta rą  je j deltę, 
z w an ą  K u n ia d a r ia ń sk ą  lu b  S a ry k a m y sk ą  —  od  leżącej 
n a  zachodzie  d e p re s ji, k u  k tó re j p row adzi je j ró w n in n a  
p o w ie rzch n ia  (ryc. 2).

P ra w d z iw ą  zag ad k ę  s tan o w iło  n a to m ia s t d ług ie  na  
500 k m  su ch e  k o ry to , noszące  n azw ę U zboju, rozpoczy­
n a ją c e  s ię  w  od leg łośc i oko ło  60 k m  n a  p o łu d n ie  od 
k o tl in y  S a ry k am y sk ie j i  b ieg n ąc e  n a  zachód  k u  M orzu 
K asp ijsk iem u  pop rzez  p u s ty n ię  K ara -K u m ó w . K ory to  
to, od  n a jd a w n ie jsz y c h  czasów  in try g u ją c e  ludzi, było  
ź ró d łem  p o w s ta w a n ia  n iez liczonych  leg en d , a  po tem  — 
celem  szeregu  w y p ra w  badaw czych . U czony ro sy jsk i

Ryc. 1. P u s t y n i e  T u r k m e n i i .  1. K o tlin a  sa ry k am y sk a . 2. K o tlin a  A ssak e -A u d an a . 3. K u n ia -D a ria  
(D ariałyk). 4. D audan . 5. G óry U iz-D ag. 6 So łonczak  K el-K or. 7. B a łchańsk i szor.
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Ryc. 2. K o ry tem  K u n ia -D a ria  p ły n ę ła  ong iś A m u -D aria  
na  zachód do k o tlin y  sa ry k am y sk ie j.

R. E. L e n c  p isa ł w  r. 1871: „N ie zn a jd z ie  się ch y b a  
inna  rzek a , k tó re j d z ie je  b y ły  p rzed m io tem  b a d a ń  ty lu  
uczonych z ró żn y ch  d z iedz in : h e lle n is ta  i  o rie n ta lis ta , 
h is to ry k  i  geograf, geolog i e tno log  —  w szyscy b a d a li 
to  zagadnien ie . Z b ie ra n o  p o d an ia  ró żn y ch  narodów : 
G reków , R zym ian , C h ińczyków  i tu b y lców , ro z p a try ­
w ano opisy  pod różn ików  ró żn y ch  naro d o w o śc i — w szy­
stko  w  ce lu  u zu p e łn ien ia  n aszy ch  w iadom ości o po­
przedn im  b iegu  A m u -D arii" .

W yraźna, dobrze  zachow ana  d o lin a  U zbo ju  zaczyna 
się w ed ług  je d n y ch  ko ło  s tu d n i C zaryszli, w ed łu g  in ­
nych  —  jeszcze d a le j n a  p o łu d n ie  koło  n iew ie lk ie j góry  
K uguniek , n a  w ysokości 52,5 m  n. p. m . W yróżn iane  
są w  n ie j trz y  ro zm aic ie  w y k sz ta łco n e  odcink i: gó rny  
od C zaryszli do  K urty sz , d ługości około  150 km , o p rze ­
biegu po łudn ikow ym , ró w n o leg ły m  d o  w schodn ie j k r a ­
w ędzi U s t- J u r tu ;  ś ro d k o w y  —  n a jd łu ż sz y  — od  s tu d n i 
K u rty sz  do  p rzec ięc ia  z  lin ią  k o le jo w ą  K rasn o w o d sk — 
A szchabad, liczący  około  350 km , o k ie ru n k u  ogólnym  
zachodn io -po łudn iow o-zachodn im , id ą c y  w zdłuż lin ii 
ze tkn ięc ia  dw u  p u s ty ń  A zji Ś ro d k o w e j: p iaszczyste j 
rów n iny  K ara -K u m ó w  i k am ien is to -g lin ia s te j, m ie js ­
cam i g ipsow ej w yżyny  U s t- J u r tu ;  i  d o lny  — poniżej 
lin ii ko le jow ej — g ub iący  się  w śró d  so łonczaka K el- 
Kor*.

O dcinek górny  U zboju , w y p re p a ro w a n y  w  u tw o rach  
piaskow cow ych, m a  c h a ra k te r  p ła sk ieg o  żłobu o zm ien ­
nej szerokości od 1,5— 2,0 k m  zm n ie jsza jące j się  m ie j­
scam i o 100— 150 m . D o lina  jeg o  obchodzi m e a n d ra m i 
nap o tk an e  po  d rad ze  w zn ies ien ia  ze sk a ł opo rn ie jszych  
(góry K u g u n iek  i G ecz-G eldy), a  pod  K u rty szem  sk ręca  
ostro  k u  zachodow i i p ó łnocnem u  zachodow i n a  A k - 
Ja jły . W podłożu  p o ja w ia ją  się  tw a rd e  w ap ien ie  s a r ­
m ack ie  i p ro fil p ro s to lin ijn e j zu p e łn ie  n a  ty m  o d c in k u  
doliny  urozm aica  se r ia  sk a ln y c h  p rogów , kończących  
się w odospadem  K u rty sk im  — n a w ise m  9—10-m etro - 
w ej w ysokości, u  k tó rego  s tó p  z n a jd u je  s ię  kocio ł 
15-m etrow ej g łębokości, a  pon iże j —  ca ły  szereg  m n ie j­
szych zag łęb ień  w y b ity ch  w  w a p ie n n y c h  p ły tach  dna

1 S o ło n c z a }ci — w  A zji Środkow ej zw ane s zo ra m i  lub so -  
ram l — są to obszary zasolone, w ystęp u jące  na m iejscu  w y ­
sychających jezior lub pow stające w  in n ych  obniżeniach śród- 
Pustynnych, w  k tórych  na skutek  silnego  parow ania p łytko  
zalegających, zm ineralizow anych  w ód podziem nych, na po­
wierzchnię w ynoszone są duże ilo śc i soli, przesycające glebę
1 tw orzące skorupę solną k ilkucentym etrow ej n ieraz grubości.

doliny. M iędzy s tu d n ią  A k -Ja jły  i s tu d n iam i Igdy m ie­
ści się n a jb a rd z ie j m alow niczy  o dc inek  do liny  U zboju
0 c h a ra k te rz e  k an ionu , g łębokiego n a  50—60 m , w y ­
rzeźbionego w  u tw o rach  p iaszozysto -g lin iastych , z ostro  
w głęb ionym i m ean d ram i, o p ro s to p ad le  n iem al o p ad a­
jących  stokach . W  re jo n ie  s tu d z ien  Igdy  dno  doliny  
ponow nie p rzec in a  w  pop rzek  k a sk a d a  progów  sk a l­
nych , d a le j zaś d o lin a  zak reś la  w ie lk i łuk , o tw a r ty  ku  
po łudn iow i i jednocześn ie  rozszerza się  m ie jscam i do 
1,5 km . W  okolicy  s tu d n i D ekcza  (m niej w ięcej w  p o ­
łow ie d rog i m iędzy  s tu d n ią  D olne Ig d y  a lin ią  k o le ­
jow ą) znów  s ta je  się  ona w ąsk im  kan io n em  z  k am ien i­
sty m i p rogam i i tow arzyszącym i im  koci oł kow a ty m  i 
zag łęb ien iam i u  podstaw y , po  czym  — w  u tw o rach  
p iaszczysto -g lin iastych  — rozszerza  s ię  n ie ra z  do  3—4 
km , a  k o ry to  b łądz i po n ie j, p rze rzu ca jąc  się  od je d ­
nego b rzegu  do drugiego, tw o rząc  d użą  ilość zakoli
1 starorzeczy . W rozszerzonych  częściach  do liny  n a  s to ­
k ach  w y stęp u ją  se rie  ta ra só w  rzecznych .

T a k  rozm aicie  w ykszta łcone, a  pozbaw ione dziś w ody 
b ieżącej k o ry to  d a je  w szakże  m ie jscam i z łudzen ie  ży ­
w ej rzek i, n a  jego  dnie bow iem  n a  dużych  p rze s trze ­
n ia c h  p o ły sk u je  lu s tro  w ody (ryc. 3). D ziesią tkam i k i­
lo m etró w  obserw ow ać tu  m ożna n ie ra z  c a łe  łańcuchy  
jez io rek , k tó ry ch  ciągi p rze ry w an e  są ty lko  obszaram i

Ryc. 3. U zboj o g lądany  z lo tu  p ta k a  sp raw ia  w rażen ie  
żyw ej rzek i.
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Ryc. 4. S łone  je z io ra  w  d o lin ie  Utzboju okolone są  p ie r ś ­
c ien iem  o ślep ia jąco  b ia łe j sk o ru p y  solnej.

z w y k w itam i so li lu b  m o k ry m i iłam i. To w ody o p a ­
dow e, sp ły w a jące  z w yżyny  U s t- J u r tu , i w ody  g ru n ­
tow e, pochodzące  z ró żn y ch  po k ład ó w  geologicznych, 
z ap e łn iły  za ró w n o  zag łęb ien ia  p rzy  b y ły ch  w odospa­
dach , ja k  i s ta re  zakola  w  rozszerzonych  p a r t ia c h  do­
liny .

W zależności od c h a ra k te ru  w ó d  zas ila jący ch , je ­
z io ra  są  słodk ie  lu b  m ocno zasolone. J e d e n  l i t r  w ody 
ty c h  o s ta tn ic h  z aw ie ra  do 200 g r  soli, a  w ięc 6 ra z y  
w ięcej n iż  w oda oceaniczna. Ju ż  z dużej odległości 
z d rad za ją  o n e  sw ój c h a ra k te r , o k a la ją  je  b o w iem  p ie r ś ­
c ien ie  o ś lep ia jąco  b ia łe j sk o ru p y  so ln e j (ryc. 4).

Je z io ra  słodkow odne zw iązane  są  z zag łęb ien iam i po 
s ta ro rzeczach  do lnego  b iegu  U zb o ju  i m a ją  c h a ra k te ­
ry s ty czn y  za ry s  podkow y. Są to  jez io ra : T o p ia tan , K a - 
ra te g ie łe k  i Ja sc h a n .

Z łudzen ie  co do is tn ie n ia  n a  d n ie  do liny  żyw ej rzek i 
p o tęg u je  jeszcze obecność ro ś lin n o śc i: je z io ra  są  o to ­
czone k rzew am i ta m a ry sz k u  (T a m a r ix  ka raka lensis , 
tu rk e s ta n ic a  i inne) lu b  trzc in o w y m i za ro ś lam i (P hrag- 
m ite s  com m un is), ta ra s y  p o k ry w a ją  k rz e w ia s te  d rz e w ­
k a  sak sa lu  czarnego  (H a lo xy lo n  a p h y llu m ), a  g d z ien ie ­
gdzie la sk i tu ran g o w e  (P opu lu s d iversifo lia ), w  k tó ry ch  
d rzew a o siąg a ją  13— 15 m  w ysokości.

P om im o ty ch  w szystk ich  po zo ró w  życia je s t  to  do­
lin a  rzek i zam a rłe j. N ie słychać  w  n ie j szum u w ody, 
sp ły w a jące j po  sk a lis ty c h  p ro g ach  i o b raca jące j g łazy  
w  k o tła ch  pod w odospadam i, n ie  w idać  g o spodark i 
człow ieka, aczk o lw iek  ś lad y  je j w  postac i sieci k a n a ­
łów  n a w a d n ia ją c y c h , cm en ta rzy sk , s tu d n i i różnego 
ro d z a ju  budow li w y s tę p u ją  n a  je j  d n ie  i  n a  s tokach .

W k ra jo b ra z ie  zaś do lnego  U zbo ju  u d e rz a  zu p e łn a  
m artw o ta . S o łonczak  K e l-K o r, z  k tó ry m  zlew a s ię  jego 
k o ry to , to roz leg ła  ró w n in a , z n a jd u ją c a  s ię  w  poziom ie 
M orza K asp ijsk iego , — 100 la t  tem u  b ęd ąca  jeszcze 
jego za to k ą , dziś p o k ry ta  sk o ru p ą  soli, z  ru ch o m y m i 
b a rc h a n a m i, n iem a l ca łkow ic ie  p o zbaw iona  roślinności.

Za p rzed łu żen ie  U zboju  u w ażan e  je s t  d łu g ie  n a  40 
k m  su ch e  k o ry to  A k tam , k tó re  c iągn ie  s ię  od  so łon - 
czaka  K e l-K o r w  k ie ru n k u  Z a to k i B a łch ań sk ie j M orza 
K asp ijsk ieg o  (ryc. 5). P rzed łu żen iem  A k ta m u  je s t  z  k o ­
le i B a łch ań sk i Szor, d ru g i b ezn ad z ie jn y  w  sw y m  w y ­
g lądz ie  sołonczak , k tó ry  za led w ie  k ilk a  la t  tem u  w y ­
n u rz y ł się  spod  m o rsk ich  fa l.

S p ad ek  c a łk o w ity  U zbo ju  w ynosi około 80 m , a d łu ­
gość w ijącego  się k o ry ta  — 775 km .

Is tn ie n ie  w śród  p u s ty n i ta k  d ług ie j a r te r i i , po k tó re j 
bez  w ą tp ie n ia  p ły n ę ły  n iegdyś w ody, staw ia ło  n au k o w ­
ców  w obec zag ad n ien ia , czym  b y ła  ona  w  przeszłości? 
Czy s tan o w iła  sam odzie lną  rzekę, czy też  ty lk o  jedno  
z ra m io n  A m u -D arii lu b  k a n a ł  łączący  m orza  A ra lsk ie  
i K asp ijsk ie?  J a k ie  w ody n ią  p ły n ę ły  — słodkie  czy 
słone  — i ja k ie  b y ły  p rzyczyny  ich zan iku?

P ie rw sze  w iadom ości o U zboju  pochodzą od h is to ry ­
k ó w  g reck ich , rzym sk ich , a  po tem  a rab sk ich , ch ińsk ich  
i w reszcie  ś ro d k o w o -eu ro p e jsk ich . O p iera ły  się one  
p rzew ażn ie  n a  s ta ry c h  k ro n ik ach , n a  opow ieściach 
p rzy p ad k o w y ch  pod różn ików  i kupców  (jako  że T u rk ­
m e n ia  zn a jd o w a ła  się  n a  sz lak u  h an d lo w y m  z k ra in  
śró d z iem n o m o rsk ich  n a  w schód  — do  In d ii i Chin) 
i n a jczęśc ie j by ły  m ocno zag m a tw an e . W szystkie je d ­
n a k  m ów iły  o p rzep ły w ie  w ód A m u -D arii k o ry tem  
U zbo ju  n a  oczach  ludzi. N ie  było ty lk o  zgodności co do 
czasu  tego  z jaw isk a .

W  ro k u  1714 pod w odzą B e k o w i c z a - C z e r k a s -  
s k i e g o  w y ru sza  p ie rw sza  w y p raw a , k tó ra  n a  zlece­
n ie  P io tra  I m a  do trzeć  do M orza K asp ijsk iego  i do 
C hiw y, by  sp raw d z ić  leg en d a rn e  w ieśc i o  is tn ien iu  
sz la k u  w odnego do Ind ii. E k sp ed y c ja  p rzyw iozła  w ia ­
dom ości o n ied aw n y m  jeszcze p rzep ływ ie  w ód A m u - 
D a rii do M orza K asp ijsk ieg o  i o p rz e rw a n iu  ich  b iegu  
p rzez  zam k n ię te  k o ry ta  p rzeg rodą , za ja k ą  je j uczest­
n icy  w zię li „w ał z iem ny  \ 'U  a rszy n a  w ysokości i 3 sąż ­
n ie  szerokości", c iąg n ący  się  n a  5 w io rs t w zdłuż r a ­
m ien ia  A m u -D arii w  ch iw iń sk im  chanacie .

Od czasu  ek sp ed y c ji B ekow icza-C zerkassk iego  przez  
o k res 100 la t  n ie  by ło  żadnych  w y p ra w  do do lin y  U z­
bo ju . P o jed y n czy  b ad acze  — nieco później — dociera li 
ty lk o  do je j do lnej części.

N ow y o k re s  b a d a ń  n a d  T u rk m e n ią  zaczyna się w  70 
la ta c h  X IX  stu lec ia . W szystk ie  d rog i ich  k rzy żu ją  się 
w  re jo n ie  U zboju , pon iew aż, w  zw iązku  z zaw ojow y- 
w an iem  Z ak asp ia , znów  p o w sta je  p ro b lem  stw orzen ia  
w odnego sz lak u  do bo g a ty ch  k ra in  W schodu: C hiw y,

R yc. 5. P rzed łu żen iem  U zbo ju  je s t  w iją c e  się  po  so- 
łonczakow ej ró w n in ie  k o ry to  A k tam u .
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B uchary  i innych . N ajcen n ie jsze  m a te r ia ły  zeb ra ła  w y ­
p raw a  A. I. G ł u c h o w s k i e g o ,  k tó ra  w ykonała  
p ierw sze szczegółow e zd jęc ie  to p o g rafic zn e  U zboju  i za ­
p ro jek to w ała  jego  naw o d n ien ie  p rzez  sk ie ro w an ie  doń  
w ód A m u-D arii. P ro je k t te n  n ie  sp o tk a ł się je d n a k  ze 
zrozum ieniem  w  carsk im  u s tro ju , a  a u to ra  uw ażan o  za 
k an d y d a ta  do dom u w aria tó w . S p raw o zd an ie  z w y n i­
ków  przyw iezionych  p rzez  eksp ed y c ję  zostało  w y d ru ­
kow ane dopiero  w  r. 1893, a  w ięc w  10 la t po zak o ń ­
czeniu w ie lo le tn ich  p rac  po tow ych  >.

W ty c h  czasach  U zboj p rzy c iąg a  ju ż  uw agę geolo­
gów, z ak ad em ik iem  W. A. O b r u c z e w e m  n a  czele. 
W iększość z n ich  dochodzi do  w niosku , że je s t  on do­
liną, n iedaw no  porzuconą przez  rzekę . N iezw ykle śm ia ­
łą, a le .s ła b o  uzasad n io n ą  h ip o tezę  p o staw ił, np . A. P. 
C z a j k o w s k i ,  p rzypuszczając , że  U zboj je s t  s ta ry m  
kory tem  rzek i Czu, k tó ra  ong iś uchodz iła  do M orza 
K aspijsk iego, a A m u -D aria  i S y r-D a r ia  b y ły  je j do­
pływ am i. S ą je d n a k  i in n e  poglądy . G eolog A. M. K  o n -  
s z ł n  p rzy jm u je  U zboj za m o rsk ą  c ieśn inę , łączącą  
M orze A ra lsk ie  z K asp ijsk im , p rzez  k tó rą  m ia ły  p rz e ­
p ływ ać słone w ody m orsk ie . O dm iennego  zd an ia  był 
W a l t e r ,  uczony n iem iecki, k tó ry  w id z ia ł ty lko  dolną 
część doliny  i w yw nioskow ał, że zosta ła  ona w y p re p a ­
row ana przez periodyczne w ody o padow e i w ia tr , i że 
w ody A m u -D arii n ig d y  p rzez  n ią  n ie  p łynęły .

Rozgorzały d y spu ty , O bruozew  u zasad n ił je d n a k  sw ą  
h ipotezę o rzecznym  pochodzen iu  U zbo ju  i obalił in n e  
poglądy. A le w iele  jeszcze pozostaw ało  do w y ja śn ie ­
nia, — k a r ty  h is to rii rozw o ju  zagadkow ej do lin y  w  d a l­
szym ciągu  n ie  b y ły  zap isane , n ie  usta lono , w  jak im  
czasie n a s tąp iło  p rze rw an ie  d op ływ u  w ód.

W p ierw szych  d z ie s ią tk ach  la t  X X  w iek u  znów  n ik t 
n ie  in te reso w ał się  U zbojem . D opiero  w  r .  1934 o d dz ia ł 
uzbojsk i zespołow ej tu rk m e ń sk ie j ek sp ed y c ji A kadem ii 
N auk  Z SR R  p rzep ro w ad za  b ad an ia , k tó ry c h  celem  je s t 
n ie  ty lko  w y ja śn ien ie  h is to rii tw o rzen ia  się  U zboju , 
ale i  ok reślen ie  p rzy d a tn o śc i jego  do lin y  do p rz e ­
puszczania w ody. A gdy  12 s ie rp n ia  1950 r. zap ad ła  
uchw ała  R ady  M in is tró w  Z SSR  „O bu d o w ie  głów nego 
T urkm en  ski ego k a n a łu  A m u -D a ria —K rasnow odsk ,
o iry g rac ji i  n a w a d n ia n iu  ziem  p o łudn iow ych  re jonów  
niziny n ad k asp ijsk ie j Z achodn ie j T u rk m en ii, okolic 
dolnego b iegu  A m u -D arii i zachodn ie j części p u s ty n i 
K a ra -K u m y “ rozpoczęły  się z w ie lk im  rozm achem  
prace  zespołow e b adaczy  n a jró żn o ro d n ie jszy ch  sp ec ja l­
ności, z zastosow an iem  n a jn o w sze j te ch n ik i i n a jb a r ­
dziej now oczesnych śro d k ó w  tra n sp o rtu . Chodziło
0 uchw ycenie  w szy stk ich  e lem en tó w  k ra jo b razo w y ch
1 procesów  n a tu ra ln y c h , zachodzących  n a  p u sty n i, do 
p racy  więc, obok  geologów , p rz y s tą p ili geom orfolodzy, 
gleboznaw cy, bo tan icy  i geobo tan icy , a rcheo lodzy , che­
m icy i leśnicy. D zięk i ty m  b ad an io m  u d a ło  się o d tw o ­
rzyć i ten  je d e n  z o s ta tn ic h  rozdzia łów  życia A m u- 
D arii, k tó rego  ty tu ł b rzm i: U z b o j .

C ofnijm y się  do  epok i n a ro d z in  A m u-D arii.
W d rug ie j połow ie o k re su  czw arto rzędow ego  p ra  — 

A m u-D aria , p ły n ą c a  początkow o n a  zachód, do M orza

1 A. I. G ł u c h o w s k i .  P r o p u s k  u: od  A m u -D a r i i  p o  s ta ­
re m u  jej... r u s lu  w  K a s p ij s k o j e  m o r ie  i o b ra zo w a n ije  n ie p r ie -  
r y w n o g o  w  o d n o g o  puti ot g r a n ic  A fg a n is t a n a  p o  A m u -D a r ie ,  
K a sp iju ,  W o łg ie  i M a r i in s k o j  s is t ie m ie  d o  P ie t ie rb u rg a  i B a l-  
t ijsko go  m oria.

K asp ijsk iego , u to ro w a ła  sobie drogę n a  północ poprzez 
w a rs tw y  u tw o ró w  p iaszczysto -g lin iastych  i p o dśc ie la ­
ją cy c h  je  u tw o ró w  paleogenu  i k red y , by  zna leźć  k res  
sw ej w ęd rów k i w  zag łęb ien iach  a ra lo -sa ry k am y sk ich , 
do k tó ry ch  zaczęła zlew ać sw e w ody. T a  je j p rze ło ­
m ow a do lina  odpow iada ju ż  położeniem  dzisiejszej do ­
lin ie  A m u-D arii. N a północy A m u -D aria  n ap o ty k a  n a j ­
p ie rw  d ep res ję  n iz iny  ch iw ińsk ie j, k tó rą  zam ien ia  w  je ­
zioro i  ja k o  A kcZa-D aria p ły n ie  da le j ku  pó łnocnem u 
w schodow i, by do trzeć  w reszcie  do k o tliny  A ra lu . M o­
rze A ra lsk ie  zary sow u je  się w ted y  po ra z  p ierw szy  
w  dzisiejszych ro zm iarach  (s tad iu m  A kcza-D ariańsk ie). 
P ó łnocna E u ropa  w  tym  o k res ie  b y ła  ju ż  w o lna  od lą -  
dolodu.

W n ied ług im  czasie je d n a k  A m u -D aria  ponow nie 
zm ien ia  sw ój b ieg. N ieznaczne w y p ię trzen ie  gó r S u łta n -  
U iz-D ag (na po łudn iow y  w schód  od N ukusu) spow odo­
w ało  zam knięcie  je j d rog i do A ra lu  i rzek a  k ie ru je  się 
na  zachód, z a ta p ia jąc  pow tó rn ie  n iz inę  C hiw y. N ow o­
u tw orzone  jezio ro  podnosi sw ój poziom  do tąd , dopóki 
fa le  jego  n ie  rozm y ją  b a rie ry  w ap ienno-g ipsow ej n a  
zachodzie i n ie  p rz e le ją  się do k o tlin y  sa ry k am y sk ie j 
i są s iad u jące j z n ią  — A ssak a-A u d an a . P o w sta je  tu  
o lbrzym ie jezioro  słodkow odne 100 m etro w ej g łęboko­
ści ’, w  A ra lu  n a to m ia s t poziom  w ód o p ad a  i ram ien ia  
się ono z p o w ro tem  w  n iew ie lk i zb io rn ik  w odny.

Poziom  w ody w  jeziorze sa ry k am y sk im  sta le  się 
podnosi, w  końcu  k o tlina  n ie  je s t zdo lna  za trzym ać  
całego dop ływ u  w ód  A m u -D arii i n a d m ia r  ich  zn a jd u je  
now y k ie ru n e k  o dp ływ u  — ty m  razem  n a  po łudn iow y  
zachód ku  M orzu K asp ijsk iem u .

N a oczach p ierw otnego  neolitycznego  człow ieka n a ­
rodziła  się w  te n  sposób now a rzeka, U zboj, jed n a  
z n a jm łodszych  rz e k  św iata . P oczątkow o by ła  to  k ró tk a  
rzek a , w p ad a jąca  po 150 k m  b iegu  do za to k i M orza 
K aspijsk iego , k tó reg o  poziom  b y ł w ów czas o 75 m  w yż­
szy od  dzisiejszego. W  m ia rę  obn iżan ia  się tego  poziom u 
i co fan ia  brzegu  m orskiego, U zboj podąża za n im , w y ­
d łu ża jąc  stopn iow o  sw oją do linę  do obecnie znanej 
długości.

Ż yw ot U zboju b y ł jed n ak  k ró tk i, liczony je s t  bow iem  
zaledw ie  n a  10 tysiącleci. W ody A m u -D arii usypały  
w y p u k łą  de ltę  sa ry k am y sk ą , k tó ra  z b iegiem  czasu 
coraz b ard z ie j u tru d n ia ła  odp ływ , i rzeka, w  poszuk i­
w an iu  ła tw ie jsze j drogi, sk ręc iła  z n ie j ponow nie  ku 
północy do ko tlin y  M orza A ralsk iego , w y p e łn ia jąc  ją  
po raz w tó ry  do dzisie jszych  rozm iarów . Pozbaw ione 
dop ływ u  w ód jezio ro  S a ry k am y sk ie  zaczęło obniżać 
sw ój poziom  w sk u te k  p aro w an ia , a  w  ślad  za tym  zo­
s ta ła  p rze rw an a  łączność z k o tlin ą  A ssak e -A u d an a  
oraz u s ta ł p rzep ływ  w ód U zboju  — skończyło  się życie 
rzek i. B adan ia  geograficzne, geologiczne i a rcheo lo ­
giczne w ykazały , że sta ło  się to  w  o k res ie  2,5—-3 ty ­
sięcy la t  p rzed  n. e.

A le i gospodarka  człow ieka p rzyczyn iła  się  do w y ­
sychan ia  jeziora, d a jąceg o  p o czą tek  U zbojow i. O bszar 
de ltow y  A m u -D arii by ł te ren em  rozw oju  w ysokiej 
k u ltu ry  ro ln e j s ta roży tnego  C horezm u. Jego  k w itn ące  
oazy zużyw ały  do n aw ad n ian ia  o lbrzym ie ilości w ód 
A m u-D arii, kosztem  ich dop ływ u  do k o tlin y  s a ry k a -

' K otlina Sarykam yska jest depresją z dnem opuszczonym  
do 47 m poniżej poziom u morza.

7



50 W  S Z E C  H  S W I  A T

m ysk ie j. G dy w  czasie n a ja z d u  D żen g isch an a  w  20 la ­
ta c h  X II I  w ieku  n a  osied la  C ho rezm u  zo sta ł zniszczony 
ca ły  sy s tem  iry g acy jn y , w yzw olona rz e k a  p rze rzu c iła  
się  p o now n ie  do je z io ra  S ary k am y sk ieg o , podnosząc 
jego  poziom  do 50 m. Do p rzep ły w u  w ód p rzez  U zboj 
je d n a k  n ie  doszło.

N ow e jez io ro  sa ry k a m y sk ie  egzystow ało  w  X IV —X V I 
w ieku , a  A ra l, za s ilan y  ty lk o  w o d am i S y r-D a rii, po­
now n ie  w ró c ił do ro zm ia ró w  n iew ie lk iego  jez io ra .

W  r. 1575 w ysch ło  ca łkow ic ie  ra m ię  d e lto w e  K u n ia -  
D aria , co pociągnę ło  za  sobą zam a rc ie  leżącej n a d  n im  
s ta ro ży tn e j sto licy  T u rk m en ii —  m ia s ta  K u n ia -U rg en cz , 
k tó re  zosta ło  pozbaw ione w ody. A m u -D a ria  po raz  
o s ta tn i zaw ró c iła  n a  pó łnoc i po  ra z  tr z e c i sp łodziła  
M orze A ra lsk ie , n a jm ło d sze  „m orze“ n a  z iem sk im  glo­
bie. R ozlew ało  s ię  ono n a  w ięk sze j p rze s trz e n i od  dzi­

siejszego, co m oże św iadczyć, że A m u -D a ria  n iosła  
w ów czas w ięcej w ody lu b  że s t r a ty  n a  p a ro w a n ie  by ły  
m niejsze.

W czasie w ie lk ich  pow odzi, ja k ie  za sz ły  w  w ie k u  X IX  
(la ta  1873, 1889, 1896), u d a w a ło  się  A m u -D arii po p rz e r­
w a n iu  ta m  p o w racać  jeszcze  do  daw n eg o  k ie ru n k u  o d ­
p ły w u  łożysk iem  K u n ia -D a rii, a le  z ry w y  te  kończy ły  
się ty lk o  w y tw a rz a n ie m  n iezb y t g łębokich , z am k n ię ­
ty c h  je z io rek  n a  d n ie  sa ry k am y sk ie j dep res ji. I  je ś li 
k ied y k o lw iek  p o p ły n ą  zn ó w  w ody  k o ry te m  U zbo ju , to  
s ta n ie  się  to  zapew ne  za  zgodą człow ieka, k tó ry  ro z b u ­
d o w u jąc  s iec i k a n a łó w  n a w a d n ia ją c y c h , w!alczy  s k u ­
teczn ie  z  m a r tw o tą  bezw odnych , p u sty n n y c h  p rze s trzen i 
i w łącza  je  w  co raz  szerszym  zak re s ie  do  obszarów  
sw oje j gospodark i.

A D A M  M IC H A L U K  (K raków )

B A R W N IK I R O Ś L IN N E  —  A N TO C Y JA N Y

W ro ś lin a c h  w y s tę p u ją  b a rw n ik i, k tó re  m o żn a  po ­
dzielić n a  dw ie  g ru p y . P ie rw sza  g ru p a  to  p ig m e n ty  n ie ­
rozpuszczalne  w  soku  kom órkow ym , p o w s ta ją c e  p rzy  
bu dow ie  p lazm y  i z n a jd u ją c e  s ię  w  ch lo ro p las tach , 
d ru g a  g ru p a  to  p ig m en ty  z n a jd u ją c e  s ię  w  s ta n ie  ro z ­
puszczonym  w  soku  kom órkow ym . Do p ie rw sze j n a leżą  
ch lo ro fil i k a ro ten , do d ru g ie j — zw iązk i zw an e  a n to -  
cy jan am i. W y stęp u ją  o n e  g łów n ie  w  k w ia ta c h  i ow o­
cach (jagodach).

B arw n ik o m  an to cy jan o w y m  p rzy p isu je  się  u dz ia ł 
w  p ro ces ie  o d d y ch an ia  (P a 11 a d i  n).

N azw ę a n to c y ja n  w p ro w ad z ił w  ro k u  1835 b o ta n ik  
M a r ą u a r t  d la  oznaczen ia  z n ieb ie sk ich  p ig m en tó w  
kw iatów . P o w sta ła  ona  z dw óch  s łów  g reck ich  oznacza­
jący c h  „ k w ia t“ i „n ieb iesk i" . A n to cy jan y  re p re z e n tu ją  
osobną g ru p ę  chem iczną  pod o b n ie  ja k  w ęg low odany , 
b ia łk a , tłu szcze  i inne . B a d a n ia  n a d  b a rw n ik a m i a n to -  
cy jan o w y m i d a tu ją  się  dość w cześn ie . J u ż  w  w ie k u  X V II 
R o b e rt B o y l e  og łosił p ra c ę  p t. B adan ia  n a d  zm ia n ą  
barw  w y s tę p u ją c y c h  w  e k s tra k ta c h  k w ia to w y c h  o tr z y ­
m a n y c h  za  pom ocą  kw a só w  i a lka liów . D a lsze  je d n a k  
b a d a n ia  n a d  ty m  zag ad n ien iem  zosta ły  zah am o w an e  
tru d n o śc im i u z y sk a n ia  ty ch  b a rw n ik ó w  w  s ta n ie  czy­
stym .

D opiero  p ra c e  K o s t a n e c k i e g o ,  W i l l s t a t -  
t e r a ,  K a r r e r a ,  R o b i n s o n a  i in n y c h  pozw oliły  
n a  w y ja śn ie n ie  sk ład u , budow y , w łasn o śc i i c h a ra k te ru  
ty c h  t a k  szeroko  ro zp ow szechn ionych  w  p rzy ro d z ie  b a r ­
w n ików  n a tu ra ln y c h .

N iezależn ie  od pow yższego b o tan icy  og łosili rów n ież  
szereg  p ra c  do tyczących  g łó w n ie  p o w s ta w a n ia  an to cy - 
ja n ó w  w  d ro d ze  tw o rzen ia  s ię  g likozydów  z flaw onów  
i k san to n ó w  pod  w p ły w em  d z ia ła n ia  oksydaz .

W ce lu  w y dzie len ia  a n to c y ja n ó w  k w ia ty , ow oce lub  
sk ó rk i jag ó d  e k s tra h u je  s ię  ro z tw o rem  ch lo ro w o d o ru  
w  a lk o h o lu  m e ty lo w y m  lu b  k w a se m  octow ym . Z eks­
t r a k tó w  ta k ic h  w y trą c a  s ię  só l w  p o s tac i sy ro p u , z a ­
zw yczaj p rzez  d o d an ie  du że j ilo śc i e te ru . W  ra z ie  po ­
trz e b y  m ożna  zm ien iać  rozpuszcza ln ik i. W y bór bow iem  
rozp u szcza ln ik a  do e k s tra k c j i  p ig m e n tu  z  p ła tk ó w  k w ia ­

tow ych  lu b  ze sk ó re k  jag ó d  czy in n y ch  ow oców  zależny  
je s t  o d  w łasnośc i z a w a r ty c h  w  n ich  an tocy janów . I ta k  
np. w oda je s t  w y s ta rcza jący m  ro zpuszcza ln ik iem  do 
w ydobyc ia  b a rw n ik a  z  b ła w a tk a ; ro z tw o ru  a lkoho lu  
m ety low ego  z k w asem  so lnym  uży w a  się  do e k s tra k c ji 
p ła tk ó w  róży , m a lw y  i  p iw on ii, k w as  octow y  n a to m ia s t 
o k aza ł s ię  d o b ry m  ro zpuszcza ln ik iem  b a rw n ik a  w ino­
gron.

W y ek s trah o w an e  b a rw n ik i oczyszcza s ię  p rzez  s t r ą ­
can ie  i  k ry s ta liz a c ję  10—30 k ro tn e  ch lo rk ó w  lu b  p ik ry -  
n ianów . W  n ie k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  m ożna  do oczysz­
czan ia  posłu g iw ać  s ię  so lam i o łow iow ym i. M ieszan iny  
an to c y ja n ó w  n ie  m ożna  rozdzielić  p rzez  k ry s ta lizac ję . 
M ożna to  je d n a k  w y k o n ać  ch rom atog raficzn ie .

J a k  stw ierd zo n o  w  szeregu  b ad ań , a n to c y ja n y  w y­
s tę p u ją  ja k o  g lik o zy d y -an to cy jan in y . P ro d u k ta m i h y ­
d ro lizy  a n to c y ja n in  p rzep ro w ad zo n e j 20%> k w asem  so l­
nym  są  s iln ie  z a b a rw io n e  an to cy jan id y n y  (aglukony) 
o ra z  je d e n  c u k ie r  lu b  ich  m ieszan in a  ja k  biozy, p en - 
tozy, h eksozy  i k w a sy  organ iczne .

S tru k tu ra ln ie  an tocy j a n id y n y  dadzą  się sp row adzić  
do 3 zasad n iczy ch  typów , m ianow ic ie  p e la rgon idyny , 
cyj an id y n y  i de lfin id y n y , o d  k tó ry c h  w yw odzą s ię  inne, 
k tó re  p rzew ażn ie  s ą  ich  e te ra m i m ety low ym i. Z esta ­
w ione są  o n e  pon iże j:

C l -

OH
pelargonidyna R = O H  

apigenidyna R = H
C l -  OR 

I

H O T OH
-O H

OH
cyjanidyna R = H  

peonidyna R = C H a
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OH

Co do budow y i w łasnośc i c h lo rk u  benzopiry liow ego  
p an u ją  dość różne  pog lądy . W  ro k u  1836 H i l l  i D i 1- 
t h e y  w ypow iedzieli s ię  p rzec iw  bu d o w ie  oksom iowej, 
sugeru jąc , że są  to  so le  k a rb o n io w e  lu b  k arben iow e.

D la uproszczen ia  w  dalszym  c iąg u  ro zp a try w ać  b ę ­
dziem y s t ru k tu rę  okson iow ą, ja k o  w ygodniejszą.

B adan ia  K o s t a n e c k i e g o ,  W i l l s t a t t e r a ,  
R o b i n s o n a ,  F r e n d e n b e r g a  i in n y c h  w y k a ­
zały, że a n to cy jan id y n y  są  g ru p ą  su b s ta n c ji za jm u ­
jących pośredn ie  m ie jsce  w  p ro cesach  u tle n ia n ia  po­
m iędzy flaw ono lam i i  k a tec h in am i.

P o rów nan ie  w zorów  ilu s tru je  pow yższe w yw ody.

kwercetyna (flawonol)

OH

O H r -A
H O f  Y - O l

/ H W
V A c h , / \ o h

OH

d.l — epikatechina

delfinidyna R = R '= R " = H  
petunidyna R = C H 3,R '= R " = H  

malwidyna albo syringidyna R = R '= C H 8,R " = H  
hirsutydyna R = R '= R " = C H S

W yją tek  s tan o w i ty lk o  ap ig en in a  i z a w ie ra ją c a  azo t — 
b e tan ina . R o zp a tru jąc  po łączen ie  ag lu k o n ó w  — a n to ­
cyj an idyn  z re sz tą  cu k ro w ą  m ożna pow iedzieć, że w ię k ­
szość a n to c y ja n in  n a leż y  do 3 -m onozydów  i  3 ,5 -dw u- 
m onozydów , n a to m ia s t 3-biiozydy znaczn ie  m n ie j są 
rozpow szechnione i racze j rzadsze.

We w szystk ich  trz e c h  zasad n iczy ch  zw iązk ach  p rzy  
stap ian iu  z  a lk a liam i s tw ie rd zo n o  obecność flo rog lu - 
cyny i kw asu  feno lokarbonow ego  k w a su  p ro to k a tech o - 
wego.

C h a ra k te r  am fo te ry czn y , ja k i  w y k a z u ją  an to c y ja n i-  
dyny, u w aru n k o w an y  je s t  obecnością  tle n u . D aje  się 
on w y jaśn ić  budow ą okson iow ą ty c h  zw iązków .

T aką su b s ta n c ję  oksoniow ą o d k ry li D e c k e r  i von 
F a l l e n b e r g ;  n azw an o  ją  c h lo rk iem  b en zo p iry liy - 
w ym , o n as tęp u jący m  w zorze:

cyjanidyna (antocyjanidyna)

P rzem ian y  pow yższe p ro w ad zą  do p rzy jęc ia  założe­
n ia  o  fo tochem icznym  p rzeb iegu  re a k c ji p row adzących  
do p o w stan ia  ty ch  zw iązków  w  k o m ó rk ach  roślinnych .
G. M. R o b i n s o n  i R.  R o b i n s o n  w ypow iada ją  
pogląd , że w  ro ś lin ie  m ogą po w staw ać  je d n a k  n ieza­
leżn ie  od s ieb ie  flaw o n y  i a n to cy jan y  przez p rzem iany  
w  drodze  u tlen ian ia .

C iekaw e byłoby  w y jaśn ien ie , w  ja k i sposób ta k  b li­
sko  spok rew n ione zw iązki an to cy jan o w e  m ogą dać  ta ­
k ie  bogactw o k o lo ró w  u  k w ia tó w  i owoców. N a to  
sk ła d a  się szereg  czynników . J e d n y m  z ta k ic h  są  g ru ­
p y  w odoro tlenow e. Z w iększen ie  się  liczby g ru p  w odo­
ro tlen o w y ch  w  d ro b in ie  p o w o d u je  zm ianę  b a rw y  od 
pom arańczow ej do n ieb iesko -czerw onej w  środow isku  
kw aśnym .

T ak że  pH  soku  kom órkow ego, k tó re  w jed n y ch  częś­
ciach  ro ś lin  je s t b a rd z ie j zasadow e n iż  w  in nych , m oże 
być p rzyczyną zm ian y  zaba rw ien ia .

B a rw a  a n to c y ja n in  w  roz tw o rze  k w aśn y m  zależy 
tak że  od n iek tó ry ch  su b s ta n c ji o rg an iczn y ch  i  n ieo r­
gan icznych . Do n a jw ażn ie jszy ch  k o p igm en tów  o rg a ­
n icznych  w p ły w a jący ch  n a  zm ian ę  b a rw y  zaliczyć 
m ożna flaw ony , ta n in y  i k san to n y , a  spośród  su b s ta n c ji 
n ieo rgan icznych  kom pleksy  o  ty p ie  w yżej om ów ionych  
soli oksoniow ych, p rzed e  w szy stk im  w ap n ia  i  m ag ­
nezu  o raz  sodu. Spośród  su b ta n c ji n ieo rgan icznych  n a j ­
w iększe  zm iany  w  zab a rw ien iu  p o w odu ją  sole żelaza 
Ill-w arto śc io w eg o .

Z pow yższych zestaw ień  s ta je  s ię  ja sn y m , że odcień  
zab a rw ien ia  k w ia tu  zależny  je s t  od  w szystk ich  om ó­
w ionych  czynników .

B udow a s tru k tu ra ln a  n a tu ra ln y c h  an to cy jan id y n  po ­
tw ie rd zo n a  zosta ła  sy n tezam i doko n an y m i p rzez  Kos.ta- 
neckiego, W ills ta tte ra  i R obinsona.

Spośród  sp o ty k an y ch  najczęśc ie j b a rw n ik ó w  an to cy - 
jan o w y ch  m ożna w ym ien ić  n a s tęp u jące :

P e la rg o n in a  — je s t  g łów nym  b a rw n ik iem  w y stęp u ­
ją c y m  w  sz k a r ła tn y c h  k w ia tac h  p e la rg o n ii (Pelargo- 
niurn zonale)

C y jan in a  — b a rw n ik  n ieb iesk i b ław a tk ó w  (C en­
taur e a cyanus) i  k w ia tó w  róży  (Rosa gallica)

Id e in a  — w y stęp u je  w  łu p in ie  bo rów ki b ru szn icy  
(V acc in ium  v it is  idaea)

D elfin i n a  — zo sta ła  s tw ierd zo n a  w  k w ia tac h  o stróż- 
k i (D elph in ium  consolida)

M alw ina  — je s t b a rw n ik iem  w y k ry ty m  w  p ła tach  
k w ia tow ych  m a lw y  czarn e j (A lth a ea  rosea var. nigra).

V io lan ina  — b a rw n ik  b ra tk ó w  po lnych  (V iola tr i- 
color).

P eo n in a  — zosta ła  w y k ry ta  w  k w ia tac h  p iw on ii (Pe- 
onia arborea)

P e tu n in a  — je s t  zw iązk iem  w ydzielonym  z kw iatów  
p e tu n ii (P etun ia  h yb r id a )

7*
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R u b ra scy n a  — zosta ła  z id en ty fik o w an a  ja k o  b a rw ik  
czerw onej k a p u s ty  (B rassica oleracea).

Do w y ją tk ó w  pod w zględem  budow y  chem icznej 
w  g ru p ie  an to cy jan ó w  należy :

B e ta n in a  —- an tocy jian ina z a w ie ra ją c a  azot, k tó ra  zo­
s ta ła  w y k ry ta  w  czerw onym  b u ra k u  (B eta  wulgaris).

B arw n ik i an to cy jan o w e  u ży w an e  są ja k o  b a rw n ik i 
w ełny  i baw ełny . T ak  np. p e la rg o n id y n a  b a rw i w e łn ę  
o zap raw ie  cynow ej n a  k o lo r p u rp u ro w o czerw o n y , 
a  b aw ełn ę  zap raw io n ą  ta n in ą  n a  k o lo r n ieb ie sk o -c ze r-  
w ony, p o n ad to  uży w an a  b y ła  ró w n ież  c y ja n id y n a  o raz  
d e lf in id y n a  do w ybarw iam ia w e łn y  i b aw e łn y  w yżej 
w ym ien ionym i bejcam i.

A n to cy jan y  p o siad a ją  z a tem  zdolność w iązan ia  się 
z w łóknem  ro ś lin n y m  i zw ierzęcym  i d o sta teczn ą  w y­
trzym ałość  n a  św ia tło , n ie  są  n a to m ia s t o d po rne  na 
d z ia łan ie  m y d ła  podczas p ra n ia .

Poza ty m  w  b a rw ie rs tw ie  zu ży tk o w u je  się jeszcze

b a rw n ik i an to cy jan o w e  ja k o  w sk aźn ik i do oznaczania  
pH  w  k ą p ie la c h  b a rw ie rsk ich .

R ośliny  zaw ie ra ją c e  b a rw n ik i an to cy jan o w e  u ży ­
w an e  są  też  jak o  su row ce lecznicze. N ależą  do n ich : 
k w ia t m a lw y  (Flos M alvae), k w ia t b ła w a tk a  (Flos C y-  
ani), k w ia t róży (Flos rosae), ow oc b o rów k i czern icy  
(F ructu s M yrtilli), ow oc m a lin y  (F ructu s R ub i idaei) 
i inne.

U żyw a się  g łów nie  w  leczn io tw ie  ludow ym . S łużą 
za lek i m oczopędne, re g u lu ją c e  m iesiączkow an ie , c z a ­
sem  tak że  ja k o  śc iąga jące . N a p o d staw ie  now szych  b a ­
d ań  p rz y p isu je  się  im  ró w n ież  pew n e  w łasności w ita ­
m inow e, d la tego  s to so w an e  są w  zab u rzen iach  p rz e ­
puszczalności naczy ń  w łosow atych , w ybroczynach  
k rw aw y ch , zap a len iach  spo jów ki. M ają  rów nież  w y­
w ie rać  k o rz y s tn y  w p ływ  n a  z a tru ty  i  o słab iony  m ięsień  
sercow y. O sta tn io  s tw ierdzono  rów n ież  an ty b io ty czn e  
dz ia łan ie  an tocy janów .

Z O FIA  K IE L A N  i K R Y ST Y N A  PO ŻA R Y SK A

NAD F IO R D E M  G U L L M A R

N a zachodn ich  w y b rzeżach  Szw ecji, n a d  w odam i 
S k ag e rrak u , m o rze  w d z ie ra  się g łębok im i fio rd am i 
w ląd . P o strzęp io n y  b rzeg , sk a lis te  w y sep k i o skąpe j 
roślinności, w y ch y la ją ca  się n iek ied y  z m o rza  g łow a 
foki n a d a ją  k ra jo b razo w i su ro w y , pó łnocny  w yg ląd .

N a b rzeg u  f io rd u  G u llm ar, w  odległości około 70 km  
na  pó łnoc  od G óteborga , po łożone je s t  u rocze  m ia s­
teczko  F isk eb ack sk il, z m a ły m i do m k am i p rzy lep io ­
n y m i do sk a lis ty c h  b rzegów . W  pob liżu  m ia s teczk a  n a  
po łudn iow ym  b rzeg u  fio rd u , u m ieśc iła  s ię  zoologiczna 
s ta c ja  b ad aw cza  S zw edzk ie j A k ad em ii N auk , zw ana  
K ristinebeirg . O siedle n au k o w e  sk ład a  s ię  z k ilk u n a s tu  
b u d y n k ó w  n a leż ący ch  do s tac ji . W n a jw ięk szy m  i n a j ­
s ta rszy m  z n ich , zb u d o w an y m  w  r. 1884 z kam ien ia , 
m ieszczą się b io logiczne p ra c o w n ie  naukow e, w yposa­
żone w  now oczesną  a p a ra tu rę . M nie jszy  d re w n ia n y  
dom , u s taw io n y  n a d  sam y m  brzeg iem  —  to  b u d y n ek  
z a k w ariam i. W  licznych  ak w a ria c h , gdzie  s ta ły  p rz e ­
p ły w  w ody m o rsk ie j z ap ew n ia  hodow anym  zw ierzętom  
w a ru n k i zbliżone do n a tu ra ln y c h , ży ją  p rze ró żn i różno ­
b a rw n i p rzed s taw ic ie le  b o g a te j fa u n y  G u llm arfjo rd . 
W po zo sta ły ch  dom ach  i d o m k ach  m ieśc i s ię  s to łów ka, 
św ie tlica  o raz  w ygodne m ieszk an ia  d la  p e rso n e lu  s ta ­
łego i p rzy jezd n y ch  gości.

W  zim ie w  K ris tin e b e rg u  je s t  pusto . M ieszka tu  n a  
s ta łe  ty lk o  p ro f. G u n n a r G u s t a f  s o n ,  d y re k to r  s ta c ji 
i k ilk a  osób obsług i tech n iczn e j. P ro fe so r  G u s ta f son  
je s t  w y b itn y m  zoologiem , doskonałym  znaw cą  fa u n y  
m o rsk ie j. Szczególnie do b rze  zna  on fio rd  G u llm ar, n a d  
k tó ry m  m ieszka  i p ra c u je  od d w u d z iestu  la t. P ra w ie  
z zam k n ię ty m i oczam i p o tra f i w skazać, w  ja k im  p u n k ­
cie, n a  ja k ie j g łębokości f io rd u  ży ją  o k re ś lo n e  g a tu n k i 
jeżow ców , u kw ia łów  i p ie rśc ien ic , gdzie  i k ied y  n a j ­
obficiej p o ja w ia ją  się m inog i i gdzie  n a jle p ie j łow ić 
k ra b y  i k rew e tk i.

L a tem  K ris tin e b e rg  za lu d n ia  się. J u ż  w  m a ju  p rz y ­
jeżdżają  tu  b io logow ie ze szw edzk ich  u n iw ersy te tó w  
z L und , U psa li i S z tokho lm u, aby  w  czasie  sezonu  le t ­

n iego p row adzić  ek sp e ry m e n ta ln e  p ra c e  badaw cze. Lecz 
n ie  ty lko  Szw edzi tu  p rzy jeżd ża ją . W  m iesiącach  le t ­
n ich  słyszy  się w  K ris tin eb e rg u  w ie le  języków ; z jeż ­
d ża ją  się tu  n au k o w cy  z ca łe j E uropy .

W ro k u  1956 po  ra z  p ie rw szy  od  w ie lu  la t  słychać  
by ło  w  K ris tin e b e rg u  ró w n ież  ję z y k  polski. W  c iąg u  
k ilkum iesięcznego  p o b y tu  w  Szw ecji ja k o  s ty p en d y stk i 
P o lsk ie j A k ad em ii N au k  zdecydow ałyśm y część czasu  
pośw ięcić  n a  p ra c ę  w  K ris tin eb e rg u . Z arów no  przez  
k ie ro w n ic tw o  s tac ji, j a k  i p rzez  p ra c u ją c y c h  tu  n a u ­
kow ców  zosta ły śm y  p rz y ję te  b a rd z o  gościnnie, P rz y ­
dzielono  n am  n ie  ty lk o  w ła sn ą  p raco w n ię  n au k o w ą  
z n iezb ęd n ą  a p a ra tu rą , lecz ró w n ież  w łasny , m aleń k i, 
d w upoko jow y  dom ek  m ieszk a ln y , o  ja k im  m arzy łab y  
n ie je d n a  ro d z in a  w  W arszaw ie...

W K ris tin e b e rg u  m am y  po ra z  p ierw szy  m ożność p o ­
zn an ia  bo g ac tw a  i różno rodnośc i fa u n y  m o rsk ie j, k tó re j 
znajom ość ta k  w ażn a  je s t  d la  p ra c y  każdego  biologa, 
w ięc i d la  n a s  paleozoologów . P rz e d  w ie lom a m ilio n am i 
la t  życie p ow sta ło  w  m orzu  i do tychczas tę tn i  tu  b a r ­
dzo żyw o. B ogactw o i różno rodność  fa u n y  m o rsk ie j n ie  
da  s ię  p o ró w n ać  z życiem  n a  ląd ach . N ależy  ró w n ież  
p am ię tać , że p o lsk ie  m orze, tj . B a łtyk , n ie  je s t  „ p raw - 
d z iw y m “ m orzem . Z aso len ie  B a łty k u  w  Z ato ce  G d ań ­
sk ie j w ynosi ty lk o  0,7%, gdy  tym czasem  w  S k a g e rra k u  
p rzy  u jś c iu  f io rd u  G u llm ar w ynosi 3,4°/o. T y lko  bardzo  
n iew ie lk a  p rze to  ilość z w ie rzą t m o rsk ich  zd o ła ła  się 
p rzysto sow ać  do  w a ru n k ó w  w  M orzu  B ałtyck im . B rak  
tu  p ięk n y ch  ja k  k w ia ty  ró żn o b arw n y ch  ukw ia łó w  i k o ­
ra low ców , n ie  m ogą tu  żyć też  ta k  ty p o w e  zw ierzę ta  
m orsk ie , ja k  liliow ce, jeżow ce, rozgw iazdy  i w ężow idła; 
b ra k  d rap ieżn y ch  głow onogów , ja k  sepie i k a lm ary ; 
b ra k  w ie lu  g a tu n k ó w  ry b  m o rsk ich ; n ie  m a  o lb rzym ich  
k rab ó w , p ie rśc ien ic  i  w ie lu , w ie lu  in n y ch  zw ierząt. 
Część czasu  p o b y tu  w  K ris tin eb e rg u  s ta ra m y  s ię  w ięc 
w yzyskać  n a  zg rom adzen ie  d la  n aszy ch  p raco w n i 
w  W arszaw ie  k o lek c ji typow ych  p rzed s taw ic ie li m o r­
sk iej fauny .
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W p ierw szych  la ta ch  is tn ien ia , K ris tin eb e rg  by ł 
ty lko  s ta c ją  badaw czą  d la  sp ec ja lis tów . D ziś poza p r a ­
cow nikam i n au k o w y m i p rzeb y w a  tu  jednocześn ie  z n a ­
m i g ra p a  s tu d en tó w  zoologii i  b io log ii w  ogóle, k tó rzy  
w  ciągu  trzy tygodn iow ego  k u rsu  m a ją  zapoznać się 
z fau n ą  S k a g e rra k u  o raz  m e to d am i p ra c y  la b o ra to ry j­
nej biologa. C odziennie, bez  w zg lędu  n a  pogodę, 30-oso- 
bow a g ru p a  s tu d en tó w  w yjeżdża  s ta te czk iem  m o to ro ­
w ym  n a  k ilk u g o d zin n ą  w ycieczkę  n a  połow y m orsk ie , 
zapuszczając się n ie je d n o k ro tn ie  n a  S k a g e rra k  i M orze 
Północne. W  czasie ty ch  w ycieczek  m a ją  oni m ożność 
poznania  ró żn y ch  m eto d  łow ien ia  zw ie rzą t m orsk ich , 
sposobów  p o b ie ran ia  p ró b  w ody do b a d a ń  chem icznych  
i m ikrobio log icznym i, o raz  m etod  p o b ie ra n ia  p ró b  
osadów  dennych . Po pow rocie  z w y p ra w  z eb ran y  m a ­
te r ia ł je s t każdorazow o seg regow any , kon serw o w an y  
i p o ddaw any  szczegółow ej an a liz ie  w  p racow n iach .
0  te j po rze ro k u  (połow a czerw ca) ch łodno  je s t  jeszcze 
nad  fio rdem  G u llm ar. B zy dop ie ro  te ra z  zaczyna ją  
kw itnąć , codziennie ran o  w ie ją  ch łodne , po ryw is te  
w ia try ; w szyscy chodzim y w  d łu g ich  spodn iach , a  na  
m orzu u b ie ram y  s ię  w  c iep łe  sw e try , w ia tró w k i i g u ­
m ow e kom binezony  ry b ack ie . N a s ta te czk u  p a n u je  w e ­
soła i  pogodna a tm o sfera , gdyż  s tu d e n c i —  k tó rz y  w szę­
dzie n a  św iecie są  ta cy  sa m i — z n a jd u ją  czas poza 
nau k ą  n a  p ła ta n ie  sobie w za jem n ie  p rze ró żn y ch  fig lów
1 dokuczanie  ko leżankom .

Z zazdrością  p a trzy m y  n a  szw edzk ich  s tu d en tó w , p a ­
m ię ta ją ?  że s tu d en c i b io logii i  zoologii w  W arszaw ie

i w e w szystk ich  u n iw e rsy te ta ch  po lsk ich  jed y n ie  z ilu ­
s tra c ji w  k s iążkach  lub  oo n a jw y że j z m a r tw y c h  p re ­
p a ra tó w  w fo rm alin ie  zn a ją  w iększość in te re su jący ch  
m orsk ich  zw ierząt. O p tym izm em  s ta ra ł  się  n a s  n a ­
tch n ąć  d y rek to r s tac ji, prof. G ustafson , w y raża jąc  n a ­
dzieję, że skoro ju ż  raz  d roga  zosta ła  o tw a rta , może 
co ro k u  biologow ie polscy b ędą  p rzy jeżdżali na s tud ia  
do K ris tinebergu .

Prof. dr Stanisław Józef Thugutt
W dn iu  27 g ru d n ia  1956 r . zm arł sen io r m inerąlogów  

po lsk ich  prof. S tan is ław  T h u g u tt, członek honorow y 
Pol. Tow. P rzy ro d n ik ó w  im. K o p ern ik a , w  w iek u  la t  95.

W zm arłym  n a u k a  po lska  tra c i w yb itnego  uczonego, 
zasłużonego b ad acza  z z ak re su  m in e ra lo g ii chem icznej. 
Rozgłos św ia tow ej s ław y  p rzy n io sły  m u  sy n tezy  m in e ­
ra łó w  krzem ianow ych  i b a d a n ia  n ad  ich  budow ą w e­
w n ę trzn ą , a zw łaszcza liczne  p ra c e  n a d  zeolitam i.

M im o sędziw ego w ieku  p ro f. T h u g u tt n iem a l do 
o s ta tn ich  ch w il sw ego p raco w iteg o  życia za jm o w a ł się 
czynn ie  p ra c ą  n au k o w ą, czego dow odem  są 3 p race  
ogłoszone w  r .  1956 \

1 Ż yciorys wraz z om ów ieniem  działalności naukow ej prof. 
Thugutta został zam ieszczony w zesz. 3—4 (str. 95) „W szech­
św iata” w  r. 1954, w  zw iązku z pow ołaniem  go na członka  
honorow ego Pol. Tow. Przyrodników  im. K opernika.

JE R Z Y  DĄM BSKI
(21. V II. 1919—22. X. 1956)

D nia 22 p aźd z ie rn ik a  1956 ro k u  z m a rł w  W arszaw ie 
w w ieku  la t  37 zastęp ca  p ro fe so ra  W ydzia łu  II  P o lsk ie j 
A kadem ii N au k  m g r Je rz y  D ąm bsk i.

M gr D ąm bsk i od k ilk u  l a t  b r a ł  czy n n y  u dz ia ł w  ży­
ciu Polskiego T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p er­
nika początkow o jak o  cz łonek  k o m is ji rew izy jn e j, po ­
tem  jak o  cz ło nek  z a rząd u  o d d z ia łu  w arszaw sk iego , 
a o sta tn io  jak o  se k re ta rz  za rząd u  g łów nego tego  T ow a­
rzystw a.

Je rzy  D ąm bsk i by ł w y b itn ie  uzdo ln ionym  an tro p o ­
logiem. Z a in te reso w an ia  jego  g łó w n ie  k o n cen tro w ały  
się n a  zag ad n ien iach  etnogenezy  i p re h is to r ii  A zji za­
chodniej i A fryk i. P rzy g o to w y w ał szeroko  zak ro jo n ą  
pracę  z dziedziny  an tro p o lo g ii p reh is to ry czn e j ty c h  
ziem, a le  zdążył ukończyć dop iero  p ie rw szą  część m o­
n og rafii A zji zachodn ie j i  o p racow ać  s ta ty s ty czn ie  m a ­
te r ia ły  a fry k ań sk ie . Z a jm u jąc  się p ro b lem am i p ry m a - 
tologii p u b lik o w ał w  „P rzeg lądzie  A ntropo log icznym 11 
i w  „K osm osie" w ła sn e  pog lądy  n a  k la sy fik ac ję  
naczelnych  o ra z  d a ł p rzeg ląd  n a jn o w szy ch  zn a le ­
zisk m ałp  k o p a ln y ch  z te re n u  A fry k i, w raz  z ob­
szerną b ib lio g ra fią  p rzed m io tu . Do m arg in a lió w  z dzie­
dziny an tropogenezy  zaliczyć na leży  a r ty k u ł jego  pt. 
K rzyżo w a n ie  się ras lu d zk ic h  w  ra ju? , d ru k o w an y  
w  3 num erze  „W szechśw ia ta11 z ub . roku . P rze jaw em  
za in te reso w ań  w  zak res ie  e tn o g en ezy  ziem  po lsk ich  je s t 
analiza  an tropo log iczna  w czesnośredn iow iecznego  cm en ­
ta rzyska  w  K ońskich . Z p ierw szego  o k resu  tw órczości

nau k o w ej pochodzi p ra c a  obe jm u jąca  w yn ik i b a ­
d ań  an tropo log iczno-sero log icznych  p rzep row adzonych  
w śró d  stu d en tó w  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego . Je d n ą  
z o s ta tn ich  sp raw  ab so rb u jący ch  um y sł Je rzego  D ąrnb- 
sk iego było o rgan izow an ie  czynnej obecn ie  w  P a łacu  
K u ltu ry  i N auk i w  W arszaw ie  w y staw y  pośw ięconej 
an tropogenezie . W ystaw a ta  na  te m a t ew o lu c ji czło­
w iek a  p rzygo tow ana  zosta ła  w ed ług  jego  scenariu sza  
i pod  k ie row n ic tw em  nau k o w y m  trzyosobow ego zespołu 
antropologów , do k tó rego  należał. N ie b y ł to  odosob­
n iony  w ypadek  jego  dzia ła lności p o p u la ry za to rsk ie j, 
k tó rą  u p raw ia ł w  dużej sk a li w yg łasza jąc  m . in . szereg  
re fe ra tó w  o c h a ra k te rz e  .popu larnonaukow ym  n a  ku rs ie  
ew olucjon izm u d la  członków  ZA M P, n a  k u rs ie  in s tru k ­
to ró w  ZM P, d la  o ficerów  zaw odow ych, d la  lekarzy  
w ojskow ych  itp . o raz  n a w iązu jąc  śc isłą  w sp ó łp racę  
z T ow arzystw em  W iedzy P ow szechnej. Je rz y  D ąm bski 
by ł człow iekiem  n iezw ykle  czynnym , co pozw alało  m u  
łączyć działalność w  k i lk u  to w arzy s tw ach  naukow ych , 
ja k : P o lsk ie  T ow arzystw o  A ntropolog iczne, Po lsk ie  
T ow arzystw o  Zoologiczne i P o lsk ie  T ow arzystw o  P rz y ­
ro d n ik ó w  im. K opern ika , ii p rzyczyn iać  się do ich roz­
w oju . O bdarzony  zdolnościam i o rg an izacy jn y m i i  zam i­
łow an iem  do p racy  spo łecznej, ju ż  w  o k res ie  stud iów  
u n iw ersy teck ich  p raco w ał w  k o m isjach  k o o rd y n acy j­
n y ch  po lsk ich  o rgan izac ji s tu d en ck ich , w  rad z ie  n acze l­
n e j F. P . O. S.; b y ł p rezesem  B ra tn ie j P om ocy S tu d e n ­
tó w  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego, a  późn iej w  Z w iązku
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N auczyc ie ls tw a  P o lsk iego  — p rzew odn iczącym  rad y  
m iejscow ej P o lsk ie j A k ad em ii N auk .

W  o k re s ie  p o p rzed za jący m  ow ocną p ra c ę  w  p lan o ­
w a n iu  n au k o w y m  i k o o rd y n ac ji p la c ó w e k  i to w arzy s tw  
n au k o w y ch  W ydzia łu  I I  P A N  Je rz y  D ąm b sk i d a ł się 
poznać  ja k o  a sy s te n t w  zak ład z ie  an tro p o lo g ii U n iw e r­
sy te tu  W arszaw skiego . N a ty m  te r e n ie  n a jle p ie j u w i­
doczniły  się jego  n iep rzec ię tn e  zdo lności pedagog iczne  
i d y d ak ty cz n e , k tó re  w  p o łączen iu  z  w y so k ą  k u ltu rą  
o so b istą  i w rodzoną  uczynnością  sp raw iły , że w okół 
osoby  Je rzeg o  D ąm bsk iego  sk u p ili  s ię  w szyscy  stu d en c i 
i w sp ó łp raco w n icy  Z ak ład u . B y ł d u szą  tego  Z ak ład u  — 
ja k  pow iedzia ł w  m ow ie  pog rzebow ej ks. p ro f. R osiń ­
sk i — i jego  p rzy jac ie lsk ie j pom ocy  zaw dzięcza w  d u ­

żej m ierze  szereg  m łodych  an tropo logów  sw e obecne 
m ożliw ości p ra c y  n au k o w ej.

P rz y  k re ś le n iu  sy lw etk i p rzedw cześn ie  zm arłego  
m g ra  Je rżego  D ąm bsk iego  n iesposób  po m in ąć  jego  g łę­
bokiego  p a tr io ty zm u , jego  to le ra n c ją  p rzen ik n ię teg o  
s to su n k u  do ró żn y ch  p rz e k o n a ń  ideo log icznych  sw ych 
p rzy jac ió ł. W o k res ie  o k u p a c ji h itle ro w sk ie j ja k o  o fi­
c e r A rm ii K ra jo w e j b io rąc  u d z ia ł w  licznych  w a lk ach  
p a rty z a n c k ic h  d aw a ł on  w ie lo k ro tn ie  dow ody sw ej 
odw ag i i p a tr io ty zm u . P rzed w czesn a  śm ie rć  Jerzego  
D ąm bskiego , k tó ry  ja k o  n au k o w iec  zap o w iad a ł się  n a  
jed n eg o  z lu m in a rzy  an tro p o lo g ii po lsk ie j, o k ry ła  
żałobą  an tropo logów  o śro d k a  w arszaw sk iego .

M. ZD A N SK A -B R IN C K E N O W A

D R O B I A Z G /  P R Z Y R O D N I C Z E

Przystosowanie się wielbłąda do braku 
wody

(Obalenie pokutującej dotąd legendy)
U N ESC O  za in a u g u ro w a ła  b a d a n ia  n a d  po lepszen iem  

go sp o d ark i s t r e f  su ch y ch  i w  ra m a c h  ty c h  b a d a ń  zo r­
gan izo w ała  p o szu k iw an ia  w ody  w  te re n a c h  p u s ty n ­
n y c h  o raz  b a d a n ia  n a d  p rzy s to so w an iem  s ię  z w ie rzą t 
i lu d z i do życia  n a  p u sty n i. W spom agana  ś ro d k am i 
F u n d a c ji J o h n a  S im ona G u g g e n h e i m a ,  U n iw ersy ­
te tu  w  D u k e  (USA) i o rg an izac ji n au k o w y ch  rz ą d u  S ta ­
n ó w  Z jednoczonych , z lec iła  U N ESC O  p ro feso ro w i zoo­
log ii u n iw e rsy te tu  w  D u k e  D. K. S c h m i e d t - N i e ł -  
s e n  o w i  i jego  żonie, z a jm u ją c y m  się fiz jo log ią  s s a ­
k ó w  p u s ty n n y ch , p rzep ro w ad zen ie  b a d a ń  fiz jo log icz­
n y ch  n ad  w ie lb łąd em  n a  p u s ty n i, w  szczególności n ad  
jego  g o sp o d ark ą  w odną . W  p ra c a c h  ty c h  w zię li u d z ia ł 
le k a rz  d r  S. A. J  a  r  n  u  m  i  w e te ry n a rz  T, R. H  o u  p  t. 
N au k o w a  ta  ek ip a  p rzep ro w ad za  b a d a n ia  od  je s ien i 
1953 do  la ta  1954 r . w  O azie B en i-A b b es, w  g łęb i A lgeru  
w  O śro d k u  B ad ań  S a h a ry , gdzie  m ia ła  do dyspozyc ji 
w ie lb łądy , k tó re  b y ły  p rzed m io tem  d o św iadczeń  i  sekcji.

Z ad an ie  po legało  n a  w y k azan iu , w  ja k i sposób  w ie l­
b łą d  p rzy s to so w u je  się  do w a ru n k ó w  p u s ty n n y c h  suszy  
i u p a łu , w y trz y m u ją c  w  n ic h  d łu g ie  o k re sy  czasu . O b­
se rw a c je  S ch m id t-N ie lsen a  p o tw ie rd z iły  w iadom ości 
o te j  w y trzy m ało śc i w ie lb łąd a  n a  b r a k  w ody. P rz y k ła ­
dow o p o d a jem y , że w  je d n y m  z w y k o n an y ch  przez  
n ieg o  d o św iad czeń  w ie lb łąd  p rz e trz y m a ł 17 dn i bez 
p ic ia  w ody, i to  w  u p a ln y m  cze rw cu ; w ag a  tego  w ie l­
b łą d a  sp a d ła  w  ty m  o k re s ie  z  300 k g  n a  208, a  w ięc 
o p rzesz ło  30°/o (p rzec ię tn ie  w y n o si to  p ra w ie  2°/o dz ien ­
nie), gdy  n p . osio ł n ie  w y trz y m u je  b ra k u  w ody  do p ic ia  
p o n ad  4 dn i, tra c ą c  dz ien n ie  p rzec ię tn ie  do 8°/o sw ej 
w agi.

W yn ik i d a lszy ch  b a d a ń  o b a liły  s ta rą , .pow tarzaną  ju ż  
p rzez  P lin iu sz a , a  p o k u tu ją c ą  jeszcze  i w e  w spó łcze­
sn y ch  p o d ręczn ik ach  legendę , ja k o b y  w ie lb łąd  p o siad a ł 
w  żo łąd k u  sw y m  d u ży  uch y łek , b ęd ący  n ie ja k o  w o r­
k iem  n a p e łn ia n y m  p rzy  p ic iu  w o d ą  i s łu żący m  po tem  
za  re z e rw u a r, z k tó reg o  zw ierzę to  m oże cze rp ać  w odę 
w  czasie  suszy.

O kazało  s ię  bow iem , że żo łąd e k  w ie lb łą d a  n ie  m a 
tak ieg o  u c h y łk a  n a  w odę, a  te  „ko m o ry  w odonośne11, 
k tó re  d aw n ie j o p isy w an o  ja k o  re z e rw u a rk i w odne, 
m a ją  śc ian k ę  o b u dow ie  g ru czo ło w ej; z ad an ie  ich  je s t 
je d y n ie  tra w ie n n e . Z dolność do p rz e trz y m y w a n ia  o k re ­
sów  suszy  po lega  n a  czym ś z u p e łn ie  innym . W skazyw ał 
ju ż  n a  to  w  po łow ie ub ieg łego  w ie k u  p ro fe so r  a n a to ­
m ii po ró w n aw cze j z M uzeum  P rzy ro d n iczeg o  w  P a ry ż u
D. d e B l a i n v i l l e .  P rz e c iw s ta w ia ją c  się  d o ty ch cz a ­
sow ym  pog lądom  głosił, że tw ie rd z e n ie  o  zdo lności 
p rzech o w y w an ia  w ody  w  części żo łąd k a  s łu żące j za  r e ­
z e rw u a r  je s t  b łęd n e  i c y to w a ł d a w n ie jsze  o b se rw ac je .

w ed ług  k tó ry c h  w ie lb łądy  po p rze jśc iu  przez  p u sty n ię  
są  n iezm ie rn ie  w ychudzone, a gdy p o te m  zaspoko ją  
sw e p rag n ien ie , w y g ląd  ich  zm ien ia  się b a rd zo  szybko, 
ja k b y  „w  o czach" ty ły . D e B la in v ille  tłu m aczy ł słuszn ie  
to  z jaw isk o  zw iększen iem  się ob ję tośc i k o m ó rek  przez 
b a rd zo  szy b k ą  a b so rp c ję  w ody, k tó ra  p rę d k o  rozchodzi 
się z żo łąd k a  po o rgan izm ie . T en  pog ląd  de  B la in v ille ’a 
n ie  sp o tk a ł s ię  z  u zn an ie m  i  szybko poszed ł w  n ie p a ­
m ięć, doczekaw szy  s ię  dop iero  po  la ta c h  ca łkow itego  
p o tw ie rd zen ia  w  w y n ik ach  b a d a ń  S ch m id t-N ie lsen a  
i jego  w sp ó łp raco w n ik ó w , ja k ie  ogłoszono w  „M am m a- 
lia “ (n r 1, 1956). P ra c e  te  w y k aza ły , że w  żo łąd k u  w ie l­
b łąd a  n ie  tw o rzy  się  żad en  zap as  w ody, choć ilość w ody, 
k tó rą  m oże w yp ić  sp rag n io n y  w ie lb łąd , je s t  o lb rzym ia, 
po o k re s ie  suszy  dochodząc do je d n e j trz ec ie j w ag i jego 
cia ła . W odę tę  p i je  sp ra g n io n y  w ie lb łąd  b a rd zo  szybko. 
W „ rek o rd o w y m " dośw iad czen iu  sp rag n io n y  w ie lb łąd  
w yp ił 103V2 l i t r a  w ody  w  c ią g u  9 m in u t. W oda ta , s łu ­
żąca  zw ierzęc iu  do  za s tą p ie n ia  w ody  p o p rzedn io  u t r a ­
conej, szybko  w n ik a  do ca łego  o rgan izm u . T a k  np . 
u  w ie lb łąd a , k tó ry  po 17-dniow ej suszy  w y p ił 62 1 w ody, 
w d w a  dn i późn ie j w ody  te j n ie  s tw ierdzono  w  żo­
łądku .

B ard zo  o szczędna go sp o d ark a  w o d ą  p rzy czy n ia  się  do 
tego, że w ie lb łąd  p o tra f i się  obejść  bez  w ody  przez  
czas o  w ie le  d łuższy  n iż  in n e  ssak i, że podczas zim y 
p asąc  s ię  t r a w ą  n ie  w y k a z u je  p o trzeb y  p icia, a  w  le ­
cie sam  p rzy ch o d z i do  s tu d n i ty lk o  co trzec i dzień. 
D op iero  po 17 d n ia c h  suszy  tr a c i  on około je d n ą  tr z e ­
cią w ag i, gdy  tym czasem  osio ł tr a c i  ta k i  u ła m e k  w agi 
ju ż  p o  4 dn iach . T a  oszczędna g o sp o d ark a  w odą p rz e ­
ja w ia  s ię  w  sk ąp e j ilośoi w y d a lan e j w ody  w  kale . 
w  m oczu , w  pocie. O dchody  w ie lb łą d a  z a w ie ra ją  znacz­
n ie  m n ie j w ody  n iż  odchody  in n y ch  ssaków . M oczu 
w y d a la  w ie lb łą d  dzienn ie  około  7 li tró w  p rzy  n o rm a l­
nym  p o jen iu ; p rz y  b ra k u  w ody  ilość w y d a lan eg o  dz ien ­
n ie  m oczu  spaść  m oże do pó ł li tra . Z dolność ta k  s i l­
nego  zm n ie jszen ia  ilości w y d alan eg o  m oczu  n ie  je s t 
sp o ty k a n a  u  in n y ch  ssak ó w : n p . osio ł w  w a ru n k a c h  
bezw odnych  w  s to su n k u  do sw e j w ag i c ia ła  t r a c i  w ody 
w y d a lan e j w  p o s tac i m oczu  tr z y  ra z y  w ięce j n iż  w ie l­
b łąd . P rz y s to so w a n a  do w a ru n k ó w  suszy  je s t  rów n ież  
d z ia ła lność  g ruczo łów  po tow ych , k tó r e  u  w ie lb łąd a  
w y d a la ją  p o t do p ie ro  p rzy  b a rd z o  s iln y m  u pa le . P a ­
ro w a n ie  w ody p rzez  p łu ca  b y w a u  w ie lu  ssaków  
w  czasie  u p a łó w  s iln ie  zw ięk szan e  d z ięk i szybszem u 
ry tm o w i od d y ch an ia . U  w ie lb łą d a  zaś ry tm  o d d y ch a ­
n ia  b a rd z o  m a ło  się  zm ien ia  p rz y  zm ien io n y ch  w a ru n ­
k ach  i w y n o si oko ło  8 o d dechów  n a  m in u tę .

N iem n ie j in te re su ją c a  je s t  u  w ie lb łąd a  g o spodarka  
w odą w e w n ą trz  o rg an izm u . O tóż n a w e t w ted y , k ied y  
w ie lb łą d  odw odm i się  b a rd zo  siln ie , k o n c e n tra c ja  oso­
cza k rw i zm ien ia  się  m ało , co zapob iega  zaburzen iom  
k rążen io w y m , k tó re  b y  b y ły  w y w o łan e  p rzez  zgęsz- 
czen ie  k rw i.
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W sk u tek  s łab e j t r a n s p ira c ji  i  n ie  p rzysp ieszonego  
ry tm u  o d d y ch an ia  re g u la c ja  c iep ło ty  o rg an izm u  p o d ­
czas u p a łó w  i  su szy  n ie  d z ia ła  sp ra w n ie ; w te d y  to  
dzienne w ah a n ia  te m p e ra tu ry  c ia ła  są  za leżn e  od w a ­
h ań  te m p e ra tu ry  o toczen ia . W  ta k ic h  to  w a ru n k a c h  
u p a łu  i  suszy u w ie lb łąd a , k tó ry  w sk u te k  odw odn ie­
n ia  s tra c ił  20°/o w agi, d r  S ch m id t-N ie lsen  zm ierzy ł 
n a s tęp u jące  te m p e ra tu ry  w  je lic ie  p ro s ty m : ra n o  34,2°, 
a po p o łu d n iu  40,7°, gdy te m p e ra tu ra  o toczenia  w y ­
nosiła ra n o  25°, po p o łu d n iu  zaś 40° C.

O is tn ie n iu  re z e rw a tu  w ody w  żo łąd k u  g łosiła  n ie  
ty lko  s ta ra  legenda . P o tw ie rd zać  s ię  ją  zdaw ało  i w sp ó ł­
czesne dośw iadczen ie . W iadom o bow iem , że w ęd row iec  
n a  p u s ty n i dop row adzony  do o s ta tecznośc i w sk u te k  
palącego p ra g n ie n ia  z ab ija  w ie lb łąd a , ab y  zaspokoić 
p rag n ien ie  p łynem  za w a rty m  w  jego  żo łądku . T reść 
żo łądka w ie lb łądów  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  ró żn y ch  w a ­
ru n k ach  b y ła  p o d d an a  an a liz ie , k tó ra  w y k aza ła , że 
p ro cen t w ody w  n ie j w ynosi oko ło  90, n ie  je s t  w ięc 
w iększy n iż  u  in n y ch  p rzeżuw aczy . T a  zaw arto ść  żo­
łąd k a  je s t z ie lonaw ą p ó łp ły n n ą  m asą , k tó rą  tru d n o  
określić  ja k o  w odę do picia, lecz w  s k ra jn e j  koniecz­
ności m oże cz łow iekow i posłużyć za nopó j.

N ie w szystk ie  b ad an ia , a n a liz y  i p o m ia ry  ek ip y  n a u ­
kow ej, k tó ra  p raco w a ła  w  B en i-A b b es, są  ju ż  ogło­
szone, lecz g łów nie w y n ik i tu  p rzed s taw io n e  w y s ta r­
czają , aby  u ją ć  zu p e łn ie  inaczej n iż  do tychczas zdo l­
ność p rzy sto so w an ia  się w ie lb łąd ó w  do w a ru n k ó w  p u ­
stynnych .

I. V

Bibułka papierosowa jako czynnik 
rakotwórczy

W ielom ilionow e rzesze  p a laczy  p ap ie ro só w  n ie  zd a ją  
sobie sp raw y  z n iebezp ieczeństw a , ja k ie  g rozi ich  p łu ­
com ze s tro n y  pozo rn ie  n iew in n e j b ib u łk i p ap ie ro so ­
w ej. B ad an ia  o s ta tn ich  la t  okazały , ż e  sm o lis ta  su b ­
s tan c ja , p o w sta jąca  p rzy  sp a le n iu  b ib u łk i p ap ie ro so ­
w ej zaw ie ra  w  znacznych  ilo śc iach  g roźny  zw iązek  
3 ,4 -benzopiren  (I). T em u  zw iązkow i i in n y m  w ęglo­
w odorom  aro m aty czn y m  o sk o n d en so w an y ch  p ie r­
ścien iach  p rz y p isu je  się w łasnośc i rak o tw ó rcze . Do 
n ied aw n a  by ło  ty lko  w iadom e, że w ym ien io n e  zw iąz­
k i p o w odu ją  r a k a  sk ó ry  p rzy  d łuższym  bezpośredn im  
ze tk n ięc iu  się z n im i skó ry  z w ie rz ą t dośw iadczalnych  
i ludzi. W  dośw iadczen iach  o b jaw y  ra k a  u zysk i­
w ano  n iek ied y  b a rd zo  szybko, np . po  43 d n iach  od 
chw ili zakażen ia  w ęg low odorem  rak o tw ó rczy m . W y­
m ien iony  b en zop iren  d z ia ła  n ieco  w o ln ie j, gdyż p ie rw ­
sze o b jaw y  chorobow e s tw ie rd zan o  po  120 dn iach .

B adacze am ery k ań scy  3 ,4 -benzop irenow i p rz y p isu ją  
zdolność w y w o ły w an ia  ró w n ież  i r a k a  p łuc . Z w iązek  
ten  d o sta je  się do p łu c  z d ym em  pap ie ro so w y m  (ryc. 1).

N iezależn ie  od su b s tan c ji rak o tw órczych , pochodzą­
cych z ty to n iu , cześć szkodliw ego d z ia łan ia  na leży  p rzy ­
p isać su b s tan c jo m  sm olistym , p o w sta jący m  w  p ro ce ­
sie sp a la n ia  b ib u łk i pap ie ro sow ej. S zkodliw ej sm oły 
p o w sta je  s to sunkow o dużo, gdyż sp a len ie  b ib u łk i p a ­
p ierosow ej, w y sta rcza jące j n a  80 000 sz tu k  p a p ie ro ­
sów  (ty le  p ap ie ro sów  sp a la  nałogow iec w  c iągu  11 la t, 
p a lący  20 p ap ie ro sów  dziennie), d a je  około 1 kg  sm oły. 
W p o w ie trzu  m ie jsk im  z n a jd u ją  się  zaw sze p ew ne  
ilości 3 ,4 -benzopirenu . Ź ród ła  a m ery k ań sk ie  p o d a ją , że 
m ieszkan iec  m ia s ta  śred n ie j w ie lkości w c iąg a  w  sw e 
p łuca  około 200 m ik ro g ram ó w  benzop irenu . J e s t  rzeczą 
zrozum iałą , że w  odn ies ien iu  do nałogow ych  palaczy  
liczby te  u leg a ją  k ilk a k ro tn e m u  zw iększeniu .

W celu  u sp o k o jen ia  zb y t lęk liw y ch  czy te ln ików  m oż­
n a  dodać, że rak o tw ó rcza  ak ty w n o ść  ben zo p iren u  za­
leżna je s t  od fo rm y  w y stęp o w an ia . W  p o w ie trzu  m ia s t 
benzop iren  zaad so rb o w an y  je s t  n a  p o w ierzch n i cząste ­
czek w ęgla , unoszących  się w  po w ie trzu . W  te j fo rm ie  
benzop iren  je s t  s to sunkow o  m a ło  a k ty w n y  i  często ­
k ro ć  w y sta rc z a ją c ą  o b ronę  s tan o w i f i l t r  nosow y, n a  
k tó rego  w łoskach  o s iad a ją  cząsteczk i w ęgla. N a to ­
m ia s t g roźn ie jszy  je s t  ben zo p iren  w  fo rm ie  rozpusz­
czalnej w  k ro p e lk ach  cieczy, p o w sta jący ch  w  p ro ce ­
sach  sp a la n ia  zw iązków  organ icznych .

W  chw ili obecnej b ra k  jeszcze dow odów , k tó re  m o­
g łyby  z c a łą  pew nośc ią  w ykazać  słuszność lu b  b łęd ­
ność pow yższych p rzypuszczeń . Z w olenn icy  szkod li­
w ości b ib u łk i pap ie ro sow ej p rz y ta c z a ją  d an e  s ta ty ­
styczne  okazu jące , że p a lacze  p ap ie ro só w  częściej u le ­
g a ją  chorob ie  ra k a  p łu c  niż osoby n iepalące , a  n a w e t 
palacze cygar.

Spodziew ać się na leży , że k o n ty n u a c ja  rozpoczętych  
o b se rw ac ji i b ad ań  dop row adzi w k ró tce  do jed n o ­
znacznych  odpow iedzi.

A. M A TA W O W SK I

Ferment rozkładający DDT
D w u ch lo ro -d w u fen y lo -tró j ch lo roe tan , zw any  w  sk ró ­

cie DDT ł, je s t  obecn ie  jed n y m  z najczęśc ie j sto sow a­
nych  sku tecznych  środków  ow adobójczych. Z asto sow a­
n ie  DDT przez P. M u elle ra  do celów  ow adobójczych  
było rzeczyw iście o lb rzym im  osiągn ięciem , a le  po k ilku
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la ta c h  s to sow an ia  tego  śro d k a  w yszły  n a  ja w  pew ne  
w ad y  tego  idea lnego  — zdaw ać  by  się  m ogło — in se k ­
ty cy d u . W alka  np . z m u ch am i dom ow ym i za pom ocą 
tego  ś ro d k a  n ie je d n o k ro tn ie  n a p o ty k a ła  duże  t ru d n o ­
ści, gdyż pew n e  po k o len ia  m u ch  okazyw ały  s iln ą  od ­
po rność  n a  DDT. W  dążen iu  do w y tłu m aczen ia  te j od ­
p o rnośc i p rzypuszczano , że D D T  w  o rgan izm ie  m u ch  
m u si u legać  in a k ty w a c ji p rzez  pew n e  p rocesy  m e ta ­
boliczne.

O sta tn io  p rzypuszczen ia  te  u zy sk a ły  p o tw ie rd zen ie  
dośw iadczalne . B adacze  a m e ry k a ń sc y  w yd z ie lili z ró ż ­
n y ch  g a tu n k ó w  m u ch  o d p o rn y ch  n a  DDT, fe rm e n t k a ­
ta liz u ją c y  p ro ces d eh y d ro ch lo ro w an ia  DDT. F e rm e n t 
te n  n azw an y  D D T -d eh y d ro ch lo ry n azą  p o w o d u je  p rz e ­
m ian ę  D D T (I) w  n ie tru ją c y  zw iązek  1 ,1-dw uchloro , 
2,2 b is (p -ch lo ro fen y lo )-e ty len  czy li DDE (II) (ryc. 1).

G lu ta tio n  a k ty w u je  pow yższy  fe rm e n t, n a to m ia s t 
cy s te in a  i  2 ,3 -d w u m e rk a p to -p ro p a n o l- l n a  n iego  zu ­
p e łn ie  n ie  d z ia ła ją . B a d a n ia  p rzep ro w ad zo n e  in  v itro  
okazały , że  m a k sy m a ln ą  ak ty w n o ść  d eh y d ro ch lo ry n azy  
osiąga  się  w  tem p . 37°C i p rzy  p H  7,4. W śro d o w isk u  
s iln ie  k w a śn y m  d e h y d ro ch lo ry n aza  g in ie. C elem  w y ­
k ry c ia  D D T obok D DE o p raco w an o  m e to d ę  sp e k tro -  
fo to m etry czn ą , p o s łu g u jącą  się  d ługośc ią  fa l i  241 i 260 
m ilim ik ro n a . D eh y d ro ch lo ry n aza  in a k ty w u je  ró w n ież  
pew n e  an a lo g i DDT, p o s iad a jące  tą  sam ą  bu d o w ę 
p rzes trzen n ą .

U m uch , n ie  u o d p o rn io n y ch  n a  DDT, d eh y d ro ch lo ­
ry n azy  n ie  znaleziono.

A. M A TA W O W SK I

Owadobójcze przynęty
W alkę ze szkod liw ym i o w ad am i p rzy  użyciu  o rg a ­

n icznych  in sek ty cy d ó w  m ożna p ro w ad z ić  ró żn y m i m e ­
todam i. W  zależności od w a ru n k ó w  życiow ych  danego  
szk o d n ik a  s to su je  s ię  opy lan ie , sp ry sk iw a n ie  czy też  
odym ian ie . S to so w an ie  te j czy in n e j m eto d y  w a lk i 
u w a ru n k o w a n e  je s t  w zg lęd am i ekonom icznym i, s to p ­
n iem  zag rożen ia  zd ro w iu  cz łow ieka  i z w ie rzą t c iep ło - 
k rw is ty c h  czy też  kon iecznośc ią  c h ro n ien ia  żyw ności 
itp . D la tego  też  „ teo re ty czn ie11 b a rd zo  sk u teczn a  fo rm a  
w a lk i w  p ra k ty c e  n ie je d n o k ro tn ie  okazy w ała  się b ez­
uży teczną .

W ielką  re w e la c ję  w  te j dz iedz in ie  s tan o w ią  p ró b y  
s to so w an ia  tzw . p rz y n ę t ow adobó jczych . P rz y n ę ta  z a ­
w ie ra  su b s ta n c je  w ab iące  szkod liw e  ow ady  i s iln e
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in sek ty cy d y . N ow a fo rm a  w a lk i z ow adzim i szkodn i­
k a m i g ó ru je  n ad  do tychczas s to sow anym i po d  w ie lo ­
m a  w zg lędam i. W ab ien ie  do jed n eg o  m ie jsca  czyni 
zb ęd n e  sp ry sk iw a n ie  czy op y lan ie  w iększych  po­
w ierzchn i. Z w iększa  się  ró w n ież  e fek ty w n o ść  d z ia ła ­
n ia , gdyż liczne  in sek ty cy d y  obok d z ia łan ia  k o n ta k ­
tow ego  w y k a z u ją  w łasn o śc i tru c iz n  pokarm ow ych . 
N ad to  te n  sposób  w a lk i zm n ie jsza  w ie lo k ro tn ie  n iebez­
p ieczeństw o  z a tru c ia  cz łow ieka  i z w ie rz ą t c iep ło k rw i- 
s tych . W  ow adobó jczych  p rz y n ę ta c h  m ożna  5— 10-kro - 
tn ie  zm n ie jszyć  s tężen ie  p re p a ra tó w  in sek ty cy d o w y ch  
bez ob n iżen ia  sku tecznośc i ich  dzia łan ia .

W  m ia rę  p rzep ro w ad zan ia  p ró b  z p rz y n ę ta m i ow ado­
bó jczym i w yszły  n a  ja w  p e w n e  osobliw ości te j m e ­
tody . P rz e d e  w szy stk im  n ie  m ożna s tosow ać p re p a ­
ra tó w  ow adobó jczych , p o s iad a jący ch  choć s łab e  dz ia ­
ła n ie  odp ęd za jące  (tzw . rep e len ty ), a  ta k ic h  su b s ta n c ji 
je s t  spo ro  w śró d  in sek tycydów , np . ch lo ro w an e  w ę ­
g low odory  — DDT, H CH , d ie ld rin  — i p re p a ra ty  p i-  
re try n o w e . D o ty ch  celów  n ie  n a d a ją  się  ró w n ież  p re ­
p a ra ty  o w łasn o śc iach  grzybobó jczych , np . d iazynon .

N a jsk u teczn ie jsze  w  te j m etodzie  o kaza ły  się  in se k ­
ty cy d y  fo sfo ro o rg an iczn e  p a ra t io n  (I), c h lo rtio n  (II) 
i D D V P (III). T en  o s ta tn i je s t  sp ec ja ln ie  a k ty w n y  
w  w alce  z m u ch am i dom ow ym i w  pom ieszczeniach , 
w  k tó ry c h  z b ie ra  ich  s ię  sporo , np . w  jad ło d a jn iach , 
m lecza rn iach , p ie k a rn ia c h  itp . Je d n o k ro tn e  sp ry sk an ie  
10%  ro z tw o rem  c u k ru , z a w ie ra jący m  0,1% DDVP, 
ju ż  po  trz e c h  godzinach  zm nie jszy ło  ilość m u ch  z 2000 
do 7.

P o n iew aż  d z ia ła n ie  sk u teczn e  ta k ie j p rz y n ę ty  je s t  
zap ew n io n e  m n ie j w ięcej n a  dw ie  doby, na leży  co p a rę  
d n i sp ry sk iw a n ie  p o w ta rzać . P r e p a r a t  z aw ie ra jący  
ty lk o  0,01% D D V P je s t  sk u teczn y  w  czasie  d w u k ro tn ie  
k ró tszy m , a le  za to  ca łkow ic ie  bezp ieczny  d la  ludz i 
i z w ie rzą t c iep ło k rw ia ty ch , n a w e t gd y b y  d o sta ł się  
p rzy p ad k o w o  do  jed zen ia . P o dobn ie  zad o w ala jące  r e ­
z u lta ty  u z y sk an o  p rz y  s to so w an iu  2%  cukrow ego  ro z ­
tw o ru  c h lo rtio n u . P o  zas to so w an iu  ch lo rtio n u  ilość 
m u ch  w  pom ieszczen iach  m a la ła  o 90— 100%.

C u k ro w e p re p a ra ty  d z ia ła ją  tak że  sk u teczn ie  p rz e ­
c iw  m u ch o m  m ięsnym . S p ry sk iw an ie  śm ie tn ików , p o ­
m ieszczeń  w  rz e ź n i po zw a la  n a  p ra w ie  doszczętne  z li­
k w id o w an ie  szk o d liw y ch  ow adów .

N a to m ias t p ró b y  rozsze rzen ia  zasto so w an ia  p rz y n ę t 
cu k ro w y ch  do  zw alczan ia  m u ch  ow ocow ych  zak o ń ­
czy ły  się n iepow odzen iem . D o zw ab ien ia  m u ch  ow oco­
w y ch  na leży  s tosow ać p re p a ra ty  z aw ie ra jące  p ro d u k ty  
h y d ro lizy  n ie k tó ry c h  b ia łek , np . b ia łe k  drożdżow ych. 
W  to k u  da lszych  b a d a ń  u sta lo n o , że w ab iące  d z ia łan ie  
a m in o k w asó w  je s t  d z ia łan iem  w tó rn y m . Z asadn iczym  
czy n n ik iem  w ab iący m  je s t  m ik ro flo ra , d la  k tó re j m ie ­
sz a n in a  am in o k w asó w  s tan o w i d o sk o n a łą  pożyw kę. 
S tą d  z ro zu m ia ła  w y d a je  s ię  n iem ożność u życ ia  in se k ­
ty cy d ó w  o w łasn o śc iach  fung icydow ych . J e s t  fa k te m  
c iek a w y m  (ale n ie  w y jaśn io n y m ), d laczego  h y d ro liz a ty  
b ia łk o w e  sk u teczn ie  w a b ią  ty lk o  n a  żyw ych  liściach . 
N a js iln ie j n a  m u ch y  ow ocow e d z ia ła  m ety loeugeno l
(IV), w ab iący  je  z obszarów  w  p ro m ien iu  jed n eg o  k ilo ­
m e tra .

W  o s ta tn im  czasie po zn an o  dalsze  su b s ta n c je  o w ła ­
sn o śc iach  w ab ie n ia  p ew n y ch  ow adów . W  ro k u  1953 
w y k ry to  bom biksynę, su b s ta n c ję  siln ie  w ab iącą  sa m ­
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ców  p rząd k ó w k i B o m b y x  m ori. W d ro d ze  syn tezy  u zy ­
skano  p re p a ra t  w ab iący  czarnego  k a ra k o n a  P erip la -  
n eta  am ericana.

P o d an e  w yżej p rzy k ład y  w sk a z u ją  n a  celow ość s to ­
sow an ia  p rz y n ę t ow adobó jczych  w  p rzy p ad k ach , gdy 
zaw odziły  in n e  sposoby  w a lk i ze szkod liw ym i o w a­
dam i.

M ożna się  spodziew ać, że ow adobó jcze  p rzy n ę ty  w raz  
z in n y m i ś ro d k am i in sek ty cy d o w y m i s tan o w ić  b ędą  
w  p rzyszłości je d n ą  z g łów nych  pozyc ji w  w alce  ze 
szkodliw ym i ow adam i.

A. M A TA W O W SK I

Pelikan baba 
Pelecanus onocrotalus Linn.

Ja k k o lw ie k  zb u d o w an y  m asy w n ie  i  ciężko, og rom ny  
ten  p tak , w ażący  od 6,5— 11 kg, je s t  dość ru ch liw y  
i po rusza  się  ró w n ie  zg rab n ie  n a  lądzie , n a  w odzie ja k  
i w  pow ietrzu . S tosunkow o n a jg o rze j c zu je  się n a  
ziem i, chodzi je d n a k  dość szybko. P ły w a  doskonale , 
n ie  n u rk u je  jed n ak , ja k  to  czyn ią  k o rm o ra n y  i kaczk i, 
lecz c h w y ta  zdobycz z a n u rz a ją c  w  w odę ty lk o  g łow ę 
i szyję. P e lik an y  gn ieżdżą  się  ko lon ia ln ie . G n iazda  za ­
k ład a ją  n a  p o m o stach  z  trz c in y  w y s ta ją c e j w ysoko po ­
nad  w odę czy b ło to . N a je d n y m  zbu d o w an y m  w sp ó l­
nym i s iłam i pom oście  gn ieździ s ię  n iek ied y  k ilk an aśc ie  
i w ięcej p a r  ty ch  p tak ó w . G n iazda  u m ieszcza ją  w  p o ­
bliżu, jed n o  koło drugiego , w  je d n y m  rzędzie . O ddzielne 
gn iazda m a ją  do 1,5 m e tra  średn icy .

N a m ie jsce  do g n iazd o w an ia  p e lik a n y  w y b ie ra ją  n i ­
sk ie  p o ro śn ię te  trz c in ą  i szu w aram i m ie lizn y  b rzeg u  je ­
zior. N a ry b y  p o lu ją  g ro m ad n ie  rozm ieszczając  się 
półkolem  n a  w odzie, n a g a n ia ją  ry b y  do b rzeg u  i  bez 
tru d u  w y c h w y tu ją  je  n a  p ły tk ie j w odzie.

G dy gniazdo  je s t  ju ż  skończone, sam ica  znosi 2—3 ja j 
stosunkow o do w ie lkości p ta k a  n ied u że  bo 91—95 X 59— 
89 m m . O kres g n iazd o w an ia  trw a  od  k w ie tn ia  do

czerw ca. N a ja jk a c h  siedzą ta k  sam iec, ja k  i  sam ica 
około 40 dni. Po  cz te rd z ie s tu  d n iach  lęg n ą  s ię  p isk lę ta , 
k tó re  są  gołe, ślepe i ca łkow ic ie  n iezd a rn e . P o  p ięc iu  
d n iach  p isk lę ta  zaczy n a ją  o b ra s tać  w  puch , o k res  p rz e j­
ściow y trw a  20 dni. M łode zm ien ia ją  sw ój s tró j w  p rz e ­
ciągu  jed n eg o  roku .

W  p ierw szym  m iesiącu  rodzice  kanm ią  je , późn ie j p i­
sk lę ta  sam e  w y d o s ta ją  sobie ry b y  z  w o rk ó w  rodziców . 
W ygląda to  bardzo  zabaw nie, s ta ry  rozdziaw ia  dziób 
ja k  na jsze rze j, a m ło d y  w łazi m u  do g a rd ła  z  dziobem  
i z łbem . W ygląda  to  tak , ja k  g d y b y  s ta ry  m łodego po ­
łykał. P ie rzen ie  s ię  s ta ry c h  p ta k ó w  od b y w a s ię  po 
okresie  gn iazdow ym  i trw a  m iesiąc . O puszczając  g n ia ­
zda, s ta re  i  m łode  p ta k i sp raw d za ją  s tan , k tó reg o  trz y ­
m a ją  s ię  do od lo tu . W iększość p ta k ó w  p ły w a jący ch  
i n u rk u ją c y c h  chow a sk rzy d ła  p rzed  zam oczeniem  
w  ta k  zw an e  „k ieszen ie" i  ty lk o  n ie liczne g a tu n k i po­
s tę p u ją  inaczej. P e lik a n y  o  o lb rzy m ich  sk rzy d łach  
i k ró tk ich  p ió rach  pokryw ow ych , n ie  m ogąc schow ać 
sk rzy d e ł unoszą  je  w ysoko n a  g rzb iecie , a b y  s ię  n ie  
zam oczyły.

P e lik an y  gn ieżdżą się  w  po łudn iow o-w schodn ie j 
E u raz ji a  tak że  w  A fryce . Z im u ją  w  A zji po łudn iow ej 
i w  A fryce . W  P o lsce w idziano  p e lik an y  w  po łudn iow o- 
w schodn ie j części.

JE R Z Y  Ż Ó Ł T O W SK I (W arszaw a)

Biologia i hodowla kraba z Zalewu Wiśla­
nego Rithropanopeus harrisi (Gould) subsp. 

tridentata (Maitland)
W iosną 1951 r. stw ierdzono  w  w odach  Z a lew u  W i­

ślanego  obecność m ałego  k ra b a  R ith ro p a n o p eu s har­
risi (Gould) subsp. tr id en ta ta  (M aitland).

K ra b  te n  okazał się  id en ty czn y m  g a tu n k ie m  w y ­
s tęp u jący m  w  w o d ach  Z u iderzee  w  H oland ii. M iał się 
ta m  d ostać  d rogą  m orską , p rzy tw ie rd zo n y  do glonów  
o b ra s ta ją cy ch  k a d łu b  s ta tk u . W ielu  b adaczy  tego  k ra ju  
uw ażało , że  je s t  on sp o k rew n io n y  z zachodn im  in d y j-  
sko-pacy ficznym  g a tu n k iem  H eteropanope in d ica  (De 
M an). O d 1874 r . z n an y  b y ł w  H o lan d ii p o d  n azw ą 
H eteropanope tr id en ta ta  (M aitland). D opiero  n ied aw ­
no, bo w  1949 r., A. M. B  u  i t  e n  d  i  j k  i L. B . H  o 1- 
t i s  w ykaza li, że w sp o m n ian y  k ra b  na leży  do  ro d za ju  
R hitropanopeus, a  n ie  —  ja k  go m y ln ie  zaliczono  — 
do ro d z a ju  H ete ropanope .

O jczyzną k ra b a  R ith ro p a n o p eu s  są  słodk ie  i  słonaw e 
b rzeg i w schodn iego  O ceanu  A tlan ty ck ieg o  od N owego 
B ru n św ik u  po  M eksyk. W 1936 r . k ra b  te n  no to w an y  
by ł w  jez io rze  F le m h u d e r w  p o b liżu  K a n a łu  K ilo ń - 
skiego. B yło to  w te d y  w  E u ro p ie  n a jd a le j n a  w schód 
s tw ierdzone  jego  s tanow isko . A le ju ż  w  1939 r. odeski 
hydrob io log  A. K. M a k a r ó w  s tw ie rd z ił w y stęp o w a­
n ie  tego  sk o ru p ia k a  w  za lew ach  rz e k  B ohu i D n iep ru , 
u w aża jąc , że c e n tru m  jego  ro zp rze s trzen ian ia  je s t  p o r t 
N iko ła jew , do  k tó reg o  zaw ija  w ie le  obcych sta tk ó w . 
W  p o rc ie  ty m  m ia ł się  p o jaw ić  w  la ta c h  1932—35. 
Od 1948 r. no to w an y  je s t  w  Z a lew ie  T ag an ro sk im  
i w  M orzu A zow skim . J a k  z pow yższego w y n ik a , k ra b  
R h itropanopeus  w  b a rd zo  k ró tk im  czasie opanow ał 
w ie le  now ych  dogodnych  d la  sieb ie  ś rodow isk  w od­
nych.

Ze w zg lędu  n a  n ieznaczne  różn ice  m iędzy  k ra b a m i 
a m ery k ań sk im i a  ho len d e rsk im i, w yró żn io n o  teg o  k r a ­
ba  ja k o  p o d g a tu n ek : tr id en ta ta  (M aitland). R óżnice 
m iędzy  obu  k ra b a m i po leg a ją  g łów n ie  n a  za ry s ie  g ło- 
w o tu łow ia  (cepha lo thorax) w  części fro n to w e j (ryc. t)R yc. 1.

8
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oraz  w  w ielkości sam ych  osobników , gdzie  k ra b y  a m e ­
ry k a ń sk ie  są  m n ie jsze  od k ra b ó w  h o len d ersk ich .

P ie rw sze  żyw e egzem plarze  p rzyw iez ione  zo sta ły  do 
M orsk iego  In s ty tu tu  R yback iego  w  G dyn i la te m  1952 r.

R yc. 1. a) R ith ro p a n o p eu s harrisi (G ould) subsp . tr i ­
d en ta ta  (M aitland) fro n to w a  część g łow otu łow ia . 
b) R ith ro p a n o p eu s  h a rr is i (G ould) subsp . harrisi f ro n ­

to w a  część

Z araz  też  p o d ję to  p ró b y  hodow li teg o  now ego d la  n a ­
szej fa u n y  g a tu n k u . Z o b se rw ac ji poczyn ionych  n a  
Z a lew ie  W iś lan y m  w yn ik a ło , że n a  p o k a rm  teg o  sk o ­
ru p ia k a  sk ła d a ją  się  p rzew ażn ie  m ałże  rac iczn icy  
(D reissensia  po lym orpha ). M łode o sobn ik i sp o ty k an o  
na jczęśc ie j n a  h y d ro lip ie  C ordy lophora  caspia, k tó ry  
m asow o w y s tę p u je  w  p rzy b rzeżn y ch  w o d ach  Z a lew u  
W iślanego . N asze hodow lane  k ra b y  k a rm iliśm y  o m u ł- 
k am i (M y tilu s  edulis), k tó ry c h  w  p o b liżu  m ie liśm y  
w  dosta teczn e j ilości. J a k  w y n ik a ło  z ob se rw ac ji, k r a ­
b y  b a rd zo  ch ę tn ie  z ja d a ły  cia ło  om ułków , p o m ag a jąc  
sob ie  p rzy  ro z ry w a n iu  sk o ru p y  szczypcam i. O prócz

R yc. 2. R ith ro p a n o p eu s  h a rr is i (G ould) subsp . tr id e n ­
ta ta  (M aitland) odw rócone  —  w y że j sam iec, n iże j s a ­

m ica  z  ja je c z k a m i

o m ułków  p o d aw an o  ró w n ież  k a w a łk i ry b , k tó re  by ły  
je d n a k  n ie c h ę tn ie  z jad a n e . K ra b y  rozm ieszczono  w  n ie ­
w ie lk ich  a k w a ria c h  (30 X 20 X 30 cm), p rzy  czym  w o­
d a  w  k ażd y m  a k w a riu m  m ia ła  różne  zaso len ie . P ie rw ­
sze a k w a riu m  zaw ie ra ło  w o d ę  słodką , d ru g ie  w odę 
o z a so len iu  4,5°/oo (prom ille), trz ec ie  7,5%o i c zw arte
0 zaso len iu  38,0%o. N a  d n ie  każdego  a k w a r iu m  ułożono
5 -c e n ty m e tro w ą  w a r tw ę  p ia s k u  rzecznego . W oda b y ła  
p rz e w ie trz a n a  za  pom ocą m o to rk a  e lek trycznego , zw a­
nego  p o p u la rn ie  b rzęczyk iem . T e m p e ra tu ra  w ody  w a ­
h a ła  s ię  w  g ra n ic a c h  od  18° —  25°C. P o  ta k im  p rzygo­
to w a n iu  a k w a rió w  w łożono  do każdego  z n ic h  po  dw ie  
p a ry  k rabów .

P o  8 d n ia c h  zdech ły  k ra b y  w  a k w a riu m  ze s łodką 
w odą. W  p o zo sta ły ch  a k w a ria c h  w szy stk ie  k ra b y  żyły 
z ja d a ją c  p o d aw an e  om u łk i. M im o p o d e jm o w an ia  k ilk u  
p ró b  trz y m a n ia  k ra b ó w  w  sło d k ie j w odzie  k ażd e  do­
św iad czen ie  kończy ło  s ię  n iepow odzen iem . W ystarczy ło  
n a to m ia s t rozpuśc ić  w  w odzie  k ilk a  g ram ó w  soli k u ­
ch en n e j (N aCl), aby  k ra b y  ży ły  zu p e łn ie  n o rm a ln ie , 
p rz e ja w ia ją c  w szy stk ie  b io log iczne czynności, ja k ie  
o b se rw o w an o  u  k ra b ó w  ży jąc y ch  w  w odzie  m o rsk ie j. 
C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t, że te  sam e osobn ik i m ożna 
p rzen o sić  ra p to w n ie  z n isk ieg o  zaso len ia  do w ysokiego
1 o d w ro tn ie  b ez  w idocznej d la  n ich  szkody. T ak ie  do ­
św iad czen ia  p rzep ro w ad zo n o  po  k ilk a  ra z y  w  ciągu  
m ies iąca  i m im o  to  k ra b y  ży ły . P ow yższe dośw iadcze­
n ie  je s t  b a rd zo  is to tn e , po n iew aż  m oże w  dużym  s to p ­
n iu  w y tłu m aczy ć  n a m  ro z p rz e s trz e n ia n ie  się  tego  k r a ­
b a  d ro g ą  m o rsk ą  n a  in n e  k o n ty n e n ty . Z o b serw acji 
p o czy n ionych  n a d  k ra b a m i ży jący m i w  w odzie  o z a ­
so len iu  38,0%o w y n ik a , że  n ie  p rzechodzą  o n e  w y lin ek  
ta k  często  ja k  w  w odzie  o zaso len iu  n iższym , np . 4,5%o 
czy 7,5%o. D la  p rz y k ła d u  p rzy toczym y , że w  ciągu  dzie­
s ięc iu  m iesięcy  k ra b y  ży jące  w  zaso len iu  38,0%o p rz e ­
chodziły  d w ie  w y lin k i, gdy  tym czasem  k ra b y  ży jące  
w  zaso len iu  4,5%o p rzech o d z iły  ich  aż p ięć  osiąga jąc  
p rz y  ty m  ro z m ia ry  o so b n ik ó w  dorosłych , ta m te  n a to ­
m ia s t  p o zo sta ły  p ra w ie  n ie  zm ien ione . W praw dzie  n ie ­
m ieccy  b adacze , O. K i n n e  i H.  W.  R o t t h a u w e ,  
s tw ie rd z a ją , że  k ra b y  te  n ie  m ogą w y trzy m y w ać  ta k  
w y so k ich  s tężeń , n asze  o b se rw ac je  je d n a k  tego  n ie  
p o tw ie rd z a ją . N a to m ia s t zgodne je s t, że  k ra b y  te  g iną  
po  p a ru  d n ia c h  p rz e b y w a n ia  w  w odzie  słodk ie j. P o ­
żąd an e  b y ło b y  p rzep ro w ad zen ie  szczegółow ych b a d a ń  
n a d  fiz jo log ią  tego  k ra b a .

Je ś li  chodzi o w y trzy m ało ść  k ra b ó w  n a  zm iany  te m ­
p e ra tu ry , to  trz y m a n o  k ra b y  p rzez  p ięć  ty g o d n i w  te m ­
p e ra tu rz e  +  5°C, a  n a s tę p n ie  te  sam e osobn ik i p rz e ­
n ies io n o  do te m p e ra tu ry  +  18°C. M im o różn icy  13° 
k ra b ik i ży ją  n a d a l w  te m p e ra tu rz e  p oko jow ej n ie  w y ­
k a z u ją c  w idocznych  zm ian . W  n isk ich  te m p e ra tu ra c h  
o b se rw o w an o  k ra b y  s ied zące  po  k ilk a  d n i w  sw oich  
jam k a c h . N ie p rz y jm u ją  w ów czas po d aw an eg o  p o k a r ­
m u . D op iero  p o  cz te rech  d n iach , w yg łodn ia łe , zaczęły  
p o k a rm  z jad a ć , a le  w  b a rd zo  n iew ie lk ie j ilości.

W  p rzec iw ień stw ie  do n isk ic h  te m p e ra tu r , gdzie 
o b se rw o w an o  zm n ie jszo n ą  in te sy w n o ść  życiow ą, k ra b y  
w  w yższych  te m p e ra tu ra c h  zach o w y w ały  się  zu p e łn ie  
n o rm a ln ie . K ra b y  trz y m a n o  w  30°C; n ie  p rze jaw ia ły  
w idocznych  zm ian  w  p o ró w n a n iu  z k ra b a m i ży jący ­
m i w  te m p e ra tu rz e  p o k o jow ej. M im o zn aczn y ch  w a h a ń  
te m p e ra tu ry  śro d o w isk a , w  ja k im  ży ły  k ra b y , u s ta -



L u ty  1957 59

Ryc. 3. K o p u lac ja  k rab ó w . R ith ro p a n o p eu s  harrisi 
(G ould) subsp . tr id e n ta ta  (M aitland)

łono, że o p ty m a ln a  te m p e ra tu ra  z a w a r ta  je s t  w  g ra ­
n icach  od 13° — 23°C.

W a k w a riu m  o bserw ow ano  k ilk a  razy  k o p u lac ję  
k rabów . O d lu teg o  k ra b y  w y k a z u ją  w zm ożoną p o b u ­
dliw ość. K ra b y  b ieg a ją  w ów czas je d e n  za  d ru g im  
p rzy trzy m u jąc  się  w za jem n ie  szczypcam i, a b y  po  p e w ­
nym  czasie osw obodzić się  z „ob jęć“ p a r tn e ra .  P odczas 
kopu lac ji k ra b y  p rz y le g a ją  do sieb ie  s tro n ą  b rzuszną , 
odchy lając odw łoki. S am  a k t  k o p u la c ji w a h a  się 
w  znacznych  g ran icach  od 20 m in u t do  3 godzin  i za ­
leży w  w iększości p rzy p ad k ó w  od w a ru n k ó w  o tocze­
nia. N ajw iększą  liczbę k o p u lu jący ch  k ra b ó w  o b se r­
w ow ano w  te m p e ra tu rz e  17°C, n ig d y  n a to m ia s t p o ­
wyżej 25°C.

O rozrodzie  i ro zw o ju  k ra b ó w  w  w ięk szy m  jeszcze 
stopn iu  n iż  te m p e ra tu ra  d ecy d u je  zaso len ie . N ie o b se r­
w ow ano k o p u lac ji k ra b ó w  w  zaso len iu  pow yżej 9%o, 
n a to m ias t w  zaso len iu  od 2—5%o n o to w an o  ich  n a j ­
w ięcej. M niej w ięcej po  m iesiącu  od  ch w ili k o p u lac ji 
n as tęp u je  sk ład an ie  ja je czek , k tó re  p rzy lep io n e  są  do 
odnóży odw łokow ych. J e d n a  sam ica  w  w a ru n k a c h  n a ­
tu ra ln y ch  sk ład a  śred n io  4 ty s iące  ja je czek , gdy  ty m ­
czasem  nasze  sam ice  w  a n i je d n y m  p rz y p a d k u  n ie  
p rzek racza ją  1500 sz tu k , a  na jczęśc ie j b y w a  ich  znacz­
n ie  m n ie j, p rzec ię tn ie  600 sz tuk . Ja je c z k a  ich  m a ją  
średn icę  0,3 m m  i  b a rw ę  b ru n a tn o c z e rw o n ą  lu b  lek k o  
żó łto b ru n a tn ą . Je szcze  n a  d ługo  p rzed  złożen iem  ja je ­
czek sam ica  s ta je  n a  odnóżach  w ach lu ją c  odw łokiem . 
Czynność t ę  p o w ta rza  po  k ilk a  ra z y  dzienn ie . P o  z ło ­
żen iu  ja jeczek  w ach lo w an ie  odbyw a s ię  n a d a l zap ew ­
n ia jąc  w  te n  sposób ro z w ija ją c y m  się  la rw o m  dop ływ  
św ieżej w ody. R ozw ój la rw  w  osłonach  ja jo w y c h  trw a  
około 50 dni. W ylęg łe  la rw y  o d ługośc i 0,8 m m  i k o ­
lo ru  m lecznego do  lek k o  k rem o w eg o  z n a jd u ją  się  
w  s tad iu m  ży w ik a  (zoea). W  a k w a riu m  p ły w a ły  ta k  
przy  pow ierzchn i, j a k  i  p rz y  dn ie . P odzie lono  je  n a  
trzy  g rupy , k tó re  w puszczono  do a k w a rió w  o zaso le ­
n iu  2,5%o, 4,5°/oo i 7,5°/oo. W szystk ie  a k w a r ia  b y ły  p rz e ­
w ie trzane , a  la rw o m  d o sta rczan o  p la n k to n u  b a łty c ­
kiego. T e m p e ra tu ra  w szy stk ich  trz e c h  a k w a rió w  w a ­
h a ła  się w  g ran icach  od  19° — 23°C. W  w y n ik u  tego  
dośw iadczen ia  s tw ierdzono , że n a jd łu ż e j ży ły  la rw y  
w  ak w ariu m , gdzie zaso len ie  w y n o siło  4,5%o, w  pozo­
sta ły ch  ak w a ria c h  la rw y  w y g in ę ły  ju ż  po p ięc iu

Ryc. 4. K ra b  z Z a lew u  W iślanego . R ith ropanopeus
harrisi (G ould) subsp. tr id en ta ta  (M aitland)

dn iach . P rócz  k o p u lac ji w iosenne j obserw ow ano  ją  
rów nież  i  w  m iesiącach  le tn ich  (Upiec — sie rp ień ). N ie 
u d a ło  się  je d n a k  zaobserw ow ać, aby  po  n ie j n a s tę ­
pow ało  sk ład an ie  ja jeczek .

W  n a tu ra ln y c h  w a ru n k a c h  k ra b y  zam ieszku ją  p ły t­
k ie  m ie jsca  s ięga jące  do dw óch  m etrów . W  Z alew ie 
W iślanym  w y stę p u ją  one w  szczególności n a  k am ie - 
n is to -m u sz lo w y m  pod łożu  (spec ja ln ie  rac iczn ica  D re i- 
siena). W  trzec im  ro k u  życia o s iąg a ją  do jrza ło ść  p łc io ­
w ą  dochodząc p rzec ię tn ie  do 2 cm  długości.

ST. K U JA W A  (G dynia)

Ryby pozbawione barwnika krwi
W zim nych  re jo n a c h  po łudn iow ego  A tla n ty k u  ży ją  

dziw ne, n ie m a l p rzeźroczyste  ry b y , n a leżące  do g a ­
tu n k ó w : C ham psocepha lu s g u n n a ri L onnberg , P seudo- 
ch a en ich th ys georg ianus  N o rm an  i C haenocephalus  
acera tus  (L onnberg), n azy w an e  najczęśc ie j „b ia łym i 
ry b a m i k rokody low ym i" . J a k  s ię  n ied aw n o  p rzek o n a ­
no, s tan o w ią  one w śró d  kręgow ców  osobliw y w y ją tek , 
gdyż n ie  m a ją  czerw onych  c ia łe k  k rw i an i jak ieg o ­
k o lw iek  b a rw n ik a  oddechow ego. T a  dziw na  w łaśc i­
w ość d ługo  uchodziła  u w ag i badaczy , choć w ym ien ione  
ry b y  zosta ły  ju ż  d aw n o  op isane. P raw d o p o d o b n ie  do 
r ą k  sp ec ja lis tó w  d o staw a ły  się  ty lk o  okazy u trw a lo n e , 
a  ich  b ladość  sk ład an o  zapew ne  n a  k a rb  niszczącego 
d z ia łan ia  a lk o h o lu  czy fo rm aliny , w  k tó ry c h  je  tr z y ­
m ano. T ym czasem  żyw e ry b y  w y raźn ie  o d znacza ją  się 
b ia ło śc ią  sk rze l i  p rzezroczysto śc ią  ciała . Z  te j p rzy ­
czyny n o rw escy  w ie lo rybn icy , k tó rzy  zapuszczali się 
n a  w o d y  a n ta rk ty czn e , n a d a w a li ty m  ry b o m  jeszcze 
in n ą  nazw ę, m ianow ic ie  „b lo d lau s-f isk “, to  znaczy 
ry b y  bez k rw i. Sens te j n azw y  zadziw ił n iezm ie rn ie  
J . R u u d a ,  p ro feso ra  u n iw e rs y te tu  w  Oslo, k tó ry  ze ­
tk n ą ł się  z n ią  po  ra z  p ie rw szy  w  1929 r . w  czasie 
sw ego p o b y tu  n a  w y sp ie  P o łu d n io w ej G eorgii, i  za ­
p ra g n ą ł p rzek o n ać  się , co  k ry je  s ię  za  ta k ą  nazw ą. 
M im o s ta r a ń  n ie  u d a ło  m u  się  zdobyć an i je d n e j ta ­
k ie j ryby , ta k  że w  k o ń cu  w ieśc i o  ich  is tn ie n iu  uzna ł 
za fan taz ję .

W ięcej szczęścia m ia ł D. R  u  s t  a  d, u cze s tn ik  n o r­
w esk ie j w y p raw y  n au k o w ej w  la ta c h  1927—28 w  oko-
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lice  w y sp y  B ouveta . W yłow ił on  k ilk a  „b ia ły ch  ry b  
k ro k ody low ych" , a  fo to g ra fie  ic h  p rzek aza ł późn ie j 
R u udow i w ra z  z u w ag ą , iż w y m ien io n e  ry b y  m a ją  bez­
b a rw n ą  k rew .

P raw d o p o d o b n ie  jeszcze je d e n  g a tu n e k  p o siad a  ta k ą  
w łaściw ość, a  m ianow ic ie  C h a m p socepha lu s esox  
(G un ther). K ilk a  o sobn ików  tego  g a tu n k u , w y ło w io ­
n y ch  w  po b liżu  P u n ta  A ren as , p rzy w ió z ł F. B  e y  e  r  
z w y p ra w y  n o rw esk ie j w  1947— 48 r. W edług  jeg o  ob­
se rw a c ji żyw e te  ry b y  m a ją  b ez b a rw n e  sk rze la .

T ego ro d z a ju  w iadom ości w zb u d za ły  w ie lk ie  z a in te ­
re so w an ie  R u u d a  o raz  chęć p o zy sk an ia  odpow iedn iego  
m a te r ia łu , n a  k tó reg o  p o d staw ie  m ożna  by  p rzy s tą p ić  
do k o n k re tn y c h  b ad ań . N a  jeg o  p ro śb ę  S. O l s e n  
u d a ją c  s ię  n a  w y p ra w ę  n au k o w ą  w  o ko lice  P o łu d n io ­
w ej G eorg ii ob ieca ł p o s ta ra ć  się  o k ilk a  „b ia ły ch  ry b  
k rok o d y lo w y ch " . O lsen  w y w iąza ł s ię  rzeczyw iśc ie  ze 
sw o je j o b ie tn icy  i w  1951 r . p rzy w ió z ł do O slo ocze­
k iw a n e  okazy . W tedy  z zam ro żo n y ch  i u trw a lo n y c h  
w  fo rm a lin ie  p ró b e k  k rw i p ro f. P . O w r e n  w y k o n a ł 
p ie rw sze  je j  rozm azy , b a rw ią c  je  p ły n em  M ay  G ru n ­
w a ld a  i G iem sy. W  p re p a ra ta c h  n ie  znalez iono  żad n y ch  
czerw onych  c ia łek  k rw i a n i jak ieg o k o lw iek  b a rw n ik a  
oddechow ego. P o n iew aż  w  z w iązk u  z ty m  n a su w a ły  
się  ró żn e  p y ta n ia , n a  k tó re  tru d n o  by ło  znaleźć  odpo ­
w iedź  bez  p o s ia d a n ia  św ieżej k rw i, p rz e to  R u u d  p o ­
s tan o w ił jeszcze  ra z  u d ać  się  do  P o łu d n io w ej G eorgii, 
sp o d z iew ając  się  ty m  razem  p o m yślnego  zak o ń czen ia  
w y p raw y . M im o życzliw ej pom ocy w ie lu  osób m a te ­
ria ł, ja k i  zd o ła ł z e b ra ć  w  g ru d n iu  1953 r., og ran icza ł 
się  d o  4 okazów  z  g a tu n k u  C haenocepha lus acera tus. 
T rzy  osobn ik i dosta rczono  m u  z a ra z  po  p rz y b y c iu  do 
P o łu d n io w e j G eorgii, a  w ięc  w  dość n ie s to so w n e j 
chw ili, gdyż a p a ra tu ra  a n a li ty c z n a  i p o m ia ro w a  n ie  
b y ła  jeszcze rozp ak o w an a . Z tego  p o w odu  R u u d  zm u ­
szony  b y ł w y toczyć k re w  z ty c h  ry b  i zm ieszan ą  p rz e ­
chow ać p rzez  5 d n i  w  lodów ce. D opiero  późn ie j, po 
o trzy m an iu  c zw arte j z  k o le i „b ia łe j ry b y  k ro k o d y lo ­
w e j"  m óg ł ju ż  n a  św ieżej k rw i w y k o n ać  zam ierzo n e  
bad an ia . P o b ie ra ł ją  z p rz e d s io n k a  se rca  żyw ej ry b y . 
A by zapob iec  k rzep n ien iu , d o d aw a ł do k rw i h e p a ry n y .

Św ieża  k re w  „b ia łe j ry b y  k ro k o d y lo w e j"  je s t  p rz e ­
ź ro czy s ta  i m a  z le k k a  k rem o w e  zab a rw ien ie . P o  k i lk u  
m in u ta c h  k rz e p n ie  n a  m ię k k ą  g a la re tk ę . J e ś li  s ię  ją  
p o d d a  o d w iro w an iu , w te d y  n a  sp o d z ie  n a c z y n ia  u tw o ­
rzy  się  w a rs tw a  osadu , z łożona z b ia ły c h  c ia łek  k rw i, 
za jm u ją c y c h  n ieco  m n ie j n iż  1%  ca łe j ob ję tośc i. P o ­
n a d  w a rs tw ą  o sad u  p o zo sta je  ca łkow ic ie  b e z b a rw n e  
osocze k rw i. M eto d ą  sp e k tra ln ą  n ie  w y k ry w a  się  w  te j 
k rw i w id m a  hem oglob iny . P oz iom  żelaza  je s t  w  n ie j 
m in im a ln y . W e k rw i z a w ie ra ją c e j dom ieszkę  h e p a ry n y  
w y n o si o n  m n ie j n iż  1 mgm%> Fe, gdy  ty m czasem  
u  in n y ch  ry b  19,6—26,7 mgm°/o Fe.

K re w  „b ia łe j ry b y  k ro k o d y lo w e j"  z a w ie ra  b a rd zo  
m a łą  ilość tle n u . J a k  w y n ik a  z p ra c y  R u u d a  o p u b li­
k o w an e j w  n r  4410 „ N a tu rę " , w y k o n a ł on  15 p o m ia ­
ró w  po jem n o śc i tlen o w ej k rw i, p o s łu g u jąc  się  zm o d y ­
fik o w a n ą  m e to d ą  m ik ro g azo m e try czn ą  R o u g h to n a  
i S ch o lan d e ra . Ilość  tle n u  —  ob liczona  n a  p o d staw ie  
ś red n ie j 4 p o m ia ró w  w y k o n a n y c h  p rzez  n iego  n a  k rw i 
p rzech o w y w an e j u p rzed n io  p rzez  5 d n i w  lodów ce —

w y n io sła  0,67% całe j ob ję tośc i. Ilość tle n u , obliczona 
n a  p o d s ta w ie  8 p o m ia ró w  n a  k rw i św ieżej, w yn iosła  
0,72°/o ca łe j ob ję tośc i. N ieco k rw i z o sta tn ieg o  okazu  
R u u d  p rzech o w a ł p rzez  5 d n i w  lodów ce, ab y  upodo ­
b n ić  w a ru n k i do  po p rzed n ich , i jeszcze ra z  w y k o n a ł 
3 p o m ia ry . Ś re d n ia  z n ic h  w y p a d ła  0,77% całe j o b ję ­
tości. D la  p o ró w n a n ia  R u u d  obliczy ł po jem ność  t le ­
n o w ą  k rw i in n y c h  ry b  m iejscow ych , ta k ic h  k tó re  m a ją  
k re w  czerw oną . P o m ia ry  te  d a ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i: 
d la  g a tu n k u  N o to th en ia  rosii m a rm o ra ta  F is c h e r  — 
5,99%, d la  g a tu n k u  N o to th en ia  corriceps  R ich a rd so n  — 
6,24%.

O rg an izm  „b ia łe j ry b y  k ro k o d y lo w e j"  n ie  m oże czyn ­
n ie  p rz y sw a ja ć  tle n u ; w y k o rz y s tu je  je d y n ie  t le n  p rz e ­
n ik a ją c y  do  k rw i d ro g ą  d y fu z ji. D la tego  ry b y  te  
ży ją  w  z im nych , dob rze  n a tle n io n y c h  w odach  p o la r­
ny ch , gdz ie  te m p e ra tu ra  w ody  n ie  p rz e k ra c z a  2° C. 
Z im ą p o ja w ia ją  s ię  one b liże j w ybrzeży , la te m  sz u k a ją  
ch ło d n ie jszy ch  w ód  n a  m o rzach  o tw a rty ch . S ą  n ie -  
w y trz y m a łe  n a  b ra k  tlen u . P o  w y jęc iu  z w ody  w y k o ­
n u ją  b a rd zo  in te n sy w n e  ru c h y  sk rze lam i, k tó re  R u u ­
dow i w y d a w a ły  się  szczegó ln ie  duże. Z w ie rzę ta  te  n ie  
są m a łe ; ta k  np . C haenocepha lus acera tus  osiąga 
60 cm  długości, czasem  w ięce j, i  p rzesz ło  1 kg  w agi. 
R y b y  te  m a ją  zap ew n e  n isk ą  p rz e m ia n ę  m a te rii, a le 
n ie  zo sta ło  to  zb ad an e . N ależą  do ro d z in y  C haen ich - 
th y id a e , o b e jm u jące j 9 ro d za jó w  i 13 g a tu n k ó w . 
W szystk ie  te  ry b y  cech u je  n a g ie  cia ło  i n ie  sk o s tn ia łe  
żeb ra . Z  w y ją tk ie m  g a tu n k u  C ham psocepha lu s esox, 
k tó ry  p o ja w ia  się  p rz y  b rzeg ach  P a ta g o n ii i  W ysp 
F a lk lan d zk ich , a w ięc  b a rd z ie j n a  pó łnocy , w szystk ie  
zam ieszk u ją  s tre fę  A n ta rk ty d y . P raw d o p o d o b n ie  też  
w szyscy  p rz ed s taw ic ie le  te j ro d z in y  m a ją  b ezb a rw n ą  
k re w , a le  n ie  zo sta ło  to  jeszcze s tw ierdzone .

L o n d y ń sk i p ro fe so r  H. M u n r o  F o x  k o m en tu jąc  
d o n ie s ien ie  R u u d a  p rzy p o m in a  w  zw iązk u  z ty m  c ie ­
k aw y  e k sp e ry m e n t p rzep ro w ad zo n y  p rzesz ło  30 la t  
te m u  p rz e z  M. N i c l o u x a  n a  k a rp ia c h , szczupakach  
i w ęgo rzach . R y b y  te  N ic loux  p rze trzy m y w a ł w  w o­
dzie  n asy co n e j t le n k ie m  w ęg la . W kró tce  w  ich  k rw i 
90%  hem o g lo b in y  p rzek sz ta łc iło  się w  k a rb o k sy h em o - 
g lob inę , k tó ra  —  ja k  w iadom o  —  n ie  b ie rze  ud z ia łu  
w  p rz e m ia n ie  oddechow ej u s tro ju . R y b y  ży ły  w  ty c h  
w a ru n k a c h  4 godziny , p raw d o p o d o b n ie  d z ięk i r e z e r ­
w ie  t le n u  rozpuszczonego  w  osoczu k rw i. N a te j p o d ­
s ta w ie  M u n ro  F o x  s n u je  p rzypuszczen ie , że n ie  je s t  
w yk luczone , iż w o ln o  p o ru sz a ją c y m  s ię  ry b o m  m oże 
w y s ta rczać  t le n  fizyczn ie  rozpuszczony  w  ich  osoczu, 
n a to m ia s t t le n  w iązan y  p rzez  hem og lob inę  je s t  im  
p o trz e b n y  ty lk o  w  czasie  in ten sy w n eg o  ru c h u . „B iałe  
ry b y  k ro k o d y lo w e"  są  pozbaw ione te j  o b fite j d o d a t­
ko w ej p o rc j i  tlen u .

S pośród  k ręg o w có w  b ra k  hem o g lo b in y  s tw ierdzono  
d o tą d  je d y n ie  u  la rw  w ęgo rzy  (L ep tocepha lus), u  k tó ­
ry c h  p o ja w ia  się  o n a  d o p ie ro  w  p ó źn ie jszym  okres ie  
w zro stu , o raz  u  m inogów  (P e trom yzon ), m a jący ch  in n y  
b a rw n ik , n a to m ia s t c a łk o w ity  b ra k  b a rw n ik a  oddecho ­
w ego  u  ta k  du ży ch  z w ie rz ą t j a k  o p isan e  w yżej „b ia łe  
ry b y  k ro k o d y lo w e"  je s t  rzeczyw iśc ie  rew e lacy jn y m  
w y ją tk iem .

A N T O N IN A  LEN K O W A  (K raków )
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Rzadki mech w Tatrach
D ro b n iu tk i m ech  liśc ia sty , św ie tla n k a  —  S ch is to ­

stega osm.und.acea, z d aw n a  ju ż  cieszy się  w ie lk ą  s ła ­
wą, dz ięk i z jaw isk u  pozornego  św iecen ia , ja k ie  zacho ­
dzi w  k o m ó rk ach  p ro to n em y , czyli sp lą tk a  św ie tlan k i. 
S p lą tek  te n  m ianow icie  zb u d o w an y  je s t  z po jedynczej 
w a rs tw y  soczew kow atych  k om órek . N a d n ie  każdej 
kom órk i g rom adzi się  ch lo ro fil, g ó rn a  zaś je j część 
uw y p u k la  s ię  pod w p ły w em  c iśn ien ia  so k u  k o m ó rk o ­
w ego n a  zew n ątrz , p rz y b ie ra ją c  c h a ra k te r  w ypuk łe j 
soczew ki. Soczew ka ta  zb ie ra  p ro m ien ie  św ie tln e , k tó ­
re  dochodzą do ch lo ro filu  n a  d n ie  k o m ó rk i i o d b ija jąc  
się w y w o łu ją  w rażen ie , że sp lą te k  św iec i z ło taw o- 
szm aragdow ym , po ły sk liw y m  b lask iem . G am etofit, 
czyli n ad z ie m n y  z ie lony  p ę d  św ie tlan k i, m a  za ledw ie  
p a rę  m m  długości. G ałązk i p ło n n e  ró ż n ią  się  nieco od 
p łodnych, k tó re  w y d a ją  d ro b n iu tk i sp o ro fit o  czepku  
(ca lyp tra) w ynoszącym  ok. 1/4 m m .

Sch is to stega  ro śn ie  w  szczelinach , z ach y łk ach  i ro z ­
p ad lin ach  ska lnych , w  k o leb ac h  i g ro tach , ta m  gdzie 
jeszcze dochodzi rozp roszone  św ia tło  dzienne . L ub i 
m ie jsca  dość w ilgo tne , z aw ie ra jące  p ró ch n icę . W ystę­
p u je  ty lk o  n a  pod łożu  g ra n ito w y m  i p iaskow cow ym .

J e s t  ona częstsza w  E u ro p ie  n iż  w  A m eryce , gdzie 
podaw ano  ją  ty lk o  z k ilk u  s tanow isk .

Z K a rp a t do tychczas w y m ie n ia n a  b y ła  z 4 s ta n o ­
w isk: 1) szczelina w śró d  sk a łe k  V e rfu  N eg ru  w  p a ­
śm ie K o h a t w  okolicy  M arm aro s  S z ig e t (K. R o u p -  
p e r  t), 2) p rze łęcz  S z u rd u k  ko ło  C sucsa (M. P e t e r -  
f i) , 3) K riżova  ko ło  L ew oczy n a  S p iszu  (J. S z u r a k ) ,  
4) T a try  w  D olin ie  M ięguszow ieck iej n a  w ys. 1600 m  
(E. S c h  6 b  e r).

P ią te  k a rp ack ie , a  d ru g ie  ta trz a ń s k ie  stanow isko  
tego  p ięknego  m ch u  zna laz łam  w  D olin ie  B atyżow iec­
k ie j, n a  w ysokości około 1850 m , w e w n ą trz  tzw . B a ­
tyżow ieck ie j K oleby. M iejsce to  w sk aza ł m i p rzew o d -

Ryc. 1. a  — sp lą te k  Sch istostega , pow . ok. 100 X 
b —  poszczególna k o m ó rk a  sp lą tk a , pow . ok. 450 X 

c — nad z iem n y  zielony  pęd , pow . ok. 4 X

n ik  p. L u d w ik  P u d ł o 1. S ch is to steg a  w y s tęp u je  tu  
w  g łęb i ko leby , pod  je j śc ianam i, w  k ilk u n a s tu  w ięk ­
szych i m n ie jszych  p ła tach , p rześ liczn ie  „św iecących" 
lśn iący m  jasnoz ie lonym  św iatłem , gdy  się spo jrzy  pod 
w łaśc iw ym  k ą tem , a  g asnących  w  m rocznym  w nę trzu , 
gdy  zm ien i się n ieco  k ą t  w idzen ia . J e s t  to  na jw yższe  
ze znan y ch  do tąd  k a rp ack ich  stan o w isk .

N ależy  zaapelow ać do w szystk ich , k tó ry m  u d a  się 
zobaczyć św ie tlan k ę , ab y  n ie  p o ru sza li, a  zw łaszcza 
n ie  w y grzebyw ali tego  ta k  rzad k ieg o  m chu, k tó ry  d la  
la ik a  n ie  p rz e d s ta w ia  żadnej w arto śc i, a  w idz iany  
w  p e łn y m  św ie tle  s tan o w i ty lko  zie lonaw e n itk i i d ro b ­
n iu tk ie  lis teczk i w śró d  g ru d ek  w ilgo tne j ziem i.

Z O FIA  R A D W A N SK A -PA R Y SK A  (Z akopane)

1 Tożsam ość S ch isto ste g a  potw ierdził doc. dr Jan Smarda.

R O Z M A I T O Ś Ć /

A n ty b io ty k i w  w alce  z ch o ro b am i ro ś lin . P rz e p ro ­
w adzona za pom ocą an ty b io ty k ó w  n a  dużą  sk a lę  w a lk a  
z b a k te r ia m i a ta k u ją c y m i ro ś lin y  d a ła  p o m y śln e  w y ­
niki. W  o m aw ian y m  w y p a d k u  chodziło  o zniszczenie  
b a k te r ii E rw in a  a m ylo vo ra , k tó ra  p o w o d u je  o lb rzym ie  
s tra ty  w śró d  d rzew  A m ery k i P ó łn o cn e j; d rzew a  z a a ta ­
kow ane p rzez  tę  b a k te r ię  w y g lą d a ją  ja k  rażo n e  p io ru ­
nem , s tąd  n azw a te j cho roby  f ire b lig h t (za raza  ognio­
wa). Do w a lk i te j uży to  m ieszan k i te r ra m y c y n y  i s t re p ­
tom ycyny ; m ieszan k ę  tę  nazw an o  ag rim y cy n ą . D o­
św iadczen ia  te  p rzep ro w ad zo n o  z  p o m y śln y m  w y n i­
k iem  w  M issouri, w  K a lifo rn ii i w  O hio. W  jed n e j 
serii dośw iadczeń  m ie szan k ą  t ą  sp ry sk a n o  300 grusz, 
a 300 k o n tro ln y ch  g ru sz  sp ry sk a n o  czystą  w odą. 
Z d rzew  dośw iadczalnych  ty lk o  5 u leg ło  te j chorobie, 
gdy tym czasem  u  d rzew  k o n tro ln y c h  zostało  w  ty m  
okres ie  zakażonych  268 grusz.

W  ro k u  ub ieg ły m  m ian o  p rzep ro w ad zić  dośw iadcze­
n ia  z ag rim y cy n ą  ja k o  śro d k iem  zw a lcza jący m  f ire ­
b lig h t n a  100 000 ja b ło n i i g rusz . M ożna żyw ić nadz ie ję , 
że podobne b a d a n ia  ro zc iąg n ą  się i  n a  n ie k tó re  in n e  
choroby  in fe k c y jn e  roślin .

I. V.
W iek ro ś lin  k w ia to w y ch . W  po łu d n io w o -zach o d n im  

K olorado  od k ry to  o s ta tn io  sk a m ie n ia łe  o d c isk i liśc i 
pa lm ow ych . Z nalez isko  to  św iadczy  o ty m , że  ro ś lin y  
kw ia tow e is tn ia ły  n a  Z iem i ju ż  o  m ilio n y  l a t  w cześn iej, 
n iż to  do tychczas p rzy p u szcza li pa leo b o tan icy . Szczę­
śliw y o d k ry w ca  liści, R o l a n d B r o w n ,  w sp ó łp raco w ­
n ik  geologicznej s łu żb y  S tan ó w  Z jednoczonych  i in s ty ­
tu tu  Sm ithsoaiian, za licza je  bow iem  w  p rzy b liżen iu  do

triasow ych , a w ięc z ok. 160 m in . la t  tem u. D opiero 
je d n a k  w  100 m in . l a t  później, gdy  rozm noży ły  się 
ow ady  zdo lne  do zap y la n ia  ich  k w ia tó w , ro ś lin y  k w ia ­
tow e s ta ły  się  pospolite . B row n p rzypuszcza, że w y­
s tępow an ie  znalez ionych  przezeń  ro ś lin  poprzedzone 
zostało  p rzez  jeszcze p ry m ity w n ie jsze  g a tu n k i. W y­
d a je  się, że sk am ie lin y  obszaru  K olo rado  ro s ły  w  o k re ­
sie, k ied y  ta  część U SA  s tan o w iła  ró w n in ę  w znoszącą 
się za led w ie  ok. 100 m  n a d  poziom em  m orza  i  p o k ry tą  
sk ąp ą  roślinnością . W  pobliżu  odcisków  liśc i p a lm o ­
w ych  B row n  n a tr a f i ł  n a  ząb fy to za u ra  — w ym arłego  
gada, p rzy pom ina jącego  dzisie jsze k rokody le .

E. S.
N ow a am e ry k a ń sk a  ru ra  rdzen io w a  do b a d a ń  po d ­

m orsk ich . Z n an y  am ery k ań sk i geolog m orsk i, prof. 
M aurice  E w  i n  g, sk o n s tru o w a ł o s ta tn io  n o w ą g łęboko- 
m o rsk ą  ru r ę  rdzen io w ą  o w ie lk ie j, p onad  28-cen tym e- 
tro w e j średn icy . O trzym ane  dzięk i n ie j w iększe  p róbk i 
osadów  d en n y ch  b ęd ą  m ogły  być  p o d d an e  b a rd z ie j p re ­
cyzy jne j analiz ie , n iż  by ło  to  m ożliw e  d aw n ie j. D o ty ­
czyć to  będzie  zw łaszcza b ad ań  n a d  zaw arto śc ią  tak ich  
p ie rw ia s tk ó w  śladow ych  w  m u łach  g łęb inow ych , ja k : 
m iedź, ołów , n ik ie l, cy n k  i ch ro m  o ra z  m a te r ia łó w  dla 
d a to w an ia  w ęg lem  p rom ien io tw órczym  o raz  s tu d ió w  
n ad  fa u n ą  denną. R u rę  rdzen iow ą w y p róbow ano  już 
n a  rzece  H udson  i  n a  g łębi ok. 3900 m  w  p o b liżu  W ysp 
K a n a ry jsk ic h ; obecn ie  je s t ona w  uży c iu  n a  M. Ś ród ­
ziem nym .

E. S.
A tom ium  w  B rukse li. N ie m a  w ie lk ich  w y s taw  św ia ­

tow ych  bez ch a rak te ry s ty czn y ch  budow li-sym bolów .
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I ta k  np . p a ry s k a  w y s taw a  św ia to w a  w  r. 1889 m ia ła  
sw o ją  sp e c ja ln ie  n a  tę  o k az ję  zb u d o w an ą  w ieżę  E iffla , 
a  chociażby  n asza  W ystaw a Z iem  O dzyskanych  w e 
W rocław iu  w  r. 1948 — sw o ją  Ig licę. Z b liż a jąca  s ię  w y ­
s ta w a  św ia tow a w  B ru k se li (1958 r.) p o s iad ać  będzie  
rów n ież  sw ój sym bo l —  A tom ium . B u dow la  ta  n ie  b ę ­
dzie  m ia ła  sob ie  ró w n e j pod  w zg lędem  o ryg ina lnośc i 
i śm iałości' k o n stru k cy jn eg o  ro zw iązan ia  — p rz e d s ta ­
w iać  m a bow iem , ja k  p rzy s to i w  w ie k u  a tom ow ym , 
m odel a to m o w y  k ry s z ta łu  sta li. W ysokość je j w y n iesie  
ok. 110 m . K ażdy  a to m  k ry s z ta łu  s tan o w ić  b ęd z ie  s ta ­
lo w ą  k u lę  o  ś red n icy  ok . 20 m . K u le -a to m y  po łączone 
b ęd ą  d la  w ygody  zw ied za jący ch  w in d am i, k u r s u ją ­
cym i w  łączącym  je  ru sz to w a n iu  z  p o tężn y ch  r u r  s ta lo ­
w ych , a zaw ie rać  b ęd ą  s a le  w y staw o w e, luksusow o  
u rządzone b a ry  i p u n k ty  o b se rw acy jn e .

E. S.
B adania Ł aw icy Baham a. A m e ry k a ń sk ie  M uzeum

H isto rii N a tu ra ln e j zo rgan izow ało  3 -le tn ie  b a d a n ia  n a  
W ielk iej Ł aw icy  B ah am a , po łożonej n a  A tla n ty k u  n a  
po łudn iow y  w schód  od  F lo ry d y  —  je d n y m  z  n a jp o tę ż ­
n ie jszych  (ok. 160 000 k m 2) o b sza ró w  w spółczesnego  
o sadzan ia  się  w ap ien i. W  p ie rw sze j po łow ie  r . 1956 w y ­
ru szy ła  n a  B ah am y  ju ż  d ru g a  z  rz ę d u  ek sp ed y c ja  M u ­
zeum . C elem  je j je s t  zb a d a n ie  geologii, skam ien ia ło śc i 
i żyw ych o rg an izm ów  Ł aw icy , d a le j zm ap o w an ie  je j 
podw odnej to p o g ra fii za  pom ocą so n d  u ltra d ź w ię k o ­
w ych, u zy sk an ie  lo tn iczy ch  i p o d m o rsk ich  fo to g ra fii c a ­
łego  o b sza ru  i w reszc ie  p o m ia ry  te m p e ra tu ry  o cean u  
o ra z  p o b ran ie  p ró b  o sad ó w  d en n y ch , s k a ł  i  w ody. Ł a ­
w ica  je s t  bow iem  id e a ln y m  te re n e m  d o  b a d a ń  n a d  tw o ­
rzen iem  się  w ap ien i z  w a p ie n n y c h  sk o ru p e k  o rg an icz ­
nego pochodzen ia , gdyż z je d n e j s tro n y  sk a ły  b u d u ją c e  
w y sp y  Ł aw icy  z a w ie ra ją  sk a m ie lin y  w ie lu  z w ie rz ą t ży ­
ją cy c h  dziś w  w o d ach  pob lisk iego  A tla n ty k u , z  d ru g ie j 
zaś s tro n y  sam e  te  w ody  są  n iezw y k le  czy ste  i p rz e ­
źroczyste, a  p rz e c ię tn a  ich  g łębokość  w y n o si za led w ie  
9 m . P rzep ro w ad zo n e  b a d a n ia  b ęd ą  m ieć  ró w n ież  i z n a ­
czen ie  p rak ty czn e , w  o d n ie s ien iu  do  ta k ic h  su row ców , 
ja k  np. ro p a  na fto w a .

E. S.
Zastosow ania germ anu. Z użycie  g e rm a n u  w z ra s ta  

ustaw iczn ie . W  r. 1955 w ynosiło  ono  20 000 kg, w  ro k u  
1956 osiągnęło  p raw d o p o d o b n ie  35 000 kg. G e rm an  po ­
chodzi p rzew ażn ie  z  p rz e ró b k i o d p ad ó w  h u t  cynku . 
Z asto sow an ie  z n a jd u je  p rzed e  w szy stk im  w  e lek tro n ice , 
ja k o  do sk o n a ły  p ó łp rzew o d n ik . W  te m p e ra tu rz e  100° C 
tr a c i  je d n a k  sw oje  cen n e  w łaśc iw ośc i. P od  ty m  w zg lę­
dem  b ije  go k rzem , k tó ry  w  ty c h  sam y ch  w a ru n k a c h  
zachow u je  te  w łaśc iw ości n a w e t  w  te m p e ra tu rz e  200° C. 
O sta tn io  g e rm a n  z n a jd u je  c o ra z  to  n o w e  zasto so w an ia : 
p rzy  sp ek tro sk o p ach  p o d czerw onych , p rzy  w y ro b ie  sp e ­
c ja lnego  szk ła  op tycznego  o w ie lk im  w sp ó łczy n n ik u  za ­
łam an ia , p rzy  ró żn y ch  s to p ach  i w reszc ie  p rzy  k a ta l i ­
ty czn y m  u w o d o rn ia n iu  w ęgla.

E. S.
N ow a w ypraw a oceaniczna C ousteau. K a p ita n  J a c -

ques-Y ves C o u s t e a u ,  s ła w n y  f ra n c u s k i w y n a lazca  
p łe tw o n u rk o w eg o  a p a ra tu  A ą u a lu n g , a  z a razem  re ż y se r  
p ierw szego  p e łn o m etrażow ego , ko lo row ego  film u  p o d ­
m orsk iego  Ś w ia t m ilczen ia , w  ra m a c h  w sp ó łp racy

R E  C E

W ST ĘP DO N A U K  G EO L O G IC ZN Y C H . P ra c a  zb io ­
ro w a  pod re d a k c ją  E. P a s s e n d o r f e r a ,  au to rzy : 
J. G o ł ą b ,  W.  I w a n o w s k a ,  R.  K r a j e w s k i ,  S  t. 
K r a j e w s k i ,  T.  O l c z a k ,  E.  P a s s e n d o r f e r ,  K.  
S m u l i k o w s k i .  W arszaw a  1956 r. W y d aw n ic tw a  
G eologiczne, s tr .  591.

P ra c a  ta  zb io row a je s t  p ie rw szy m  w  li te r a tu rz e  p o l­
sk ie j pod ręczn ik iem  o m a w ia ją c y m  całość  zag ad n ień , 
ja k im i z a jm u ją  s ię  n a u k i geologiczne. J e s t  o n  p rz e ­
znaczony  p rzed e  w szy stk im  d la  m łodzieży  s tu d iu ją c e j 
n a u k i geologiczne, a le  zam ie rzen iem  au to ró w , ja k  p iszą  
w  p rzedm ow ie , b y ło  też, a b y  k s ią ż k a  „ tra f i ła  i do  r ą k

z a m e ry k a ń sk im  N aro d o w y m  T o w arzy stw em  G eogra­
ficznym , u d a je  się  n a  sw oim  o ceanog raficznym  s ta tk u  
„C alypso" n a  a fry k a ń sk ie  w o d y  A tla n ty k u . E k sp ed y c ja  
C o u steau  m a  z a m ia r  w y p ró b o w ać  n a  g łęb in ach  w  po­
b liżu  w y b rzeża  L ib e rii ja k  ró w n ież  w  podw odnym  ro ­
w ie R o m an ch e  (g łębokość ok. 7500 m) now y a p a ra t  fo ­
to g ra fic zn y  do zd jęć  g łębokom orsk ich . W ynaleziony  
p rzez  H a ro ld a  E d g e r t o n a ,  p ro fe so ra  In s ty tu tu  T ech ­
nologicznego  w  M assach u se tts , a p a ra t  te n  w aży  ok. 
50 k g  i w y posażony  je s t  w  sp e c ja ln e  re f le k to ry  e le k ­
try czn e  w ie lk ie j m ocy  tu dz ież  w  au to m aty czn y  w sk aź­
n ik  p o zy cy jn y  k tó ry  o k re ś la  odległość od d n a  n a  p o d ­
s ta w ie  ech a  o d b ity ch  odeń  f a l  dźw iękow ych. A p a ra t 
E d g e rto n a  zo s tan ie  opuszczony  n a  lin ie  ny lonow ej 
o ś re d n ic y  za led w ie  ok. 6 m m  a  d ługości 8400 m .

E. S.
M ap a  prom ieni kosm icznych. P odczas M iędzynaro ­

dow ego R oku G eofizycznego w  la ta c h  1957/58 dzia łać  
będzie  n a  szw edzk im  s ta tk u  „L o m m aren “ p ły w a jąc e  la ­
b o ra to riu m , k tó re  zb ie rać  m a  d an e  d la  spo rządzen ia  
m ap y  n a tę ż e n ia  p ro m ien i kosm icznych  n a  ca ły m  n a ­
szym  globie. „L o m m aren "  w y ru szy ł ju ż  z  początk iem  
w rześn ia  ub . r . w  p ie rw szy  sw ój re js . J e s t  to  w spó lny  
p ro je k t a m e ry k a ń sk ie g o  N arodow ego  T o w arzy stw a  G e­
ograficznego , In s ty tu tu  F ra n k lin a  z F ilad e lfii, k a n a ­
d y jsk ie j N arodow ej R ad y  B adań , In s ty tu tu  F izyk i 
U n iw e rsy te tu  w  U p sa li i szw edzk ie j K om pan ii T ra n s ­
a tla n ty c k ie j.

E. S.
M eteorologia pom aga w  kartow aniu A ntarktydy.

W 1956 r .  a m e ry k a ń sk a  ek sp ed y c ja  a n ta rk ty c z n a  doko­
n a ła  o d k ry c ia  n ieznanego  d o tą d  zu p e łn ie  w ielk iego 
row u , obrzeżonego  w ysok im i gó ram i, n a  lądo lodzie  po ­
m iędzy  Z iem ią W ik to rii a  W ilkesa  (na zachód  od  M. 
R ossa). Is tn ie n ie  tak ieg o  „ k an a łu "  gó rsk iego  w e w n ę trzu  
tego  w ła śn ie  w y c in k a  ląd o ło d u  a n ta rk ty czn eg o  zostało  
w y d ed u k o w an e  u p rzed n io  (w  r . 1955) p rzez  dw óch  m e­
teo ro logów  an g ie lsk ich  n a  p o d staw ie  w y ra ź n y c h  zab u ­
rz e ń  w  c y rk u la c ji a tm o sfe ry czn e j A n ta rk ty d y , k tó ry ch  
n ie  p o d o b n a  by ło  w y tłu m aczy ć  inaczej ja k  ty lk o  w p ły ­
w em  rzeźb y  te re n u . O d d a w n a  ju ż  p ew n e  osobliw ości 
w  p rzep ły w ie  w ia tró w  w y ja śn ia  się  n a  p o d staw ie  topo­
g ra f ii ob szarów , w  k tó ry c h  one  zachodzą; w spom niany  
w y p a d e k  je s t  je d n a k  —  ja k  się  zd a je  —  p ierw szym , 
w  k tó ry m  posłużono  się odw róconym  rozum ow aniem , 
tj . k ie d y  o b se rw ac ji m eteo ro log icznych  u ży to  do o d k ry ­
cia w ie lk ie j fo rm y  rzeźb y  te re n u .

E. S.
S oczew ki oczne z „organicznego szkla“. Wzrok utra­

cony n a  sk u te k  zm ę tn ien ia  soczew ki m ożna  p rzyw rócić  
p rzez  o p e ra c y jn e  u su n ięc ie  soczew ki i u ży w an ie  — ce­
lem  odpow iedn iego  sk u p ien ia  p ro m ien i —  siln ie  w y ­
p u k ły c h  szkieł. O d k ilk u  la t  an g ie lsk i lek a rz , dr R  i d- 
l e y ,  z a s tę p u je  w y ję tą  soczew kę oczną soczew ką 
z sz tu czn eg o  tw o rzy w a, zw anego  o rg an iczn y m  szkłem  
tr a n sp le x  I. D o tychczas p rzep ro w ad z ił R id ley  około 100 
ta k ic h  ope rac ji, p rz y w ra c a ją c  w  te n  sposób p ac jen to m  
w y s ta rc z a ją c ą  zdo lność w idzen ia . N iem ieck ie  k lin ik i 
o k u lis ty czn e  ró w n ież  p rzep ro w ad za ją  z pom yślnym  
sk u tk ie m  p o d o b n e  zabiegi.

I. V.

N  Z  J  E

n ie-geo loga , b y  u k a z u ją c  ca ły  u ro k  b a d a ń  geologicz­
n y ch  z je d n a ła  d la  geologii w ie lu  m iło śn ik ó w  te j p ię k ­
n e j n a u k i" .

W stę p  do n a u k  geo log icznych  sk ła d a  s ię  z 5 części. 
S ą to : O gólne w ia d o m o śc i o z ie m i i o s ta n ie  m a te r ii 
z iem i, P rocesy  k sz ta łtu ją c e  ob licze  ziem i, G eologia h i­
s to ryczn a , G eologia sto sow ana  i Z a rys  h is to r ii n a u k  
geo log icznych .

N a część p ie rw szą  s k ła d a ją  się  4 ro zdz ia ły : I. P od­
s ta w o w e  w iadom ości z  a stro n o m ii (w  o p raco w an iu  
W. I w a n o w s k i e j ) ,  II.  E le m e n ty  f i z y k i  Z iem i (T. 
O l c z a k ) ,  I I I . P o d sta w o w e  w iadom ośc i z  geochem ii
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(K. S m u l i k o w s k i )  i  IV.  K rysta lo g ra fia  (K.  S m u ­
l i k o w s k i ) .

P ierw szy , n a jo b sze rn ie jszy  z w y m ien io n y ch  rozdzia­
łów, zaw ie ra  n a jw ażn ie jsze  w iadom ośc i z  astro n o m ii, 
z uw zg lędn ien iem  as tro n o m ii rad io w e j i  kosm ogonii. 
U w zględnione zosta ły  ró w n ież  m e te o ry ty  (w  op raco ­
w an iu  K . Sm ulikow skiego).

W sk ład  rozdz ia łu  II, zazn a jam ia jąceg o  czy te ln ik a  
z podstaw ow ym i w iadom ośc iam i z fizy k i Z iem i, w ch o ­
dzą ró w n ież  u s tęp y  (w  o p raco w an iu  E. P a ssen d o rfe ra ) 
bezpośrednio  zw iązane  z geologią: trz ę s ie n ia  ziem i 
i ich  zw iązek  z  bu d o w ą sk o ru p y  z iem sk ie j, h y d ro sfe ra , 
pow stan ie  ląd ó w  i  m órz , rozm ieszczen ie  i  -ukształto­
w an ie  p ow ierzchn i ląd ó w  i m órz, i k lim a t.

K ró tk i rozdział P od sta w o w e w ia d o m o śc i z  geochem ii 
podaje  sk ła d  chem iczny  zew n ę trzn y ch  s fe r  Z iem i o raz  
k la sy fik ac ję  geochem iczną p ie rw ias tk ó w , p rz e d s ta w ia ­
jąc ró w n ież  budow ę w n ę trz a  Z iem i.

W  ro zdz ia le  pośw ięconym  k ry s ta lo g ra f i i  p rz e d s ta ­
w iony je s t  za ry s  s tru k tu ry , e lem en ty  k ry s ta lo ch e m ii 
oraz fizyczne w łasnośc i k ry sz ta łó w .

Część II , o m aw ia jąca  procesy  k s z ta łtu ją c e  oblicze  
Ziem i, sk ła d a  się z dw ó ch  rozdzia łów , z k tó ry c h  p ie rw ­
szy (w  o p raco w an iu  K . S m u likow sk iego  i  częściow o
E. P a ssen d o rfe ra ) o b e jm u je  p rocesy  endogeniczne, 
a d ru g i (E. P a ssen d o rfe r) — p ro cesy  egzogeniczne.

R ozdział p ierw szy  o b e jm u je  p rocesy  m agm ow e i ich  
p ro d u k ty  w  postac i m in e ra łó w  i sk a ł. P o n a d to  ogóln ie  
om ów ione tu  zosta ły  złoża m in e ra ln e  pochodzen ia  m ag ­
mowego. W  sk ła d  teg o  ro zd z ia łu  w chodzą w reszc ie  t a ­
kie tem aty , ja k : e lem en ty  tek to n ik i, b u d o w a  gór, m e ­
ch an ika  ru c h ó w  sk o ru p y  z iem sk ie j o ra z  p ro cesy  m e­
tam orficzne.

R ozdział o m aw ia jący  p rocesy  egzogeniczne rozpo­
czyna s ię  od  p rzed s taw ien ia  p rocesów  w ie trz e n ia  sk a ł 
i tw o rzen ia  s ię  g leb  o ra z  fo rm  k ra jo b razo w y ch , po 
czym przechodzi z ko le i do  dz ia ła lnośc i w ia tru , w ód 
płynących, lodow ców , jez io r i  m orza. W  oddzie lnych  
ustępach  zosta ły  p rzed s taw io n e  p ro cesy  tw o rzen ia  się 
skał o sadow ych  w ra z  z ich  p rzeg lądem .

Geologia h is to ryczna , s tan o w iąca  trz ec ią  część o m a­
w ianej książk i, w  obszernych  ro zd z ia łach  zapoznaje  
czy te ln ika z poszczególnym i e ra m i geologicznym i, roz­
poczynając od obszernego  ro zd z ia łu  I : W iadom ości 
ogólne i m e to d y  ba d a ń  geologii h is to ryc zn e j.  Z am k n ię ­
cie te j części s ta n o w i ro zd z ia ł końcow y, om aw ia jący  
rozwój życia  o rgan icznego  n a  t le  ro zw o ju  sk o ru p y  
ziem skiej.

Geologia stosow ana  o p raco w an a  zo sta ła  p rzez  J . Go- 
tąba (hydrogeologia) o ra z  p rzez  R. K ra jew sk ieg o  (geo­
logia surow cow a, in ży n ie rsk a , w o jsk o w a  i ro ln icza). 
N ajobszern ie jszym  ro zd z ia łem  części IV  je s t  h y d ro ­
geologia, podzie lona  n a  hydrogeo log ię  ogólną, szczegó­
łow ą i  stosow aną, z a w ie ra ją c ą  m eto d y  p o szu k iw ań  h y ­
drogeologicznych o ra z  u s tę p  o w y zy sk an iu  w ód  pod­
ziem nych p rzez  go sp o d ark ę  n a ro d o w ą .

W osobnych  u s tęp ach  om ów ione zosta ły : k a rto g ra fia  
hydrogeologiczna o ra z  w sp ó łd z ia łan ie  hydrogeolog ii 
z innym i d z ia łam i n a u k i o  Z iem i.

W rozdz ia le  o geologii su row cow ej d a je  K . K ra je w ­
ski po jęc ie  su row ca  m in e ra ln eg o  i jeg o  złoża , om a­
w iając  ró w n ież  ep o k i i  p ro w in c je  m in e ra liz a c y jn e  o raz  
poszuk iw an ie  i  ocenę  złóż.

Z arys h is to rii n a u k  geo log icznych  o b e jm u je : rozw ój 
geologii w  św iecie  (w  ro zdz ia łach : czasy  p rz e d w e m e - 
row skie, od  W ern e ra  do S uessa , i  czasy  najnow sze) 
a w  szczególności w  Polsce.

N a jtru d n ie jsz ą  rzeczą  w  p ra c a c h  zb io ro w y ch  je s t 
dostosow anie poszczególnych  części do  p o trzeb  czy te l­
n ika  zarów no  pod w zg lędem  ro zm ia ró w  ró żn y ch  dz ia ­
łów, ja k  i  poziom u naukow ego  o ra z  sp o so b u  p rz e d s ta ­
w ien ia  zagadn ień . C zęsto  bow iem  zd a rzą  się, że n ie ­
k tó re  części zb io row ej p racy  z b y t o d b ieg a ją  od in n y ch  
czy to  o d m ien n y m  poziom em , czy też  fo rm ą  u jęc ia . 
P rzed s taw ien ie  ta k  w ie lu  zag ad n ień  w  je d n e j książce 
przez 7 a u to ró w  n ie  je s t  rzeczą  ła tw ą  i n a leż y  w yraz ić  
uznan ie  d la  p ra c y  re d a k c y jn e j p ro f. E. P a ssen d o rfe ra , 
k tó ry  w sp ó łp racę  au to ró w  poszczególnych  rozdzia łów

i u s tęp ó w  p o tra f ił skoordynow ać, d a jąc  z w a rtą  całość.
D otychczas —  poza w ycze rp an y m  ju ż  p rzed  w o jną  

n iew ie lk im  podręczn ik iem  geologii W. F r i e d b e r -  
g  a — n ie  m ie liśm y  w  po lsk ie j l i te ra tu rz e  podręczn ika , 
k tó ry  b y  o g arh ia ł w szy stk ie  zag ad n ien ia  na jw ażn ie jsze  
z dz iedz iny  n a u k  geologicznych. D oskonały  bow iem  
i now oczesny p o d ręczn ik  prof. M. K s i ą ż k i e w i c z a  
o b e jm u je  ty lk o  geologię dynam iczną.

W stęp  do n a u k  geo log icznych  ro z p a tru je  Z iem ię 
z ro zm aity ch  p u n k tó w  w idzenia . P o  p rzed s taw ien iu  je j 
n a  t le  w szech św ia ta  ro z p a tru je  Z iem ię ja k o  c ia ło  f i­
zyczne, mrzechodząc w reszcie  do e lem en tów  sk ład o ­
w ych  sk o ru p y  z iem sk ie j, ja k ie  s tan o w ią  p ie rw ia s tk i 
chem iczne, m in e ra ły  i  skały . P o  om ów ien iu  p o w sta ­
w an ia  m in e ra łó w  i sk a ł o raz  p rzem ian , jak im  u leg a ją  
one w  d łu g o trw a ły ch  p rocesach , au to rzy  p rzed s taw ia ją  
z kolei siły  dz ia ła jące  n a  sk o ru p ę  z iem sk ą  od w ew n ą trz  
i od  zew n ą trz , aby  w reszcie  p rzy s tąp ić  do od tw orzen ia  
dziejów  sk o ru p y  z iem skiej w  o p a rc iu  o  do k u m en ty  
h is to ryczne , w  p o stac i sk a ł i z a w a rty c h  w  n ich  s k a ­
m ien iałości. C zy te ln ik  m a  sposobność ś ledzen ia  w ie l­
k ich  p rocesów  zachodzących  w  c iągu  m ilionów  lat, 
tra n sg re s ji  i  re g re s ji  m órz, zm ian  k o n fig u ra c ji lądów , 
p o w staw an ia  i  n iszczen ia  łań cu ch ó w  górsk ich . D ow ia­
d u je  się o  dz ie jach  w u lk an izm u , p u sty ń , lodow ców  
i zm ian  k lim a ty czn y ch  i n a  tle  ty c h  e lem en tó w  p a leo - 
geograficznych  m oże od tw orzyć  sob ie  o b raz  rozw o ju  
św ia ta  o rgan icznego  od  fo rm  n a jp ro s tszy ch  do coraz 
bard z ie j u d o skona lonych  i  w yspecja lizow anych .

P rz y s tę p n e  p rzed s taw ien ie  z jaw isk  geologicznych, 
zgodnie z in te n c ją  au to ró w , p ozw ala  n a  ko rzy s tan ie  
z te j k s iążk i n ie  ty lk o  przez  geologów , a zw łaszcza 
s tu d iu jący ch  n a u k i geologiczne, d la  k tó ry ch  w  szcze­
gólności pod ręczn ik  je s t  p rzeznaczony , lecz  ta k ż e  przez 
p rzy ro d n ik ó w  i  m iło śn ików  p rzy ro d y , -nie będących  
sp ec ja lis tam i w  dziedzin ie  geologii.

D uża liczba  ry c in  (304), o b e jm u ją c a  m . in . p ro file  
i m ap k i geologiczne, u ła tw ia  zrozum ien ie  om aw ianych  
zagadnień . W y d aw n ic tw a  G eologiczne dołożyły s ta ra ń , 
aby  książka  ta  zn a la z ła  się  n a  w łaśc iw ym  poziom ie 
edy to rsk im . Ż ałow ać jed y n ie  w y p ad a , że pod ręczn ik  
W stęp  do n a u k  geo log icznych  n ie  zaw ie ra  a lfab e ty cz ­
nego indeksu , k tó ry  b a rd zo  p rz y d a tn y  b y łby  zw łaszcza 
d la  s tu d e n tó w  geologii, an i z e s taw ien ia  podstaw ow ej 
li te ra tu ry  geologicznej.

W stęp  do n a u k  geo log icznych  s tan o w i bard zo  w a r­
tościow ą pozycję  w  nasze j li te r a tu rz e  p rzy rodn icze j, 
szczególnie w ażn ą  d la  s tu d iu ją c y c h  n a u k i geologiczne.

K A Z IM IE R Z  M A ŚL A N K IE W IC Z  (K raków )
G e o r g  B o r o s  — B otan isches W orterbuch:  S. H ir-  

zel V erlag , Z u rich  1955, s tr. 255, cen a  zł 75,05.
S łow n ik  sk ła d a  się  z  dw u  części. Część p ie rw sza  

(str. 5— 190) o b e jm u je  ob jaśn ien ia  (na ogół k ró tk ie  
defin ic je) te rm in ó w  n ie  ty lko  z dz iedz iny  b o tan ik i, ale 
tak że  n a u k  p o k rew n y ch  i  pom ocniczych. C zy te ln ik  
znajdz ie  d e fin ic je  W ielu te rm in ó w  genetycznych , c h e ­
m icznych , fizycznych, g leboznaw czych  itp .

D obór te rm in ó w  je s t  n a  ogół szczęśliw y. Z upełny  
b ra k  ilu s tra c ji  i  m a ła  liczba p rzy k ład ó w  to  n ie w ą t­
p liw ie  b ra k i s łow nika . O czyw iście je d n a k  do d an ie  ry ­
sunków  i p rzy k ład ó w  pow iększy łoby  znaczn ie  ob ję tość  
książk i. A u to r poda je  około  5000 defin ic ji. D ru g a  część 
k siążk i (str. 191—253) o b e jm u je  sło w n ik  n azw  g a tu n ­
kow ych. P rze tłu m aczo n o  ponad  5000 nazw  pochodzenia 
łac ińsk iego  i greckiego.

To n iew ielk ie , s ta ra n n ie  w y d an e  dziełko je s t  bardzo  
pożytecznym , raczej p o p u la rn ie  u ję ty m  słow nik iem . 
W szystkim , k tó rzy  z n a ją  d o sta teczn ie  języ k  n iem ieck i, 
odda  ono n iew ą tp liw ie  duże  usług i, szczególnie że 
T asch en w o rterb u ch  fu r  B o ta n ike r  L. G l o s e r a  (1890) 
i  I llu s tr ie r te s  H a n d w ó rterb u ch  d er B o ta n ik  C. K. 
S c h n e i d e r a  i  K.  L i n s b a u e r a  (2 w yd. L ipsk  
1917) je s t w yczerpane, a  słow niczk i ty p u  B otan ische  
T erm ino log ie  A nny  P e h e r s d o r f e r  są  z b y t szczu­
p łe  i  ta k ż e  tru d n o  dostępne. S ło w n ik  B orosa p rzy p o ­
m in a  I. F. H e n d e r s o n a  A  D ictionary  o f S c ien tific  
T erm s, L ondon  1949. A DA M  PA SZ E W SK I
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Powstanie filii Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika w Katowicach

W  gęsto  z a lu d n io n y m  Z ag łęb iu  Ś lą sk o -d ąb ro w sk im  
zaw sze g a rn ę li się  ludz ie  do T o w arzy stw a  P rz y ro d n i­
k ó w  im . K o p e rn ik a . B y li to  nauczycie le , lek a rze , le ­
śnicy , k tó rz y  z e tk n ę li się  z n aszy m  T o w arzy stw em  ja k o  
s tu d e n c i w yższych  uczeln i, n a jczęśc ie j w  K rak o w ie . 
T ra d y c y jn ie  c iąży li też  k u  oddz ia łow i k rak o w sk iem u , 
co w y raża ło  się choćby  w  tym , że b y li jego  cz łonkam i. 
O d d aw n a  ju ż  n u r to w a ła  w śró d  n ic h  m y ś l o s tw o rze ­
n iu  w łasn eg o  oddzia łu . W  r. 1925 p o w s ta je  O ddzia ł 
Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ieg o  z sied z ib ą  w  Sosnow cu, p rzez  
tr z y  p ie rw sze  m iesiące  ja k o  K oło  P rz y ro d n ik ó w  p rzy  
Z w iązk u  Z aw odow ym  N au czy c ie ls tw a  P o lsk iego . O r­
g an iza to rem  tego  o d dz ia łu  b y ł W ito ld  W y s p i a ń s k i .  
W  r. 1929 p o w sta ł O ddzia ł Ś lą sk i w  K a to w icach  z p rz e ­
w o dn iczącym  W. G  ę b i k  i e m  n a  czele. O ba oddzia ły  
w y k azy w ały  żyw ą d z ia ła lność  odczy tow ą, p rzy  czym  
to  jed en , to  d ru g i o d d z ia ł m ó g ł się  poszczycić w ię k ­
szym i sukcesam i.

N a  sk u te k  d z ia łań  w o je n n y c h  b ra k ło  począ tkow o  
ludzi, k tó rz y  b y  u ru ch o m ili p o  w o jn ie  o b a  oddziały . 
Je d n a k ż e  sam a  m y śl o ty m  ży ła  w śró d  s ta ry c h  i licz ­
n ie  w s tę p u ją c y c h  do naszego  T o w arzy stw a  now ych  
członków . P ie rw sza  p ró b a  u ru c h o m ie n ia  o d dz ia łu  
w  K a to w icach  ro zb iła  się  o n iez ro zu m ia łe  do dziś 
sp rzec iw y  w ład z  a d m in is tra c y jn y c h . W  r. 1955 zb ieg ły  
się szczęśliw ie ze sobą  dw ie  in ic ja ty w y . O ddzia ł T o w a ­
rz y s tw a  im . K o p e rn ik a  w  K ra k o w ie  p ra g n ą ł o b s łu ­
żyć o d czy tam i p rzy ro d n iczy m i m ia s ta  leżące w  jeg o  
k u ltu ra ln y m  zasięgu , ja k  K ato w ice , K ie lce  i  R zeszów . 
R ów nocześn ie  p rz y ro d n icy -n au czy c ie le  Ś lą sk a  szu k a li 
ta k ic h  odczy tów  d la  sw ego  o środka . D zięk i s ta ra n io m  
d r  G. G ó r k i e w i c z o w e j ,  m g ra  L. J a r o m i n a  
odczy ty  od b y w ały  s ię  re g u la rn ie  ra z  n a  m iesiąc , c ie ­
sząc się p rzew ażn ie  d u żą  fre k w e n c ją . W arto  tu  p rz y ­
toczyć lis tę  p re le g e n tó w  i te m a ty  ich  odczytów . A  w ięc 
p ro f. A. K o z ł o w s k a  —  K lim a t a u p ra w a  ro ś lin  
w  Polsce od n eo litu  po  d zień  d z is ie jszy ;  mg r  A.  Ł e b ­
k o w a  —  D zieci lu d zk ie  w y c h o w y w a n e  p rze z  zw ie r zę ­
ta  i  w  izo lacji;  p ro f. K . M a ś l a n k i e w i c z  —  Ig n a cy

D o m eyko , tw ó rca  g ó rn ic tw a  w  C hile; doc. J . K r e i -  
n  e r  —  M o w a  zw ie rzą t;  p ro f. K. S t a r m a c h  — 
N a n o p la n k to n  ja k o  p r z y s z ły  pokarm , lu d zko śc i;  doc. 
J . D y a k o w s k a  —  R o ślin y  p iszą  k ro n ikę ;  doc. 
J . Z u r z y c k i  —  P orosty  a  k lim a t m ie js k i;  p ro f. 
W ł. S z a f e r  —  Sza ta  ro ś lin n a  Ś ląska .

O dczy ty  te  zb liży ły  p rzy ro d n ik ó w  do sieb ie ; m yśl 
u tw o rz e n ia  w łasn eg o  od d z ia łu  zn a la z ła  w śró d  n ich  
p o p arc ie . D la teg o  też  23. V. b r. po  b a rd zo  a tra k c y jn y m  
odczycie  p ro f. S za fe ra  w y b ra n o  k o m ite t o rg an izacy jn y , 
k tó ry  m ia ł c a łą  sp ra w ę  p rzygo tow ać  n a  p ie rw sze  pow a­
k a c y jn e  zeb ran ie . Z eb ran ie  to  odby ło  s ię  19. X . 1956. 
P o  odczycie  p ro f . G r o d z i ń s k i e g o  p t. J a k  tę tn i  
serce ryb y?  część o rg a n iz a c y jn ą  zag a ił p rzed s taw ic ie l 
z a rz ą d u  g łów nego  T w a, p ro f. M a ś l a n k i e w i c z .  
K ró tk o  s c h a ra k te ry z o w a ł z a d a n ia  T o w arzystw a . N a ­
s tęp n ie  om ów ił p o dstaw y , n a  ja k ic h  p o w sta je  w  K a­
to w icac h  f i lia  od d z ia łu  k rak o w sk ieg o  T o w arzy stw a  
P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a . O b szar w p ły w ó w  filii 
o g ran icza ją  m ia s ta : L u b lin iec— O św ięcim , C ieszyn— 
C zęstochow a. N a  u ru ch o m ien ie  i  p ro w ad zen ie  fili i p rz e ­
k aże  o d d z ia ł m ac ie rzy s ty  odp o w ied n ią  k w o tę  i będzie  
w y sy ła ł p re leg en tó w . P re leg en c i spodz iew an i są  tak że  
z U n iw e rsy te tu  w e  W rocław iu , z  A k ad em ii M edycznej 
w  B y to m iu  o raz  z In s ty tu tu  O ntolog icznego  w  G liw i­
cach  i W ęglow ego w  K a tow icach . F il ia  zn a la z ła  s ie ­
dz ibę  w  S tu d iu m  N auczyc ie lsk im  (K atow ice  — J a ­
g ie llo ń sk a  28). W  k ró tk im  czasie  f ilia , sk o ro  ty lk o  
ok rzep n ie , n a  p ew n o  p rzek sz ta łc i się w  sam odzie lny  
oddział.

S k ła d  osobow y za rz ą d u  filii p rz e d s ta w ia  się, ja k  
n a s tę p u je : P rzew o d n iczący  — G. G ó r k i e w i c z ,
z -ca  p rzew odn iczącego  — W . B ę d k o w s k i ,  s e k re ­
ta r z  —  J . G r u s z k a ,  sk a rb n ik  — D a n  k  o, cz łon­
ko w ie  z a rz ą d u  — K . A u g u s t y ń s k i ,  J .  G a l l e j a ,
H.  G o d l e w s k i ,  F.  H a j ,  L.  J a r o m i n ,  F.  L a ­
s k o w s k i ,  Z.  M a d e j ,  W.  W o ź n i c z a k ,  R.  W r ó ­
b l e w s k i .  K o m is ja  re w iz y jn a  — P. S o c h a ,  W.  S t a ­
w i ń s k i ,  I. G r a b i a n o w s k a .

Z.  G.
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NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

B. N i e k r a s o w  
CHEMIA OGÓLNA

T łum . z jęz . ros.
W yd. I, s. 1141, zł 93,—

*

P o p u la rn e  M o n o g rafie  Zoologiczne 
N r  6 o p rać . W ł. M i c h a j ł o w  

TASIEMCE 
W yd. I, s. 113, z ł 7,70 

N r  7 op rać . M. B o g u c k i  
PODW ÓJ 

W yd. I, s. 69, z ł 4,50

*

W y d aw n ic tw a  P o p u la rn o n a u k o w e  K o m is ji N au k  
R o ln iczych  i L eśn y ch  P T P N  

N r  1 A. S z m i d t  
W ALKA BIOLOGICZNA ZE SZKODNIKAM I 

W LEŚNICTW IE I ROLNICTW IE 
W yd. I, s. 48, z ł 4,50

*

N r 2 K . M a ń k a  
BIOLOGICZNE PODSTAW Y CHORÓB ROŚLIN 

W yd. I, s. 66, z ł 6,50 
*

*

W k ró tce  u k ażą  s ię  n a  p ó łk a c h  k s ię g a rsk ic h :
JE Ż E  —  W. S e ra f iń sk ie g o  i M O R ZE  SA R G A SO W E  —K . K o­
w a lsk ie j. S ą  to  p ie rw sze  p o zyc je  now ego  w y d a w n ic tw a  po­

p u la rn o n a u k o w e g o  pod  n azw ą  
BIBLIOTECZKA PRZYRODNICZA

*

W y d aw n ic tw a  P W N  są  do n a b y c ia  w  k s ię g a rn ia c h  n au k o w y c h  D om u K siążk i. 
Z am ó w ien ia  za za liczen iem  p rz y jm u je  C e n tra ln a  K s ię g a rn ia  N au k o w a , W arszaw a, 
K ra k . P rzed m ieśc ie  7.

C zasop ism a PW N  z la t  u b ieg ły ch  o raz  n u m e ry , k tó re  u k a z a ły  się  ju ż  w  b ieżącym  
ro k u , są  do n ab y c ia  w  sk lep ach  S p rzed aży  P ra s y  A n ty k w a ry c z n e j, „R U C H U “ 
w  W -w ie  u l. P u ła w sk a  108 i u l. W ie jsk a  14.

Z am ó w ien ia  spoza  W arszaw y  s ą  re a liz o w a n e  w  ty c h  sk le p a c h  za  za liczen iem  
pocztow ym .


